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14 MAŁY TYGODNIK 

IrA SEMAINE POLONAISE 

„NIESIEMY DZIECIOM POMOC W NAUCE I RADOŚĆ W ZABAWIE" 
pod takim hasłem obchodzimy Międzynarodowy Dzień Dziecka. 
O Domu polskich dzieci pod francuską opieką — na stronach 10—11. 
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PRZED M A T U R Ą 

Wszystkim Matkom z okazji Ich Święta 
składamy serdeczne życzenia długich lat 
¿seta i zdrowia oraz podziękowanie za trud 
piastowania, wychowania i uczenia dzieci 

LE P E T I T M O X D E " 

Malarka Jacqueline Fontanges wystawiła na 
Montmartre kolekcję obrazów „ L e petit monde". 
Oto grupa małych „poulbots" z Montmartru 
demonstruje kilka prac pani J. Fontanges 

W W a r s z a w i e odby ła się uroczystość jub i l euszo -
wa po l sk i ego ar tys ty i p ieśniarza M i e c z y s ł a w ) 
Fogga . O t r z y m a ł on l i czne depesze z w i e l u k r a -
j ó w , gdz i e w y s t ę p o w a ł p r zed w o j n ą i po w o j n i j 

W I Ę C E J T A K I C H 
S P O T K A Ń i Z A B A W 

sa««-

Assemb l é e G é n é r a l e de la société centra le de 
S a u v e t a g e des N a u f r a g é s odznaczy ło m e d a l a m i 
k i lkunas tu na jd z i e l n i e j s z y ch obywa t e l i , k t ó r zy z na-
r a ż en i em życ ia r a t o w a l i tonących. W ś r ó d n a g r o -
dzonych zna l e ź l i się także m a l i brac ia Hoha r t 

Zobaczyc wesoły Paryż! 

85 tys ięcy uc zn i ów szkół średnich, ogó lnoksz ta ł cą -
cych i z a w o d o w y c h p r zys tąp i ł o do e g z a m i n ó w 
matura lnych . N i e t r u d n o z rozumieć podn iecen ie i 
z d e n e r w o w a n i e w a r s z a w s k i c h uczennic , k tó re 
p r zys t ępu ją w łaśn i e do e g z a m i n ó w ustnych 

P R Z E Ś P I E W A Ł 30 L A T 

Siedem dzielnych lades z małego angielskiego mia-
steczka w hrabstwie Norfolk pozostawiwszy mężów 
i dzieci po drugiej stronie kanału przybyło zobaczyć 
Paryż. Zadowolone ze swego pomysłu udają się na 
zwiedzanie rozkosznych zakątków stolicy Francji 

NA. PROGU KOSMOSr 
P i e r w s z a w U S A próba lo tu c z ł ow i eka w r a k i e -
cie, k t ó r e j boha t e r em by ł A l a n Shepa rd (na z d j ę -
c iu ) t r w a ł a 15 minut . Shepa rd w y k o n a ł lot po 
o rb ic i e ba l i s t y c zne j na wysokośc i 185 km. B y ł 
to w s t ę p n y e k s p e r y m e n t do lo tu oko ło z i emsk i ego 

N a z a b a w i e p o l o n i j n e j w Sa in t -Quen t in z ebra ło 
się w i e l u R o d a k ó w , aby potańczyć i p o g w a r z y ć 
p r zy d o b o r o w e j m u z y c e w w y k o n a n i u po l sk i e j 
o rk i es t ry „ I s k r a - J a z z " z B ruay - en - A r t o i i 



Wnętrze dworu księżnej Anny Mazowieckie j , skąd Krzyżacy porwal i N a polach grunwaldzkich walczyl i rycerze całego słowiańskiego obozu. Ich zwy -
Danusię, córkę Juranda, obrońcy ciemiężonych przez nich Po l aków cięstwo podcięło potęgę Krzyżaków, zagrażającą Polsce, Litwie, Czechom I Rusi 

Ciehaiyosthi i plotki 

0 REŻYSERZE, 
A K T O R A C H 
1 „ K R Z Y Ż A K A C H " 

^ A leksander Ford o rea -
lizacji scen bitewnych: „Po -
czątkowo zachęcaliśmy do 
większego realizmu, później 
jednak musieliśmy uśmierzać 
słowiański temperament w a l -
czących...*' 

W scenach bitwy g run -
waldzkie j brało udział kilka 
tysięcy statystów oraz ki lka-
set koni. Nikt nie został kon-
tuz jowany nawet w n a j b a r -
dziej zaciekłych starciach, 
gdyż konnica składała się ze 
znakomitych przedwojennych 
polskich kawalerzystów oraz 
masztalerzy ze stadnin pań -
stwowych. Statystami w sze-
regach piechoty byl i żołnie-
rze i studenci. 

.A. D w u aktorów zaniemogło 
podczas nakręcania fUmu, co 
spowodowało oczywiście k ło -
poty, lecz nie opóźniło ukoń-
czenia zdjęć w zaplanowanym 
terminie. Henryk Borowski 
( Zyg f ryd de L o w e ) miał za-
wa ł serca, a Mieczys ław K a -
łenik (Zbyszko z Bogdańca) 
złamał nogę w czasie harców 
konnych, które uprawia ł dla 
w ł a sne j przyjemności. 

^ F i lm zrealizowano szyb-
ko: 5 miesięcy t rwały przy-
gotowania, 6 miesięcy zdjęcia, 
6 miesięcy prace laboratory j -
ne i montażowe. Koszta pro -
dukcyjne wynios ły 32 mil io-
ny złotych. 

M. W muzeach polskich nie 
zachowały się żadne zbroje z 
X V wieku; szkice wszystkich 

mma/' 
rozpoczęl i wędrówkę po F ranc j i 

N-- A E K R A N Y kin francuskich 
wchodz i panoramiczny, ko-

— l o r o w y f i lm polski pt. 
, ,Krzyżacy" , z rea l i zowany 

w 1960 roku w i e lk im nakładem 
sił i kosz tów przez reżysera A l e k -
sandra Forda. Wspó łudz ia ł sztabu 
naukowców pomóg ł w odtworze-
niu tła h istorycznego, w y d a r z e ń 
i postaci, a praca zespołu f i lmow-
c ó w polskich sprawiła, że wspa-
niała powieść Henryka S ienkiewi-
cza o ż y w a w salach k inowych ca-
ł ego świata. 

K inematogra f ia polska uczciła 
t ym f i lmem rozpoczęc ie obchodów 
Tys iąc lec ia Państwa Po l sk i ego 
oraz 550 rocznicę zwyc i ęs twa pod 
Grunwaldem. 

„ K r z y ż a c y " rysu ją obraz Polski 
z prze łomu X I V i X V wieku, Pol-
ski m i łu jące j pokój , potężnej , roz-
w i j a j ą c e j się ekonomicznie i kultu-
ralnie, k t ó r e j szkodził i zagrażał 
zakon krzyżacki . 

Z w y c i ę s t w o grunwaldzkie króla 
W ł a d y s ł a w a Jag ie ł ł y by ł o wyn i -
k iem nie p r zewag i l iczebnej , lecz 
zastosowania na jnowocześn i e j -
szych metod wa lk i i współdz ia ła-
nia w o j s k koa l i c j i montowane j 
przezeń w ciągu 25 lat. A k c j a po-
wieśc i i postacie zostały w zasa-
dzie przenies ione na ekran bez 

zmian, lecz ze skrótami w y m a g a -
nymi przez dramaturgię f i lmową 
i z uwzg lędn ien iem na jnowszych 
badań historycznych. 

Z w y c i ę s t w o grunwaldzkie zmie-
ni ło układ sił po l i tycznych Euro-
py. Państwo polskie przez poko-

nanie na jpo tężn ie j s ze j organizac j i 
w o j s k o w e j średniowiecza — zdo-
b y ł o szacunek i autorytet moral-
ny. H e n r y k S ienkiewicz napisał 
swo ją powieść ,,ku pokrzepieniu 
serc " . F i l m o w c y po lscy z A . For-
dem na cze le już w w o l n e j Pol-
sce s tworzy l i f i lm dla przypomnie-
nia odw i e c zne j zachłanności teu-
tońskiej . 

Po raz p i e rwszy wyśw i e t l ono 
, ,K r zyżaków" w ub ieg łym roku w 
Olsz tyn ie — Po lakom z zagranicy, 
p r z y b y ł y m do kra ju na uroczy-
stości grunwaldzkie . Potem gdy 
wszed ł on na ek rany innych kin 
polskich, sale b y ł y miesiącami w y -
pełnione publicznością. Prasa do-
nosiła: ,,Jedynie n iemowlęta nie 
znają t ego f i lmu" . 

Zakon krzyżacki osiadły na ziemiach Prus Wschodnich — pod pozorem krzewienia 
wiary chrześcijańskiej — grabieżą, mordem i w o j n a m i zwiększał swo je posiadłości 

kost iumów wykonano na pod-
stawie opisów i rysunków z 
kronik. Doradcami byl i pol-

Sceny bitewne wszystkich wa lk pod G runwa ldem f i lmowano 
kilkoma kamerami umieszczonymi na różnych wysokościach 

scy naukowcy — historycy 
sztuki. 

.A. Tylko dla czołowych ak -
torów kuto zbroje na miarę; 
wszystkie pozostałe wykona -
no w wymiarach typowych. 
Zamiast blachy użyto w in idu -
ru — specjalnego materiału 
plastykowego. 

^ Andrze j Sza lawskl ( w 
fi lmie gra postać Juranda) 
nie zgodził się na zastępstwo 
w niebezpiecznych scenach 
wa lk i w zamku szczytniań-
skim. Sam gromił mieczem 
Krzyżaków. 

.A. „Krzyżaków" zademon-
strowano w lipcu 1960 r. na 
fest iwalu f i lmowym w W e -
necji. René Clair, słynny re -
żyser francuski pierwszy zło-
żył gratulacje A leksandrowi 
Fordowi . Prasa paryska po-
dała wówczas m.in. następu-
jącą opinię: „Oto wie lki 1 
piękny film, obszerny jak 
wie lka powieść. Ford umiał 
nadać swemu eposowi akcen-

ty energii I burzliwości ży-
cia". 

Fi lm „Krzyżacy" był 
wydarzeniem w e wszystkich 
miastach polskich. Stowarzy -
szenia kulturalne organizowa-
ły z tej okazj i wys tawy i od-
czyty, np. w Gdańsku odbył 
się pochód studentów prze-
branych w historyczne stroje 
z okresu Grunwa ldu . Ryce-
rze i komturowle rozdawal i 
ulotki i programy f i lmowe. 

^ Przeszło 100 mil ionów zł 
wpłynęło dotychczas do kasy 
Centrali W y n a j m u F i lmów za 
bilety sprzedane w kinach 
polskich. Ponadto f i lm został 
zakupiony przez Bułgar.ę, 
Czechosłowację, Węg i y , 
ZSRR , Jugosławię, N R D , Ch i -
ny, Francję, Belgię, Holandię, 
Burmę, Kanadę, Stany Z j e d -
noczone A P , wszystkie » r a j e 
po łudniowej Ameryki , W ł o -
chy, Szwecję , Japonię, F in -
landię, Szwa jcar ię , Anglię, 
Związek Płd . A f ryk i . Honc 

Kong, Singapur, Filipiny. 
Obecnie toczą się pertraktacje 
o zakup z k ra j ami Bliskiego 
Wschodu. 

• W i e l k i pano ramic zny f i l m » 
S pt. „ K R Z Y Ż A C Y " ! 
S w r e żyse r i i S 
S A l e k s a n d r a F o r d a S 
8 wybitne osiągnięcie S 
S kinematografi i polskiej S 
• o c z e k i w a n y p r z e z P o l a k ó w J 
• ca łe j F r a n c j i • 
5 j u ż na ek ranach ! 
J Uroczysta premiera f i lmu 
• w wers j i polskiej 
J 2 c z e r w c a w N a n c y 
S { s zczegó ły na str. 15) 
S U w a g a ! F i l m „ K r z y ż a c y " 
S w w e r s j i f r ancusk i e j w y - ! 
S św i e t l any jest o d 26 m a j a S 
S w k in i e „ G a u m o n t P a ł a c e " S 
^ w P a r y ż u S 



LICEUM POLSKIE W PARYŻU OD LAT WYCHOWUJE 
POTOMKÓW POLSKIEGO WYCHODŹSTWA 

Rok szkolny dobiega końca. Już n ie -
zadługo w i e l e dzieci polskich rodzin 
stanie wobec zagadnienia, co robić w 
przysz łym roku, w j ak i e j szkole kon-
tynuować naukę? Wspó ln ie z rodz ica-
mi, r odzeńs twem i p r z y j a c i ó łm i zasta-
nawiać się będą dz iewczęta i chłopcy, 
jak ie są moż l iwośc i da lszego kszta łce-
nia się, zdobywan ia kwa l i f i kac j i , p r z y -
gotowania do pracy z a w o d o w e j i sa-
modz ie lnego życia. 

N i e wszyscy wiedzą i pamię ta ją , że 
w Pa ry żu is tnie je L i c eum Po lsk ie — 
średnia szkoła typu ogólnokształcące-
go, p r zygo towu jąca do s tud iów uni-
wersyteckic l i , która od w i e lu lat z;i-
siia wychodźs two polskie w e F ranc j i 
w młodą inte l igenc ję . 

L i ceum Po lsk i e w P a r y ż u może się 
pochwal ić , że w okresie od 1946 roku 
po dzień dz is ie jszy kształc i ło około 
1000 uczennic i uczniów. K i lkuse t w y -
chowanków skończyło lub kończy stu-
dia wyżs z e w Polsce lub w e Franc j i , 
w i e lu z nich to dziś już znani nau-
I łowcy, lekarze, inżyn ierowie , artyści 
i działacze. W i e l u z a j m u j e w e F r a n c j i 
dobre stanowiska. 

L i c eum Po lsk i e ma stare t r adyc j e 
patr iotyczne i narodowe . Założone 

przez em ig ran tów polskich po P o w s t a -
niu L i s t o p a d o w y m 1831 roku, w y c h o -
w a ł o całe pokolenia P o l a k ó w , którzy 
stali się chlubą Po l sk i i F ranc j i . W 
Szkole Bat igno lsk ie j kształc i ł swe dz ie -
ci M ick i ew icz , K r ępow i e ck i , W a r y ń -
ski, ze szkoły t e j wyszed ł j eden z n a j -
w iększych f i z j o l o g ó w świata — B a -
biński, tu ta j kształci ł się r ówn ie ż zna-
ny całe j Po lon i i f rancusk ie j senior 
Po lon i i — prof . E d w a r d P o m i a n - P o -
żerski . 

O duchu pat r io tycznym te j szkoły 
świadczą tabl ice z nazw i skami k i lku-
dziesięciu bohate rów — uczn iów i nau-
czycie l i Po l sk i e j Szkoły Bat igno lsk ie j , 
k tórzy pad l i w obronie Po l sk i i F ran -
c j i w latach 1863, 1870—1871, 1914— 
—1918 i 1939—1944. 

Obecnie L i c eum Po lsk i e w P a r y ż u 
składa się: 

1) z klas p r z ygo t owawczych — 6 i 7 
rok nauczania dla ch łopców i d z i e w -
cząt; nauka odbywa się przy rue 
Cri l lon, tu równ ie ż jest w y g o d n y in-
ternat dla w y c h o w a n k ó w ; 

2) z klas l icea lnych — 8, 9, 10 i 11 
rok nauczania dla ch łopców i d z i e w -
cząt; L i c eum mieśc i się p r zy 15, rue 
Lamande , Par is X V I I ; internat d z i e w -
cząt jest przy t e j same j ul icy pod ńr 
13 i ch łopców — pod nr 15. 

SUKCES POLSKIEGO FILMU 
NA F E S T I W A L U W C A N N E S 
N- A X V I M i ę d z y n a r o d o w y m Fes t i -

w a l u F i l m o w y m , k tóry odbył się 
~ w Cannes, polska de legac ja prze -
żyła w i e lk i sukces. Na g a l o w e j p r e -
mierze , w sal i wype łn i one j do ostat-
n iego mie jsca , f e s t iwa l owa publ icz-
ność p r z y j ę ł a hucznymi ok laskami 
f i lm Jerzego K a w a l e r o w i c z a „Ma tka 
Joanna od A n i o ł ó w " . P o seansie od-

K r y t y k f i l m o w y dz iennika „Comba t " , 
zapow iada jąc szersze omówien i e f i lmu, 
pisze: „ Z d u m i e w a j ą c y f i l m „ M a t k a 
Joanna od A n i o ł ó w " stanie się p r zy -
czyną skandalu. Mi łość zakonnicy do 
księdza, k tórego zadaniem jest w y p ę -
dzenie z n i e j szatana, z całą pewnoś-
cią zaszokuje t r adycy jn i e myś lących 
kato l ików. Chociaż akc ja f i l m u toczy 
się w X V H w i eku — f i l m ukazu je 
odwieczny kon f l ik t m i ędzy postulata-
m i mater i i i ducha, m i ęd zy c ia łem 
i duszą. Jest to bardzo p iękne dzieło, 
k tó remu w a r t o poświęcić w i ę c e j niż 
lakoniczny komentarz w pięć minut po 
pokaz ie " . 

Tak i e same entuz jastyczne opinie 
podały „ L e M o n d e " i „ L ' H u m a n i t é " , 
podkreś la jąc w a l o r y ar tystyczne i p l a -
styczne f i lmu. Opinia o K a w a l e r o w i -
czu, j ako o j e dnym z w i e l k i e j c zwórk i 
polskich t w ó r c ó w f i l m o w y c h , po tw i e r -
dziła się całkowic ie . 

Nauka w e wszystk ich klasach jest 
bezpłatna. 

Za mieszkanie w internacie rodz ice 
równ ież nie płacą. O b o w i ą z u j e t y l ko 
zwro t za w y ż y w i e n i e ucznia w w y s o -
kości 100 N F miesięcznie , płatny przez 
9 mies ięcy w roku (czy l i 900 N F rocz-
nie). Wszyscy uczniowie o t r zymują bez -
płatnie potrzebne im podręcznik i 
szkolne tak polskie, j ak i f rancuskie . 

Dz iec i r odz i ców niezamożnych, in-
w a l i d ó w , emery t ów , sieroty i pó łs iero-
ty — jeś l i uczą się dobrze i w z o r o w o 
zachowują się w szkole — o t r zymują 
stypendia (bourse scolaire ) od 30 Ni ' ' 
do 90 N F miesięcznie. 

Język i em w y k ł a d o w y m w szkole 
jest j ę zyk polski. Dla uczniów klas 6 
i 7 ( p r z ygo towawczych ) w okresie 
p r z e j ś c i owym, dopóki nie opanują t e r -
mino log i i po lskie j , pomocniczo u ż y -
w a n y jest j ę z yk irai icuski . i^aukę 
zyka f rancusk iego i histori i l i teratury 
f rancusk ie j p rowadzą p ro f eso row ie 
Francuz i d yp l omowan i przez Sorbonę. 
P r z edmio t y wyk ł adane po polsku pro-
wadzone są przez p ro f e so rów m a g i -
s t rów un iwersy te tów polskich, m a j ą -
cycli autoryzac ję Sorbony. L e k c j e od-
b y w a j ą się w e wszys tk ie dni t y god -
nia od godz. 8 do godz. 13.30. 

Uczn iow ie interniści odrab ia ją l ek -
c j e pod opieką w y c h o w a w c ó w , w 
godz. 16—19. W chwi lach wo lnych 
uczniowie korzys ta ją ze świet l i cy 
szkolnej , z radia, t e l e w i z j i oraz boga -
to zaopatrzone j w książki polskie i 
f rancuskie b ib l ioteki . Czas odpoczyn-
ku nocnego t rwa od godz. 22 do godz. 
7, w niedz ie lę do godz. 8.30. 

L i c eum jest szkołą polską, u t r z ymy -
waną przez w ł a d z e po lsk ie i p racu je 
wed ług wy tyc znych p r o g r a m ó w po l -
skiego l i ceum ogólnokształcącego z 
t ym, że historia l i teratury i j ę zyk 
f rancuski są zbl iżone do p r o g r a m ó w 
francuskich. 

Nauka w L i c eum t rwa 6 lat, zaczy-
na się w klas ie V I ( odpow iada jące j 
f rancusk ie j V I ) i kończy się w klasie 
X I ( odpow iada jące j f rancusk ie j I ) . W 
cze rwcu każdego roku uczn iowie kl . 
X I — jeże l i uczą się dobrze — zo-
sta ją dopuszczeni do egzaminu d o j -
rzałości. Ci, k tórzy złożą ten egzamin, 
o t r zymują św iadec two matura lne upo-
ważn ia j ą ce do ws tępu na wy ż s z e 
uczelnie w Polsce, w e F r a n c j i i w 
kra jach , z k t ó r y m i Po lska ma odpo-
w i edn i e u m o w y kulturalne. 

Na l e ż y j ednak zaznaczyć, że od ucz-
n iów, którzy są obywa te l ami f rancus-
kimi , un iwersy te ty f rancuskie żąda ją 
także zdania eg zaminów dojrza łośc i 
przed komis j ami f rancusk imi (Bacca-
lauréat) , co nie obowiązu j e obywate l i 

twórczyn i g ł ó w n e j ro l i — Lucyna 
Winn icka — oraz j e j par tner — M i e -
czys ław Vo i t — (na zd jęc iu ) by l i 
ob legani przez f o to repor te rów, a także 
przez f i l m o w c ó w , sk łada jących im ser -
deczne g ra tu lac j e i w y r a z y uznania. 

Zdan iem stałych b y w a l c ó w f e s t iwa -
lu w Cannes f i l m „ M a t k a Joanna od 
A n i o ł ó w " — który nasi Czyte ln icy 
zna ją z f o t og ra f i i i streszczenia za-
mieszczonych w nr 10 „ Tygodn ika P o l -
sk i ego " — jest na j l epszym polsk im 
f i l m e m pre zen towanym dotychczas na 
t e j imprezie . Recenz je , zamieszczane 
p raw i e w e wszystk ich dziennikach pa-
ryskich, po tw i e rdza ją sukces po lsk ie j 
k inematogra f i i . 

Spec ja lny wys łannik „L ibe ra t i on " , 
Jeander, pisze: „P i ękny , bardzo p ięk-
ny f i l m polski, który przez swo ją 
siłę, swo ją n i e zwyk łą p lastykę w y w i e r a 
g łębokie w ra żen i e na widzach.. . Jest 
to w gruncie rzeczy w i ec zny dramat 
ludzk iego sumienia, w ieczny kon f l ik t 
między dobrem a złem, między rozu-
m e m i sza leństwem, m iędzy p rawdą 
i k łamstwem. By łoby niespodzianką, 
gdyby f i l m ten nie znalazł się na l iś-
cie nagrodzonych" . 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 
TRANSTOURS 
podaje daty ZBIOROWYCH WYJAZOÓW 

NA WAKACJE 00 ROOZIN: 
W Y J A Z D P O W R Ó T W Y J A Z D P O W R O T 
6 czerwca 

13 czerwca 
27 czerwca 

lipca 
lipca 

11 lipca 
18 lipca 

4 
4 

6 lipca 
13 lipca 
27 lipca 
3 sierpnia 
3 września 

10 sierpnia 
17 sierpnia 

25 lipca 
1 sierpnia 
8 sierpnia 

15 sierpnia 
22 sierpnia 
12 września 

24 sierpnia 
31 sierpnia 

7 września 
14 września 
21 września 
12 października 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Mlchodière. Paris 2 e 

Tel. RIC-77-40 

L O R R A I N E - V O Y A G E S 
6, rue Françeis-de-Curel 
METZ (Moselle) 

J. ROSKOSZ 
53, rue dei Arta 
LILLE (Nord) 

polskich. Wyżs ze szkoły w Po lsce 
p r z y j m u j ą na wszys tk ie studia matu-
r zys tów L i c eum Po lsk iego w Paryżu 
baz wzg l ędu na ich obywate l s two . 

W ie lu uczn iów zgłasza się i z da j e 
z powodzen i em egzamin przed komis-
j a m i f rancusk imi : 

w kl. V I - V I I - V I I na Cert i f i cat 
d 'Etudes Pr ima i res 

w kl. I X - X na Breve t d 'Etudes du 
P r em i e r Cycle . 

w kl. X I — na Baccalauréat 1 -ère 
partie. » 

* * 

Zapisy do L i c eum p r z y j m u j e Sek r e -
tariat L i ceum. 

Podania o p r zy j ę c i e do L i c eum skła-
da ją rodzice lub op iekunowie ucznia. 
Podan ie może być napisane po polsku 
lub po f rancusku. Na l e ż y w nim s f o r -
mu łować prośbę o p r z y j ę c i e dziecka 
do szkoły oraz podać: 

— w j a k i e j szkole i w k t ó r e j k las ie 
dz iecko się uczy ( lub uczyło) , 

— czy uczęszczało na l ekc j e j ę zyka 
po lsk iego lub czy umie mówić , c z y -
tać i pisać po polsku, 

— jak i e ma obywate l s two . 
Do podania należy za łączyć : 1) m e -

t r ykę urodzenia (extra i t d 'acte de 
naissance lub f i che ind iv idue l l e d 'état 
c iv i l ) , 2) św iadec two szkolne (cert i f icat 
de scolar i té z adnotac ją , do k t ó r e j 
k lasy uczeń uczęszcza) lub dyp lom 
C E P , a dla dziec i uczących się j ę zyka 
polskiego także zaświadczenie nauczy-
ciela j ę z yka polskiego. 

Podanie o s typendium szkolne na le -
ży wnos ić w ra z z podaniem o p r z y j ę -
cie dz iecka do L i ceum. D o podania 
o s typendium należy załączyć zaświad-
czenie o wysokośc i z a robków ( f i che de 
paye ) i o wysokośc i al locations f a m i -
l iales. 

O wsze lk i e i n f o rmac j e i wy j aśn i en ia 
należy zwracać się do dy r ekc j i L i ceum 
pod adresem: L y c é e Polonais de Par is , 
15, rue Lamandé — Par is X V I I . 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Najserdeczniej dziękuję za przysłaną 
mi książkę. Bardzo mi się podoł>ała. 
Przypomniała mi moje młode lata, 
kiedy ludzie walczyli o poprawę bytu 
i skrócenie czasu pracy. 

Czytając tę książkę miałam wraże-
nie, że jestem w tamtych czasach, a 
nie obecnie, kiedy mam 70 lat i reu-
matyzm mi dokucza. 

Co do ankiety, to jest tak dużo Po-
laków zasłużonych, że nie wiadomo, 
którego wyróżnić. Ale mnie się zdaje, 
że Mikołaj Kopernik zasługuje, żeby 
mu dać pierwszeństwo, bo najbardziej 
rozsławił imię Polski. 

Kończąc przesyłam „Tygodnikowi" 
serdeczne życzenia dalszego pomyśl-
nego rozwoju. 

Z poważaniem 
Wiktoria Czak 

Boulogne s/Helpe (Nord) 

DROGA REDAKCJO 
NASZEGO „TYGODNIKA"! 

Korzystam z okazji, aby Wam po-
dziękować za Wasze tak piękne i po-
żyteczne pismo. Żałuję tylko, że nie 
czytałem go od samego założenia. 
Wpadło mi przypadkowo w ręce na 
występach Zespołu „Śląsk". Od tego 
czasu jestem stałym czytelnikiem i 
trudno by mi było rozstać się z tym 
jedynym prawdziwie polskim pis-
mem, które się ukazuje we Francji. 

Chcę wziąć udział w Waszej An-
kiecie. Przesyłam kupon wypełniony 
i proszę mi przebaczyć takie koślawe 
pisanie, lecz to pisze stara, spracowa-
na ręka od „marteau-piąueur", a nie 
od pióra. Życzę Wam, kochani Bracia, 
jak najlepszego rozwoju „Tygodnika 
Polskiego". 

Józef Janeczko 
41, rue Dandois 

Ransart Hajnaut (Belgia) 

n i E O / Ł K C J t 
P a n Józef K r u R z B r u a y - e n - A r t o i s . 

M a P a n ca łkow i t ą r ac j ę . Ż ą d a n i e k s i ą -
żeczki w o j s k o w e j , s k o r o j e j P a n nig<iy 
n ie pos iada ł , 1 to z tak o d l e g ł y c h lat, 
j est n i c zym i n n y m j a k p r ze ro s t em b i u -
r o k r a t y c z n y m . O d p o w i e d n i e p i s m o w P a ń -
sk i e j s p r a w i e s k i e r o w a l i ś m y d o w y m i e -
n i onego w liście u r zędu . 



BUKIET DLA WSZYSTKICH MATEK 
O D R O D A C Z E K 
Z PODPARYSKIEJ PLA1VTACJI 

T U L I P A N Ó W 

O 

P. A lkemade wyb iera ł stąd niedawno wraz ze 
swymi polskimi pomocnikami 100.000 cebulek tu-
l ipanowych dla króla A rab i i Saudyjskie j . Jego 
stryj, który posiada plantacje w Touauet i w 
rodzinnej Holandii , eksportuje tulipany do Polski 

J C Z Y Z N Ą tul ipanów — jak wia-
domo — jest Holandia. W żadnym 
innym kra ju nie spotyka się tak 
o l b r z ymie j i lości plantacj i tych 
p ięknych kwi tnących wszystk imi 

chyba ko lorami kw ia tów. Tymczasem i w e 
Franc j i spotkać można nie mn ie j bogate 
i p iękne plantacje. 

Tuż pod Paryżem, w mie j scowośc i Go-
desse ciągną się na o lbrzymich obszarach 
w i e l oba rwne pola tul ipanowe. 

Zna jdu jąca się tutaj plantacja f i rmy ,,Gi-
go t -Vernhes " jest na jw iększą w Europie. 
W t e j ma ł e j podparysk i e j „Ho land i i " , bar-
w i ą c e j się ko lorami tęczy , rozbrzmiewa 
polska mowa . W s z y s t k i e n iemal robotnice, 
które spotykamy, są Po lkami z Gonesse, ko-
lonii zamiesz'kalej przez setkę polskich ro-
dzin. W y b r a l i ś m y się tam specja lnie , Dro-
g ie Czyte lniczki , b y p r z yw i e ź ć W a m z oka-
z j i W a s z e g o Święta tulipany. 

Naj lepszym okresem dla tul ipanów jest trzeci 
tydzień kwitnienia. N a plantacji Gigot -Vernhes 
kwitnie wtedy 6 mil ionów kw ia tów tęczą 150 
barw. Stąd rozchodzą się tulipany na cały świat 

W cieplarni, sk łada jące j się z oszklonego daszku 
i trzcinowego ogrodzenia, hoduje się gatunki n a j -
piękniejsze, najrzadsze i najdroższe: białe K a n -
sas, żółte Golden Duchesse (na zdjęciu) i inne 

Z Route de F landre pola tul ipanów wyg l ąda j ą 
jak olbrzymie dywany. Jeszcze e fektownie j p re -
zentują się one pasażerom samolotów nieustan-
nie lądujących i startujących na Le Bourget 

Zapy la jąc czerwony kwiat pyłkiem białego, otrzy-
mać możemy piękny odcień różowego. Sztuki 
tej, która nie zawsze się udaje, próbu je do-
konać pan Jean Alkemade, kierownik plantacji 

P. Ma r i a Setkół, p. Wiktoria Gmutek, p. Helena K o w a l e w s k a i inne robotnice plantacji są mieszkan-
kami Gonesse. Większość z nich to w d o w y craz żony Inwal idów. Praca przy tulipanach jest tutaj n a j -
większą okazją zarobku dla kobiet. P lantacja zatrudnia w sumie 60 osób na przestrzeni 12 hektarów 



Płace urzędnikóuj 
Minis te r d e l e gowany do spraw 

urzędn ików, Gui l laumat , p r z y j ą ł 
ostatnio przedstawic ie l i wszystkic ł i 
o rgan izac j i zw iązkowyc ł i . P rzeds ta -
w i one im propozyc j e w sprawie r e -
w a l o r y z a c j i płac zostały ocenione 
j ako n iewystarcza jące . 

Poszczegó lne organ izac je : P o w -
szechna K o n f e d e r a c j a P r a c y C G T , 
FO, chrześc i jańskie zw iązk i z a w o -
dowe C F T C oraz Fede rac j a Ośw ia -
ty F E N o d b y w a j ą zebrania, aby 
ustalić de f in i t ywn i e swe s tanowisko 
i pod jąć krok i ce l em koo rdynac j i 
wspó lnego działania. Następnie 
p r zew idz iane jest n o w e spotkanie 
ze wspó łp racown ikami ministra 
Gui l laumata. 

W ogólnych zarysach plan rządo-
w y p r z e w i d u j e przeciętną p o d w y ż k ę 
płac ur zędn ików o G'/o — ze szcze-
gó lnym uwzg l ędn ien i em najn iższych 
uposażeń — w okresie od 1 lipca 
br. do 31 grudnia 1962 r., t j . 18 
mies ięcy . Rea l i zac ja p lanu w y m a -
ga łaby k r e d y t ó w w wysokośc i 
1.750 m in N F . 

Śmiertelność vue Francj i 
z danych Instytutu Statystyczne-

g o wyn ika , że na 515 tys ięcy z go -
n ó w w 1960 r. 93.400 zostały spo-
w o d o w a n e chorobami serca (wobec 
90.800 w 1959 r.). T e n d e n c j ę z w y ż -
kową w y k a z u j ą równ ie ż zgony na 
t le a lkohol izmu. Natomias t m i m o 
wzros tu zachorowań na raka. 

REORGANIZACJA 
EUROPY ZACHODNIEJ 

Od 2 lat utrzymuje się w Europie 
zachodniej podział na dwa rywal izu-
jące ze sobą bloki gospodarcze. 

Pierwszy blok tworzy sześć państw, 
uczestniczących w Europejskiej Wspól -
nocie Gospodarczej — Francja, Nie -
miecka Republika Federalna (NRF) , 
Włochy, Belgia, Holandia i Luksem-
burg. Traktatem rzymskim z 1957 r. 
państwa te powołały do życia swó j 
Wspólny Rynek. Drugi blok stanowi 
utworzona w 1959 r. „mała strefa wo l -
nego handlu", zwana w skrócie EFTA , 
w której skład wchodzi Wie lka B r y -
tania, Norwegia, Dania, Portugalia i 
trzy państwa neutralne — Szwecja, 
Szwajcaria i Austria. 

Dawny rząd republikański prezyden-
ta U S A , Eisenhowera, reprezentował 
pogląd, że nazbyt ścisła współpraca, a 
tym bardziej scalenie się obydwu tych 
bloków przyniosłoby szkodę handlowi 
Stanów Zjednoczonych z Europą za-
chodnią. Wi leka Brytania, lansowała 
ideę stworzenia pewnego pomosiu po-
między obydwoma blokami, np. przez 
wza jemne uzgodnienie taryf cemych 
na artykuły przemysłowe 1 surowce. 

Z zamierzeń brytyjskich pozostało 
niewiele. Kiedy premier W . Brytanii, 
Macmillan, przybył z kwietniową w i -
zytą ,do Waszyngtonu, nowy prezydent 
U S A , J. Kennedy, dał mu do zrozu-
mienia, że administracja demokratycz-
na pragnie doprowadzić do poszerzenia 
Wspólnego Rynku, chciałaby go bo-
wiem traktować jako „potężną I z jed-
noczoną siłę w jądrze Wspólnoty 
Atlantyckiej". 

W tym celu należy zupełnie rozwią-
zać EFTA , a państwa w niej uczestni-
czące i zarazem przynależne do Paktu 
Atlantyckiego, jak W . Brytania, Nor -
wegia, Dania i Portugalia, powinny się 
przyłączyć do Wspólnego Rynku. Po -
zostałe kraje, czyli neutralna Szwecja, 
Szwajcaria 1 Austria miałyby się sto-
warzyszyć z państwami Wspólnego 
Rynku na takicji zasadach, na jakich 
Finlandia współdziała z grupą państw 
EFTA , to znaczy — przyłączyć się do 
układów czysto gospodarczych bez 
przyjmowania jakichkolwiek zobowią-
zań politycznych. 

Prezydent Kennedy podjął się po-
średnictwa pomiędzy Wspólnym Ryn-
kiem a W . Brytanią pod warunkiem 
jednak, że rząd brytyjski ustali do 
końca ma j a rb. konkretne propozycje 
na temat swojego przystąpienia I 
współpracy ze Wspólnym Rynkiem. 

W początkach ma ja odbyła się w 
Londynie konferencja ekspertów gos-
podarczych Francj i i W . Brytanii. Po -
nieważ jednak rozmowy miały charak-
ter techniczny, żadnych konkretnych 
decyzji nie podjęto. Podjęcie ostatecz-
nej decyzji zapewne nie nastąpi pręd-
ko. W Angli i żywi się obawy, że przy-
stąpienie do Wspólnego Rynku mo-
głoby zaszkodzić rolnictwu I całej 
strukturze brytyjskiej Wspólnoty N a -
rodów. W pewnych kołach istnieje 
niechęć do zstąpienia z „wysokiego 
Alb ionu" pomiędzy kraje kontynental-
ne, a także niepewność co do później-
szych stosunków pomiędzy W . Bryta-

nią a poszczególnymi partnerami« 
Wspólnego Rynku. 

Pewne wyjaśnienie sprawy może na-< 
stąpić po rozpoczynającej się 27 maja< 
w Londynie konferencji Unii Zachód-* 
nIo-Europejskiej I wizycie prezydenta' 
U S A w Faryżu. 

A L P 

śmierte lność u t r z ymu j e się bez 
zmian, co w y m o w n i e świadczy o 
postępach medycyny w te j dz iedz i -
nie. Wreszc i e no tu j e się dalszy spa-
dek śmierte lności n iemowlą t . 

Jęzgk popravuna 
UJ nie łasce 

Uczn i ow i e k las p r z y g o t o w a w -
czych do w y ż s z y c h technicznych 
z ak ł adów naukowych kaleczą ś w i a -
domie j ę z y k i „chahutent" p r o f e so -
r ó w l i teratury , k tó r zy u j a w n i a j ą 
j e go t a j emn i c e — oto s tw ierdzen ie 
minis tra o św ia t y P a y e w dług im 
okó ln iku p r z e k a z a n y m dy r ek t o r om 
szkół średnich. 

P r z e m y s ł o w c y podkreś la ją od 
siebie, że młodz i i n ż yn i e r ow i e nie 
umie j ą na ogół ani w y r a ż a ć się, 
ani p o p r a w n i e pisać w s w o i m j ę -
zyku r odz imym. 

A b y zaradz ić t e j sytuacj i , m i n i -
ster ośw ia ty w y s u w a p e w n e suge-
stie w spraw ie nauki f rancusk iego 
w klasach p r z y g o t o w a w c z y c h . 

Za leca on pow i e r z en i e nauki j ę -
zyka — rap tem d w i e godz iny t y -

' g o d n i o w o — jednemu, a nie d w o m 
I jak dotychczas p r o f e so r om l i t e ra -
tury i f i l o zo f i i . 

Następnie min is ter p isze : „II faut 
amener les elèves d écrire. On leur 
proposera donc de temps en temps 
un sujet de dissertation mettant en 
cause toute la matière spirituelle 
brassée en commun". O j aką j e d -
nak „matière spirituelle" chodzi? 
Okó ln ik min is ter ia lny , niestety, t e -
g o nie w y j a ś n i a . T y m c z a s e m „Les 
matheux" l ekceważą sobie c a ł k o w i -
cie l i t e ra turę i f i l o z o f i ę uważa j ą c 
j e za „zbędny i anachroniczny 
przeżytek" w obecnym w i e k u nauk 
ścisłych i techniki . B. M . 

Wakacje w Polsce 
o r g a n i z o w a n e p r z e z : 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

T O U R I S T - R O M E A - F R A N C E 
10 rue Pasquier, PARIS 8 - è m e ( M é t r o M a d e l e i n e ) 

T e l e f o n y : A N J O U 4 8 - 4 7 , 4 1 - 8 3 , 4 7 - 0 5 ; C C P : 1 6 5 4 6 - 6 4 P A R I S 
L i c e n c i a A g . V o y a g e s U n i v e r s 3 6 0 

O F I C J A L N Y P R Z E D S T A W I C I E L „ O R B I S U » 

Cena z PARYŻA do WROCŁAWIA NF. 230 
Cena z LILLE do WROCŁAWIA NF. 210 
Cena z METZ do WROCŁAWIA NF. 2 0 0 
Ce/ty powyższe, obejmują: 

— przejazd kolejq łam i z powrotem 
wraz z rezerwacjq miejsc 

— wizy tranzytowe 
— usługi konwojenta - przewodnika 

Informacje í zapisy: 

PARYŻ : TOURIST R O M E A - 1 0 , rue Pasquier Paris 8 
Tel . A N J 48-47, 41-83, 47-05 

M E T Z : TOURIST ROME A - L 'EST REPUBL ICA IN -
- L E L O R R A I N 

Agent genera lny : ST. L E W A N D R O W S K I 
14/16 rue des Clercs —Metz Tel . 68-19-54 

LILLE: Hotel du Cygne — 17 rue des Jardins 
Tel . 55-37-35 

LENS: Hotel Caron — 8 Place de la Gare — tel. 102 

MAŁA GAZETA 
WIELKIEGO ŚWIATA 
S O F I A 

w Bułgarii skonstruowano Jako wyposa-
żenie statków przyrząd zwany „automa-
tycznym sternikiem, który o<3 dotychczas 
istniejącycli odróżnia się wysoką dokład-
nością działania, a równocześnie Jest prosty 
i tani. 

Bułgarski ,.sternik automatyczny" posiada 
zwartą budowę, daje się łatwo montować 
na dowolnym statku bez większych prac 
przygotowawczycłi. Prowadzi okręt dokład-
nie po ustalonym kursie, co w efekcie daje 
większą szybkość średnią i skraca czas po-
dróży. Pierwszy taki przyrząd dobrze spi-
suje się na statku ,,Cłiristo Botew". 

R Z Y M 

W ł a d z e ruchu ko ł owego w R z y m i e 
zas tanawia ją się od p e w n e g o czasu 
nad s t ras z l iwym w z r o s t e m w y p a d -
k ó w w ruchu ul icznym. 

W c iągu p i e rwszych dwóch mies ię -
cy rb. zdarzy ło się w e Włoszech po-
nad 41 tysięcy w y p a d k ó w , przy czym 
1128 osób poniosło śmierć, a ponad 
26 tysięcy doznało okaleczeń. 

W porównan iu z t ym samym ok re -
sem roku ubieg łego l iczba w y p a d k ó w 
śmier te lnych wzros ła o 32 procent. , 

Przeg lgd prasy k ra jowe j 

REWELACJE 
WROCŁAWSKICH NAUKOWCÓW 

Wrocławski miesięcznik społeczno-kultii-
ralny „Odra'« <numer majowy) ogłosił 
sensacyjny artykuł dwóch młodych naukow-
ców śląskich, K. ojńcy i A. Koniecznego, 
pt. „w płonącym Wrocławiu", w artykule 
przeciwstawili oni wypowiedziom hitlerow-
skich generałów von Ahlfena 1 Niehoffa, za-
wartym w generalskich „wspomnieniacti", 
ogłoszonych w wydawnictwie książkowym 
w NRF, na temat niemieckiej obrony i zni-
szczenia miasta na wiosnę 1945, dokumenty 
odkryte ostatnio we wrocławskich zbio-
rach archiwalnych. Von Ahlfen i Niehoff 
to b. komendanci twierdzy Wrocław. Ro-
biąc z siebie humanitarnych dowódców, 
oświadczają' w swej książce, że „obrona 
miasta była celowa, gdyż chodziło o urato-
wanie pomników kultury niemieckiej i ist-
nień ludziacłi przed Rosjanami, że ludność 
cywilna opanowana była chęcią walki z 
„czerwonym zalewem", co w świetle znale-
zionych dokumentów okazuje się po prostu 
zwyczajnym kłamstwem. Obaj generałowie 
pisząc wspomnienia posługiwali się własną 
„pamięcią" oraz relacjami swoich oficerów, 
ponieważ, jak dowodzą nie bez satysfakcji, 
w sprajvie obrony i zniszczenia Wrocławia 
„brak Jest imiych materiałów źródłowych", 
te bowiem z rozkazu Niehoffa zostały spa-
lone na lulka godzin przed kapitulacją". 

„Rozkaz jednak nie został skrupulatnie 
wykonany — udo,wadniają wrocławscy na-
ukowcy. — Wbrew przypuszczeniom von 
Ahlfena i Niehoffa zachował się obszerny 
500-stronicowy skoroszyt „Komm. Abt. 
Befehle B 675", zawierający m.in. kilka-
dziesiąt drastycznie znamiennych rozkazów 
wydanych przez kolejnych komendantów 
twierdzy — generałów Krausego, vom 
Ahlena i Niehoffa. Nie brak tam rów-
nież licznycli rozkazów członków sztabu, 
tzw. „Führungsabteilung", oficera poli-
tycznego przy komendancie, dowództwa 
artylerii twierdzy t sądu przy komendan-
cie. Zacbowały się zatem rozkazy ściśle 
wojskowe, dotyczące działań bojowych na 
poszczególnych odcinkach frontu, rozkazy 
dotyczące poszukiwań dezerterów, przy-
musowej i bezwzględnej ewakuacji lud-
ności cywilnej, burzenia dzielnic mieszkal-
nych, egzekucji itp. Uwagę przykuwają 
zachowane w skoroszycie rozkazy Himmle-
ra, Schoernera i Doenitza, przesłane do 
oblężonego miasta drogą radiową". 

Uzupełnieniem tych rozkazów, obrazują-
cych dokładnie nastroje i sytuację ludności 
cywilnej, wśród której było kilkadziesiąt 
tysięcy Polaków, jak najgorzej traktowa-
nych 1 dziesiątkowanych przez śmierć, są 
dzienniki pisane przez Niemców w czasie 
oblężenia, w szczególności księdza pro-
boszcza parafii św. Maurycego, P. Peikerta 
i pewnego kanonika, obaj duchowni dzień 
po dniu z oburzeniem notowali wstrząsają-
ce sceny, drakońskie zarządzenia 1 zbrod-
nicze postępowanie Wehrmachtu 1 jego do-
wództwa. Osobną pozycję stanowią odnale-
zione księgi zgonów, zawierające dane o 
masowych egzekucjach, których zaprzecza-
ją obydwaj generałowie. 

„Wspomnienia" von Ahlefena i Niehoffa 
w zestawieniu z dokumentami obrazujący-
mi prawdę, przytoczone na łamach „Odry" 
jedynie w drobnej części, wypadają dla 
niemieckich dowódców kompromitująco, 
kwalifikują ich do natychmiastowego po-
stawienlA przed sądem. 

Dokumenty znalezione we Wrocławiu 
powinny chyba Jak najszybciej ukazać eię 
w wydaniu książkowym z fotokopiami, ory-
ginalnymi tekstami niemieckimi, z tłuma-
czeniem na inne języki, aby przedstawić 
światu prawdziwe oblicze hitlerowskich 
wodzów, którym śni się jeszcze jedna za-
wierucha wojenna. ; 

Warto tu dodać, że z winy wymlenlonycn 
genera łów W r o c ł a w zosta] zniszczony pra -

w 70%, że m.in, aby zbudować w 
śródmieściu lotnisko, z którego wystarto-
wał zaledwie Jeden samolot wyburzono za-
bytkowe budowle, że spalono bezcenne pa-
miątki, dzieła sztuki, zatopiono w kanałach 
poważną część zbiorów bibliotecznych, wy-
mordowano tysiące niewinnych ludzi, obec-
nle Mś wszystko to usiłuje się oceniać ja-
ko bohaterstwo. 



Gdańskie coraz ludnie jsze 
Więce j ludności niż przed wo jną ma już obszar tworzący 

dzisiejsze wo jewództwo gdańsi^ie. W 1939 roku w obecnych 
granicach tego wo j ewódz twa mieszkało milion 196 tysięcy 
119 osób, z tego 57 procent w miastach i 43 procent na wsi. 
Ostatni spis ludności wykazał , że dziś mieszka na tym obsza-
rze milion 217 tysięcy 150 osób. Zmieni ła się przy tym struk-
tura ludności na korzyść miiast, mianowicie teraz w miastach 
mieszka 66,4 procent, a na wsi 33,6 procent ludności, co 
zresztą odzwierciedla zmiany w tym samym kierunku w ca -
łym K r a j u , spowodowane intensywnym procesem uprzemy-
słowienia Polski. 

Polska by ła 
tropikalną 
dżunglą? 

P r o f . S t e f a n K o w n a s , p r z e -
w o d n i c z ą c y szczec ińsk iego 
kom i t e tu dz ia łaczy T o w a r z y -
s twa R o z w o j u Z i e m Z a c h o d -
nich do wspó łp ra cy z P o l o -
nią zagran iczną — jest p r o -
r e k t o r e m W y ż s z e j S zko ł y 
R o l n i c z e j w Szczec in ie i k i e -
r o w n i k i e m j e j k a t e d r y b o t a -
niki . P r o f . K o w n a s og łos i ł w 
t ych dniach sensacy jne w y -
n ik i swo ich badań nad 
szczą tkami roś l in kopa lnych 
sprzed 10—15 m i l i o n ó w lat 
na t e r en i e Po l sk i . W p o k ł a -
dach w ę g l a " b runa tnego w 
D o b r z y n i u nad Wis łą , k t ó r e 
t w o r z y ł y się na t y ch z i e -
m iach w ł a śn i e w o w y c h c z a -
sach, p r o f . K o w n a s zna laz ł 
szczątk i o w o c ó w roś l iny ros -
nące j dz i s i a j t y l k o w d żung -
lach Indoch in i B u r m y . Z n a -
l e z i ono także szczątk i in -
nych, p o k r e w n y c h j e j r o ś -
lin. P o z w a l a to na h ipotezę , 
że p r z e d 15 m i l i o n a m i la t 
nad W i s ł ą p a n o w a ł k l i m a t 
t r op i ka ln e j dżungl i . 

^ Szukał r o b a k ó w 
— znalazł denary 

ll-letni Jaś Celmer z Włoc-
ławka szukał nad rzeczką 
Zgłowiączką robaków na 
przynętę dla ryb, a znalazł 
zbutwiałą sakiewkę z 11 
srebrnymi denarami z czasów 
króla Zygmunta I I I . Chłopiec 
oddał zabytkowy skarb do 
Muzeum Kujawskiego. 

Natomiast gospodarze ze 
wsi Klecie w Rzeszowskiem 
znaleźli tylko sporo,., wstydu, 
kiedy z sitami i durszlakami 
wyruszyli nad miejscowy 
strumyk szukać złota. Nau-
czyciel tłumaczył naiwnym, 
że świecący i żółty piasek, 
który dzieci z tej wsi odkry-
ły w strumyku to drobi-
ny krzemienia, lecz go nie 
słuchano, marnując kilka dni 
na chlapaninę w piasku i wo-
dzie. „Odkrywcy" porzucili 
strumień dopiero po próbach 
sprzedaży rzekomego złota w 
mieście, gdzie ich słusznie 
wykpiono i wyśmiano, 

^ Laureat 
Księstwa Monaco 

w dorocznym międzynaro-
d o w y m konkursie muzycz-
nym, organizowanym przez 
Księstwo Monaco, laureatem 
w dziedzinie twórczości s ym-
fonicznej został polski kom-
pozytor — Zygmunt Myc ie l -
skl. W jury konkursy zasia-
dali na jwybitnie js i prze'asta-
wlciele europejskiego świata 
muzycznego, nagroda ta jest 
więc nowym poważnym suk-
cesem polskiej muzyki wspó ł -
czesnej na fo rum międzyna-
rodowym. 

Księstwo Monaco było 
także ostatnio świadkiem 
wielkiego polskiego sukcesu 
choreograficznego. W Monte 
Carlo, w 50-lecie pierwszego 
występu słynnego baletu 
„Ballets Russes", odbyło się 

ga lowe przedstawienie ba le -
towe, które przygotował m. 
in. Leon Wójc ikowski , jeden 
z najwybitnie jszych tance-
rzy zespołu Diag i lewa, obec-
nie baletmistrz i choreograf 
Opery Warszawsk ie j . Jeden 
z krytyków angielskich po 
przedstawieniu w Monte 
Carlo pisze o Wó jc ikowsk im: 
„Wiecznie młody W ó j c i k o w -
ski upiera się przy dążeniu 
do doskonałości, zmusza 
swoich tancerzy do ciężkiej 
pracy, aby tę doskonałość 
osiągnęli. Rezultat uspra -
wiedl iwia wysi łek" . 

War to przypomnieć, że w 
ciągu lat powojennych Leon 
Wójc ikowski wykształcił w i e -
lu najwybitnie jszych młodych 
polskich artystów baletu, 
m. in. pr imabaler inę Opery 
Warszawsk ie j Mar i ę Krzysz -
kowską, obecnie — jego żonę. 

Szczęście 
jak w b a j c e 

Regina Jakubowska w Ko-
szalinie stale bierze udział 
w szczecińskiej grze liczbo-
wej „Gryf". W ostatnim lo-

sowaniu na wszystkie posia-
dane przez nią kupony padły 
wygrane i szczęśliwa wy-
branka fortuny musiała za-
jechać po ich odbiór samo-
chodem ciężarowym. Wygra-
ła: skuter „Osa", telewizor, 
radio z adapterem, odkurzacz, 
lodówkę, froterkę, zegarek, 
tapczan i komplet foteli plas-
tikowych. 

^ Bursztyny, kilimy, 
i s iwaki 
na w a g ę złota 

Gdańska Cen t ra la P r z e -
mys łu L u d o w e g o i A r t y s t y -
c znego zasypana została no -
w y m i p r o p o z y c j a m i ekspo r -
tu w y r o b ó w b u r s z t y n o w y c h 
do F r a n c j i , W ł o c h . H i s zpan i i 
o r a z A m e r y k i P o ł u d n i o w e j . 
W t y m roku t rzeba będz i e 
p r a w d o p o d o b n i e p o d w o i ć p r o -
d u k c j ę b u r s z t y n o w y c h ozdób , 
k tó re spec ja ln i e p r z y p a d ł y 
do gustu łac ińsk im k r a j o m 
E u r o p y i A m e r y k i . 

N a t o m i a s t k r a j e A m e r y k i 
P ó ł n o c n e j i s k a n d y n a w s k i e 
k r a j e E u r o p y p ragną spro -
w a d z a ć z Po l sk i zakop iańsk i e 
k i l i m y . Spó łdz i e ln ia Cepe l i i 
— Zakop i ańsk i e W a r s z t a t y 
W z o r o w e — w y t w a r z a oko ł o 
150 k i l i m ó w mies i ęczn ie , co 
m o ż e sprostać t y l ko m a ł e j 
części z a m ó w i e ń . T o t e ż o b e c -
nie spółdz ie ln ia budu j e n o -
w e w a r s z t a t y — już w ska l i 
p r z e m y s ł o w e j , n ie r ę k o d z i e l -
n i cze j , k t ó r e w y d a t n i e z w i ę k -
szą p rodukc j ę , n iestety , d o -
p i e ro w p r z y s z ł y m roku. 

N a t o m i a s t d w u k r o t n i e m o ż e 
ju ż w t y m roku z w i ę k s z y ć 
p r o d u k c j ę k i l i m ó w b ia ł os t o -
ck i p r z e m y s ł l u d o w y — t a k -
że c en iony na w a g ę z łota w 
w i e l u k r a j a c h E u r o p y i 
A m e r y k i . B ia łos tocka C e -
pe l ia po r a z p i e r w s z y z a -
c z yna r ó w n i e ż ekspo r t ować 
c e r a m i k ę — s iwak i , k t ó r e na 
p e w n o należą do n a j p i ę k n i e j -
s z e j c e r a m i k i l u d o w e j na 
świec ie , choc iaż są n i e z w y k -
le tanie . 

SEJM JUŻ PRZY PRACY 
15 m a j a o godz. 16 nowo wyb r any S e j m Polskie j Rzeczy-
pospolitej L u d o w e j zebrał się na pierwsze posiedzenie ple -
narne w gmachu widocznym na zdjęciu. Listę posłów odczy-
tała najmłodsza posłanka, 22-letnIa Zof ia Grzebisz (to były 
na pewno najpiękniejsze imieniny w j e j życiu!), a ś lubowa -
nie poselskie odebrał najstarszy wiekiem 78-letni poseł B o -
les ław Drobner . N a marszałka Se jmu wybrano Czes ława 
Wycecha (Zjednoczone Stronnictwo Ludowe ) , a na w icemar -
szałków: Zenona Kliszko (Polska Zjednoczona Part ia Robot-
nicza) i Jana Karo la W e n d e (Stronnictwo Demokratyczne). 
S e j m powołał członków najwyższych w ładz państwowych. 
Przewodniczącym Rady Pańs twa został A leksander Zawadzki 
( PZPR ) , prezesem Rady Ministrów — Józef Cyrankiewicz 
( P Z P R ) . W skład Rady Pańs twa weszli : jako 4 zastępcy 
przewodniczącego — Stanis ław Kulczyński (SD) . Oskar Lange 
( P Z P R ) , E d w a r d Ochab ( P Z P R ) i Bo les ł aw Podedworny ( Z S L ) 
oraz 11 członków, w tym 6 przedstawicieli P Z P R z I sekre-
tarzem K C P Z P R W ładys ł awem Gomułką na czele, 3 przed-
stawicieli Z S L , 1 przedstawiciel S D oraz 1 działacz katolicki, 

pisarz I publicysta Jerzy Zawie jski . 

Już się rodzi 
puławski olbrzym 

„ Z a k ł a d y A z o t o w e P u ł a w y 
w b u d o w l e " — taką tab l icą 
poszczyc i ć się j u ż m o ż e m i a -
sto P u ł a w y . W 1968 r oku 
k o m b i n a t p u ł a w s k i dać m a 
n a w o z y a z o t o w e w i lośc i 
o 80 tys ięcy ton w i ę k s z e j 
an i że l i obecna łączna p r o -

aLoarff 
s ULT ^Krocie 

J A R O S Ł A W (Rzes zowsk i e ) — W 35 m inuc i e 
p i e r w s z e j p o ł o w y m e c z p i łk i nożne j z o -
stał p r z e r w a n y . N a bo isko w t a r g n ę ł y b o -
w i e m r o j e pszczół . G rac z e (oraz pub l i c z -
ność) r a t o w a ć s ię mus i e l i uc ieczką. 

Ł O D Ż — Rze źn i a IMiejska o t r z yma ła n a j n o -
wocześn i e j s zą w k r a j u ch łodnię p r z e r o b o -
w ą . P o p r z e ł iudow i e ruszy ła też w y t w ó r -
nia m i ę snych k o n s e r w ekspo r t owych . 
W p lanach — konse rw ia rn i e , s zynkarn ie , 
p r z e t w ó r n i e węd l in i a r sk i e . 

K O W A L E W P O M O R S K I _ W szk larn iach 
P a ń s t w o w e g o Gospoda r s twa R o l n e g o w y -
h o d o w a n o p i e r w s z e w t y m roku k r a j o w e 
pom ido r y . D o b r e 1 dochodowe , skoro b y ł o 
ich ponad 40.000 kg, a kos z t owa ł y d rogo . 

B Y D G O S Z C Z — F a b r y k a A k o r d e o n ó w p o -
kusi ła się o p ro t o t yp n o w e g o r o d z a j u in-
s t rumentu muzycznego , k t ó r y d ź w i ę k i e m 
p r z y p o m i n a o r gany H a m m o n d a . 

P I E K Ł O (Gdańsk i e ) — T a m a l o w n i c z a m i e j -
scowość o g r o ź n e j n a z w i e by ła m i e j s c e m 
z lotu k r a j o z n a w c z e g o . Uczes tn i cy p r z e -
w ę d r o w a l i 7 c i e k a w y c h tras, m.in. w i d ł y 
W i s ł y i N o g a t u oraz r e z e r w a t s t e p o w y 
w B i a ł e j Gór ze . 

R A C I B Ó R Z ( K a t o w i c k i e ) — Z a k ł a d y b e t o -
n i a r s k o - ż e l b e t o w e w y t w a r z a j ą p r e f a b r y -
ka t y łpudowlane z... pumeksu , hutn i c zego 
odpadu. O p o ł o w ę l ż e j s z e od ż w l r o w o -
be t onowych , doskona le zda ły e g zam in na 
p r ó b n e j b u d o w i e 4 - p i ę t r o w e g o domu. 

J E L C Z ( W r o c ł a w s k i e ) — D o 1965 r. r o zbu-
d o w a Z a k ł a d ó w S a m o c h o d o w y c h (auto-
busy 1 c i ę ż a r ówk i ) poch łon ie 210 m i l i o -
nów . N i e m a ł o kos z t ować będz i e r ó w n i e ż 
n o w e os ied le (350 mieszkań ) . 

W A R S Z A W A — Jeszcze w t y m roku ukaże 
się tu rys t y c zny s ł own ik 6 j ę z y c z n y : p o l -
sko - ang i e l sko - f r ancusko - n i em iecko -
- s z w e d z k o - w łosk i . 

S I E M I A N O W I C E ( K a t o w i c k i e ) — 150 g ó r -
n i k ó w p o j e d z i e na w a k a c j e nad IMorze 
Cza rne — do Z S R R , R u m u n i i i Bu ł ga r i i 
oraz do N i em i e c . W nag rodę za dobrą 
p racę f u n d u j e Im to Samor ząd R o b o t -
niczy . 

G I Ż Y C K O (O l s z t yńsk i e ) — W t y m sezonie 
na j e z i o rach mazursk ich , obok s k l e p ó w -
s t a t e c zków „ J a ś " i „ M a ł g o s i a " , p o j a w i 
się r ó w n i e ż p ł y w a j ą c a s tac ja b e n z y n o w a 
dla w łaśc i c i e l i ł odz i i k a j a k ó w m o t o r o -
w y c h . 

S Z A M O T U Ł Y — D y ż u r n i s tac j i B a b o r ó w k o 
puści l i poc iąg pośpieszny P o z n a ń — Szcze -
cin na tor n ie p r z y s t o sowany do s z ybk i e -
g o ruchu. W y k o l e j e n i e 4 w a g o n ó w i p a -
r o w o z u po ran i ł o 9 osób i... s p o w o d o w a ł o 
a r e s z t owan i e w innych . 

L E S K O ( R z e s zowsk i e ) — Rozpoc z ę t o r e k o n -
s t r u k j ę p i ękne j z a b y t k o w e j b o ż n i c y z 
X V w i e k u . P o m i e ś c i ona m u z e u m p r z y -
rodn i c ze B ieszczad. 

N I E D O M I C E ( K r a k o w s k i e ) — Z a k ł a d y C e l u -
lozy r o z p o c z y n a j ą b u d o w ę n o w y c h od -
dz i a ł ów . P r o d u k o w a ć będą w a t ę i pap i e -
r o w e chusteczk i do nosa, j e d n o r a z o w e g o 
uży tku . 

K A T O W I C E — O w i e l e l epsze od stal i 
k w a s o o d p o r n e j , 5 -k ro tn i e w y t r z y m a l s z e 
od znanych t w o r z y w sztucznych, a t y m -
czasem n a z y w a się X " . N o w e , r e w e l a -
c y j n e t w o r z y w o sztuczne p r o d u k o w a n e z 
w ę g l a w y n a l e ź l i n a u k o w c y rac iborscy . 

Z Ł O T Y P O T O K — M g r Józe f M i k o ł a j t i s od -
na laz ł i p r z ekaza ł M u z e u m w Częs tocho-
w i e cenną k o r e s p o n d e n c j ę rodz iny w i e l -
k i e go poe ty Z y g m u n t a Kras ińsk i ego . 

S Z C Z E C I N — N a Po l i t e chn ice o p r a c o w a n o 
c i e k a w ą m e t o d ę zastąpienia ob róbk i m e -
chan ic zne j m e t a l i obróbką chemiczną, 
p r z y użyc iu „ w o d y k r ó l e w s k i e j " , t j . p o ł ą -
czenia k w a s ó w a z o t o w e g o i so lnego. 

B Y D G O S Z C Z — Podczas konce r tu zespołu 
d a w n y c h i n s t rumen tów P o m o r s k i e j F i l -
ha rmon i i z ab r zm ia ł ins t rument nie u ż y -
w a n y w Po l s c e od 200 przesz ło lat. B y ł a 
to X V I - w i e c z n a lutnia. 

W R O C Ł A W — W i s tn i e j ą cym od 4 l a t 
Oś rodku K a r d i o c h i r u r g i c z n y m jub i l euszu 
n ie by ło . A p r z e p r o w a d z o n o tu już ponad 
350 ope rac j i w a d serca w r o d z o n y c h 1 n a -
by tych . O p r a c o w a n e spec j a lne m e t o d y 
o p e r a c y j n e p o z w a l a j ą j u ż na św iec i e m ó -
w i ć o „ w r o c ł a w s k i e j s zko l e ch i rurg i i 
s e r ca " . 

B U K O W I N A T A T R Z A Ń S K A — K o ń c z y s ię 
j u ż b u d o w ę urządzeń w o d o c i ą g o w y c h . 
Jeszcze w t y m roku w o d a pop ł yn i e d o 
m i e s zkań 1 popu la rna m i e j s c o w o ś ć będz i e 
nareszc ie u z d r o w i s k i e m „ca łą g ę b ą " . 

dukc j a t rzech w i e l k i c h p o l -
sk ich z a k ł a d ó w a z o t o w y c h —• 
w K ę d z i e r z y n i e , T a r n o w i e 
i C h o r z o w i e . P u ł a w y będą 
za t em p r a w d z i w y m g i g a n t e m 
c h e m i c z n y m , k t ó r y w d e c y -
d u j ą c y sposób w p ł y n i e na 
zw i ęks z en i e p r o d u k c j i r o l n e j 
w c a ł y m K r a j u . P o d s t a w o -
w y m s u r o w c e m komb ina tu 
w P u ł a w a c h będz i e g a z z i e m -
ny, t ł oczony r u r o c i ą g i e m ze 
Z w i ą z k u Radz i e ck i e go . 

R o d z ą c y s ię k o m b i n a t m a 
już s w e g o pa t rona — C h o -
r z ó w . K o n f e r e n c j a s amor zą -
du rot )o tn lczego z a k ł a d ó w 
a z o t o w y c h w C h o r z o w i e u -
chwa l i ł a o b j ę c i e t ego pa t r o -
natu i wsze lką p o m o c f a c h o -
w ą dla n o w y c h „ a z o t ó w " . 
W C h o r z o w i e zostaną w y s z -
ko l en i r obo tn i cy i persone l 
i n ż y n i e r y j n o - t e c h n i c z n y P u -
ław . D y r e k t o r e m z a k ł a d ó w 
pu ławsk i ch został do t ychcza -
s o w y d y r e k t o r z a k ł a d ó w 
chorzowsk i ch . 

W k r ó t c e po u c h w a l e cho -
r z o w s k i e j z podobną i n i c j a -
t y w ą w y s t ą p i ł k o m b i n a t w 
K ę d z i e r z y n i e , c h e m i c y tego 
zak ładu z a j m ą się r ó w n i e ż 
p r z y g o t o w a n i e m k a d r t ech-
n i cznych d la zak ładu w P u -
ł awach , udz ie lą p o m o c y w 
ok res i e b u d o w y o r a z m o n t o -
w a n i a I u ruchomien ia u r zą -
dzeń. T a k w i ę c n a j m ł o d s z y 
„ b e n i a m l n e k " po l sk i e j che -
m i i w P u ł a w a c h m a o d p o -
czątku t r o s k l i w y c h „akusze -
r ó w " i o p i e k u n ó w . 

W czo łówce 
producentów 

cementu 
Rozbudowa polskiego prze -

mysłu cementowego w okre -
sie minionych 15 lat « p r a -
wi ła , że dzisiaj Polska zna j -
du je się w p ierwsze j dzie-
siątce europejskich produ -
centów cementu. N a j w i ę c e j 
cementu produkuje Związek 
Radziecki (ok. 45 mil ionów 
ton), drugie miejsce za jmuje 
N R F (ok. 23 mil ionów ton), 
trzecie Franc ja (ponad 14 
mil ionów ton), czwarte W ł o -
chy (ponad 14 mil ionów ton), 
piąte W ie lka Brytania (po -
nad 13 mil ionów ton), w r e -
szcie szóste Polska (6,4 mil io-
na ton). 



Burxtîwe życie Władimira de Terlikowski (1) 

M A L A R Z O ZŁOTYM SERCU 
Spotkanie z mistrzem Renoir 
X. Dunikowski o śujietnijm kompanie 
Fortepianu UJ prezencie dla b iednych 
Przygoda UJ teatrze 

l E D Y B Ę D Ą C j e s z -
cze m ł o d y m c ł i ł op -
cem, p ó ź n i e j s z y 
s ł ynny m a l a r z p o l -
sk i T e r l i k o w s k i r o z -
s t aw i ł s w o j e s z ta lu -

g i p r z y p i ę k n y m kośc i e l e St .-
S é v e r i n w Quar t i e r L a t i n i 
m a l o w a ł z apamię t a l e , j ak i ś 
n i epo zo rny s tarszy pan, u b r a -
n y n i edba l e , stanął za p l e c a -
m i m łod z i eńca i z z a in t e r e -
s o w a n i e m ś l edz i ł j e g o pracę . 

— T o w c a l e n i e z ł e — o d e z -
w a ł s ię po c ł iw i l i n i e z n a j o -
m y . 

— I n t e r e s u j e to pana? — 
rzuc i ł n i e c i e r p l i w i e T e r l i k o w -
ski , z ł y , ź e j ak i ś g ap u l i c zny 
p r z e s zkadza m u w p r a c y i 
w c a l e nie usposob iony d o r o z -
m o w y . 

— B o w i d z i pan, j a sam 
jestem, ma la r zem. . . — t ł u m a -
c z y ł s i ę s k r o m n i e s tarszy 
pan. 

— P o z w o l i pan, że z a p y t a m 
o n a z w i s k o ? — p o w i e d z i a ł 
w ó w c z a s , j u ż i n n y m t o n e m 
T e r l i k o w s k i , n i e o d r y w a j ąc 
j e d n a k oczu od m a l o w a n e g o 
obrazu. 

•— Renoir . . . — pad ła odpo -
w i e d ź . 

M ł o d y m a l a r z on i em ia ł z 
w r a ż e n i a . 

— Z a p e w n i a m pana, źe w 
t y m coś jest . T o , co p a n r o -
b i j e s t zupe łn i e n iez łe . D o b r e 

two r z ywo . . . — us łysza ł j e s z -
cze T e r l i k o w s k i , a l e n i m 
op r z y t omn ia ł , s t a ry m i s t r z 
I m p r e s j o n i z m u , za l i c zony dz iś 
d o n a j w i ę k s z y c h m a l a r z y 
f r ancusk i ch , ju ż s ię odda l i ł . 

O s t r o g i m a l a r s k i e z d o b y ł 
W ł a d i m i r T e r l i k o w s k i w y s t a -
w i a j ą c s w o j e o b r a z y u B e r n -
h e i m a m ł o d s z e g o w 1900 r o -
ku. D r u g a w y s t a w a , p o ś w i ę -
cona • p e j z a ż o m z Bre tan i i , na 
rue L a Boe t i e w P a r y ż u , 
z w r ó c i ł a na m ł o d e g o P o l a k a 
u w a g ę k r y t k ó w i w y r o b i ł a 
m u j u ż p e w n ą p o z y c j ę w p a -
r y s k i m św i e c i e a r t y s t y c z n y m . 
N a z w i s k o W ł a d i m i r de T e r l i -
k o w s k i s ta ło się znane , a j e -
g o ob ra z y co raz b a r d z i e j sz ły 
w cenie . 

W okres i e r o z k w i t u m a l a r -
sk i e j c y g a n e r i i w P a r y ż u , 
k i e d y w ś r ó d w i e l u z a g r a -
n i c znych a r t y s t ów , k t ó r z y 
śc iąga l i d o P a r y ż a , n i e b r a k ł o 
r ó w n i e ż P o l a k ó w , T e r l i k o w -
ski b y ł postac ią znaną na 
Montparnasse . B l i sk i e s tosun-
k i ł ą c z y ł y g o ze znaną m a -
larką O l gą Boznańską , z 
r z e ź b i a r z e m L e p i ą , z w y b i t -
n y m m a l a r z e m J ó z e f e m 
B r a n d t e m — w s z y s c y oni 
m i e s z k a l i d ług i e l a ta w P a -
ryżu . 

W t y m w ł a ś n i e czasie , j e s z -
cze p r z e d I w o j n ą ś w i a t o w ą , 
n a w i ą z a ł y s ię s e rdec zne s to -
sunki p r z y j a ź n i z X a w e r y m 
Dunikowsk im. , n a j w i ę k s z y m z 
ż y j ą c y c h r z e ź b i a r z y po lsk ich . 

19, RUE DE L A PA IX 
LLE: 19. RUE BUISSES 
LTKSEMBURG: 3, RUE DE PARIS 
EtUKSELA: AIR TERMINUS 

SABENA 

— T e r l i k o w s k i m i a ł ś w i e t -
ne w y c z u c i e ko l o ru — w s p o -
m i n a D u n i k o w s k i . — K i e d y 
w y c h o d z i l i ś m y r a z e m na p e j -
zaż , to m u s z ę p r zy znać , w p o -
s ł u g i w a n i u się k o l o r e m p r z e -
śc iga ł mn ie . B y ł c z ł o w i e k i e m 
o z ł o t y m se rcu i w s z y s t -
k i m pomaga ł . B y l t ak ż e 
ś w i e t n y m k o m p a n e m , p e ł n y m 
f a n t a z j i i humoru . 

D u n i k o w s k i uśmiecha s ię 
d o swo i ch w s p o m n i e ń . P r z y -
pomn ia ł m u się z a b a w n y e p i -
zod z T e r l i k o w s k i m . 

— P r z e d m o i m w y j a z d e m 
z P a r y ż a spo tka ł em T e r l i -
k o w s k i e g o , k t ó r y g łosu w y -
d o b y ć z s i eb ie n ie może , t y l -
k o szepce m i : — „ M a m raka 
w gardle . . . u m i e r a m ! " P o -
sz l i śmy w i ę c w ż a ł o b n y m n a -
s t r o ju w y p i ć p o s zk laneczce 
C o r d i a l M e d o c , ż e g n a j ą c się 
j u ż na w i ec zność . K i e d y z n ó w 
p r z y j e c h a ł e m do P a r y ż a , d o -
w i e d z i a ł e m się, ż e T e r l i k o w -
ski n ie t y l k o ż y j e , a l e z dą -
ż y ł r ó w n i e ż r o z w i e ś ć s ię i p o 
r a z d r u g i ożenić . P r z y p i e r w -
s z y m spo tkan iu z a p y t a ł e m g o 
w i ę c , co t o w s z y s t k o znaczy . 
O d p o w i e d z i a ł n i edba l e : — f 
„ T o n ie b y ł rak . T o b y ł 
sy f . . . " Z a w s z e t r z y m a ł y s ię g o 
t ak i e kawa ły . . . 

D o w ó d p r z y j a ź n i t y ch 
d w ó c h a r t y s t ó w zobaczyć 
m o ż n a w M u z e u m N a r o d o -
w y m w W a r s z a w i e , g d z i e 
z n a j d u j e s ię g ł o w a T e r l i k o w -
sk i ego , w y r z e ź b i o n a p r z e z 
X a w e r e g o D u n i k o w s k i e g o . 

T e r l i k o w s k i e g o p o z n a ł a m 
w okres ie , k i e d y z w r a c a n o 
się już d o n i e g o — „ M i - ^ 
s t r zu " . P o n i e w a ż b y ł a m w t e -
dy m a ł ą d z i e w c z y n k ą , w i ę c 
„ m i s t r z a " p r z e k r ę c i ł a m na 
„ r o t m i s t r z a " , n i e w i d z ą c tu 
s p e c j a l n e j różn i cy . T e r l i k o w -
sk i b y ł z a c h w y c o n y tą n i e - ^ 
spodz i ewaną n o m i n a c j ą i t ak 
ju ż m i ę d z y n a m i zostało . 
Choc ia ż m i n ę ł o ju ż t y l e lat , 
w c i ą ż j e s zc ze p a m i ę t a m m e -
g o „ r o t m i s t r z a " . B y ł n i e w y -
soki , ba rd zo szczup ły ( D u n i - f 
k o w s k l m ó w i : „ ż y ł j a k ś w i ę - f 
ty , nic n ie j a d ł " ) , na codz i eń ^ 
nos i ł z a w s z e s zare ubran ia i 
czarną k o k a r d ę p r z y koszul i . 

B y ł m i ł y , s e rdec zny i 
bez t rosk i . Z n a ł a m j e g o p r a -
c o w n i ę na rue Duquesne , 
gdz i e z a w s z e g r o m a d z i l i s ię 
P o l a c y . T e r l i k o w s k i b y ł b a r -
d z o t o w a r z y s k i , a n a j l e p i e j 
czuł się w ś r ó d swo i ch , w ś r ó d 
R o d a k ó w . 

Choc i a ż za rab ia ł dużo, p i e -
n i ądze n i g d y g o s i ę n i e t r z y -
m a ł y . C o mia ł , to m o m e n -
ta ln i e r o z d a w a ł . P o s i a d a j ą c 
sze roką naturę , lub i ł obda ro -
w y w a ć ludz i — s p r a w i a ł o m u 
to p r z y j e m n o ś ć . D l a t e g o n i g -
dy n i komu n ie o d m ó w i ł p o -
m o c y , a często rob i ł to na -
w e t n ie p roszony . K i e d y Idąc 
b u l w a r e m Montpa rnasse , z o -
baczy ł j a k i e g o ś m i z e r n e g o 
s tudenta , py t a ł bez o g r ó d e k : 
„ Jad ł e ś d z i s i a j ob iad s y n k u ? " 
P r o w a d z i ł g o do r e s t au rac j i i 
z z a d o w o l e n i e m pa t r zy ł , j a k 
g ł o d o m o r z a j ada . B y ł tak 
znany na Mon tpa rnasse , źe 
I t iedy szedł ul icą, k ł an ia l i m u 
się w s z y s c y sta l i b y w a l c y 
dz i e ln i cy . 

P o n i e w a ż żona j e g o m i a ł a 
udz i a ł w M a g a s l n s du L o u v r e , 
T e r l i k o w s k i o t r z y m y w a ł m i e -
s i ęczn ie p e w n ą i lość b o n ó w 
na g r a t i s o w e zakupy . U s z c z ę -

k ś l i w i a ł n im i r ó żnych b i e d -
f nych a r t y s t ó w i s tuden t ów 

po lsk ich . A l e p o p e w n y m i n -
c ydenc i e t en s z c z ę ś l i w y okres ^ 
s ię skończy ł . A b y ł o t o tak. < 

P r z y c h o d z i ł d o T e r l i k o w s k i e -
g o p o w i e n u b o g i m u z y k , k t ó -
r y n i e m i a ł w ł a s n e g o ins t ru -
m e n t u i T e r l i k o w s k i w do -
broc i serca p o z w o l i ł m u k o -
r zys tać ze s w e g o f o r t ep i anu . 
W końcu j e d n a k te p r z y m u -
s o w e k o n c e r t y b a r d z o m u 
ju ż ob r z yd ł y . P o w i e d z i a ł w i ę c 
m u z y k o w i : „ W i e s z co, synku , 
mas z tu bon na f o r t ep i an . W 
ten sposób obu n a m będz i e 
w y g o d n i e j " . A p o k r ó t k i m 
n a m y ś l e doda ł : „ A tu m a s z 
d r u g i bon, na d r u g i f o r t e p i a n , 
t o sob ie g o sprzedasz i b ę -
dz iesz m i a ł t r ochę p i en i ą ż -
k ó w . " U s z c z ę ś l i w i o n y m u z y k 
n ie w i e d z i a ł j a k d z i ę k o w a ć 
za te h o j n e da ry . N a t o m i a s t 
m n i e j z a c h w y c o n a by ł a d y -
r e k c j a M a g a z l n du L o u v r e . 
D w a f o r t e p i a n y g r a t i s o w o ? 
T o już t r o chę za w i e l e ! I tak 
skończy ł y s ię d o b r o c z y n n e 
bony . 

R ó ż n e d z i w a c z n e i z a -
b a w n e i n cyden t y św iadczą , ż e 
a l b o lub i ł „ e p a t e r l e b o u r -
g e o i s " r ó ż n y m i e k s t r a w a -
g a n c j a m i , a l bo też pope łn i a ł 
j e zupe łn i e p r z y p a d k o w o , z 
r o z t a r gn i en i a , z n i e p r z y w i ą -
z y w a n i a w a g i do d r o b i a z -
g ó w . Z d a r z y ł o s ię na p r z y -
k ład k i edyś , że w d r od z e d o 
l o ż y t e a t r a l n e j żona j e g o z g u -
bi ła p e w n ą dysk r e tną część 
g a r d e r o b y — ot, pęk ła g u m -
ka. I d ą c y za nią T e r l i k o w s k i 
schy l i ł się, podn iós ł te n i e -
szczęsne „ n i e w y m o w n e " i z a -
mias t w s u n ą ć dysk r e tn i e do 
k ieszen i , p r z e r zuc i ł j e n i e d b a -
le p r z e z ramię . I t ak sunął 
p r z e z k u l u a r y teat ru , odpo -
w i a d a j ą c na uk ł ony , w i t a j ą c 
s ię ze zna j omymi . . . T a k i e 
wyb i r yk i „ m i s t r z a " w y w o ł y -
w a ł y z r o zum ia ł e poruszen ie . 

A N N A B U K O W S K A 
(d.c.n.) 

Jak clą wîdzq, tak cią piszq Od zabawek 
choinkowych do słatków pełnomorskich Nie 

samym chlebem • 
Jak c i ę widzą, tak cią pi-

szą —• mówi przysłowie. Był 
czas, że Polaków widziano na 
świecie tylko jako gorących 
patriotów i szalonych marzy-
cieli, zdolnych do wielkich 
poświęceń, ale dość hezrad-
riych wohec problemów, jakie 
nasuwa zwykły dzień. Trzeha 
przyznać, że hyło to nader 
uzasadnione: bezsensowne i 
beznadziejne szturmy Samo-
sierry w historii Polski po-
wodowały, że co prawda 
opiewali polskie męstwo poe-
ci, ale politycy kiwali z po-
litowaniem głowami. 

Myślę, że powojenne lata 
wpłynęły i musiały wpłynąć 
na zmianą poglądów o cha-
rakterze narodowym Polaków. 
Nie tracąc nic z kapitału pa-
triotyzmu, Polacy — zmądrze-
li. Już nie jednorazowe po-
rywy, fajerwerki błyskotliwe, 
ale bezużyteczne, lecz co-
dzienny trud, stałe wspina-
nie się do góry charakte-
ryzuje obecną polską rzeczy-
wistość. 

Jak cię widzą, tak cię pi-
szą. O to właśnie chodzi. Za-
częto Polskę widzieć na 
świecie innymi oczyma, za-
częto patrzeć na .jej rozwój 
poprzez pryzmat osiągnięć, 
rozwoju przemysłu, wzrostu 
oświaty i kultury, odbudowy 
i rozbudowy Kraju. Polska 
przestała być „hinterlandem", 
zapleczem surowcowym i ryn-
kiem zbytu dla uprzemysło-
wionego Zachodu, a stała się 
sama producentem przemysłu 
i producentem... kultury — 
na wewnętrzny użytek, i rów-
nież na eksport. Tradycyjny 
eksport zabawek choinko-
wych i bekonów, to bardio 
ładna rzecz i nie ma powodu 
go zaniedbywać. Zabawki są 
ładne, a polskie bekony 
smaczne. Ale kto słyszał kie-
dy o tym, by Polska ekspor-
towała statki pełnomorskie, 
kompletne obiekty przemy-
słowe, maszyny skompliko-
taane i wysokiej jakości, sa-
mochody osobowe, wagony 
kolejowe, artykuły chemicz-
ne? Eksportuje je, i to coraz 
więcej, i to nawet do wysoko 
uprzemysłowionych krajów 
Zachodu. To jest właśnie 
miara przemian, jakie zaszły 

Uznanie w świecie 
w Polsce, droga, którą prze-
był w krótkim czasie polski 
eksport: od bekonów i zaba-
wek choinkowych do statków, 
cukrowni, fabryk budowa-
nych przez polskich s p e c j a -
listów z polskich materia-
łów i wyposażonych w pol-
skie maszyny. 

A jednocześnie... jednocześ-
nie polscy architekci budują 
w Tunisie dzielnicą mieszka-
niową, po staremu — ale w 
znacznie większych ilościach 
eksportuje sią polski węgiel. 
Jednocześnie polskie leki zy-
skują sobie wysoką oceną 
specjalistów radzieckich pod-
czas wystawy w Moskwie. 
Polski przemysł widać na 
świecie, widać wszechstron-
ność, opanowanie coraz no-
wych dziedzin, widać po raz 
pierwszy polską chemią, pol-
ską myśl techniczną, widać 
stały wzrost jakości. 

Nie samym chlebem czło-
wiek żyje... W parze z tymi 
zdobyczami idzie eksport pol-
skiej twórczości. Parą tylko 
przykładów z ostatnich dni: 
zespoły „Mazowsze" i „Śląsk", 
stali komiwojażerowie pol-
skiego folkloru, zdobywają — 
gdziekolwiek się zjawią — w 
Nowym Jorku i Moskwie, w 
Paryżu i Pekinie, w Londy-
nie i Tokio, w Skandynawii 
i Rumunii — ludzkie serca, 
wzruszają, radują, bawią. 
Polski kompozytor Zygmunt 
Mycielski zostaje laureatem 
międzynarodowego konkursu 
muzycznego w Monaco, pol-
ski film „Matka Joanna od 
Aniołów" wzbudza zachwyt 
w Cannes, w paryskiej Bi-
bliotece Narodowej na mię-
dzynarodowej wystawie pol-
scy fotograficy zdobywają 
wysokie oceny, polscy nau-
kowcy obdarzeni zostają dok-
toratami honoris causa wyż-
szych uczelni różnych krajóv>. 
Nie wyliczysz... 

Jak cię widzą, tak cię pi-
szą. Świat spojrzał na Polskę 
innymi oczyma. Zobaczył 
sprawiedliwie. Zobaczył Kraj 
i naród idący naprzód, zo-
baczył talenty, które zyskały 
szanse rozwoju, zobaczył wolę 
szybkiego marszu drogą do 
dobrobytu. To dobrze, że tak 
świat widzi Polaków. 

Marian 



Skarby wawelskie w Muzeum Narodowym przed otwarciem skrzyń Jedna z nader licznych grup zwiedzających ogląda arrasy w sali poselskiej 

D Z I E J E A R R A S Ó W 
E W S Z Y S T K I C H 
ska rbów naro -
d o w y c h , k tó re w 
lu t ym 1959 1 
styczniu 1961 r. 
p owróc i ł y z K a -
nady do K r a j u , 
a k t ó r y ch łączną 
war tość m a t e -
r ia lną eksperc i 
a m e r y k a ń s c y o -

szacowal i na 100 m i l i o n ó w do la rów, 
na jcenn ie j szą cząść s tanow i ko l ekc j a 
132 a r rasów jag ie l lońsk ich . 

Są to a r tys tyczne tkan iny ob ra zowe , 
barwne , bogato l i te s r eb r em i z łotem. 
P r z e d s t a w i a j ą sceny bądź b ib l i jne , 
bądź też świeck ie , na p r z yk ł ad — 
myś l iwsk i e . Z d o b i ł y ściany Z a m k u 
W a w e l s k i e g o w epoce k ró la Z y g m u n t a 
Augusta , k tó ry g r omadz i ł j e z w i e l -
k im znawstem, a późn i e j też p r z y -
ozdab iano n imi k a ż d o r a z o w e s i edz iby 
poszczegó lnych k r ó l ó w polskich — 
Z a m e k Warszawsk i , Pa łac U j a z d o w -
ski, bądź zamek w Grodn i e (za k r ó -
la Batorego ) . 

N a z y w a n o j e a r rasami od n a z w y 
miasta f rancusk iego Ar ras , k t ó r e już 
w średn iowieczu by ło j e d n y m z n a j -
s ł awn i e j s z ych o ś r o d k ó w w y r o b u t ych 
tkanin. Ogó ln i e rzecz b iorąc , m i a n e m 
a r r a sów okreś la się te tkan iny o b r a -
zowe , k tóre w y p r o d u k o w a n o do po -
ł o w y X V I I w i e k u ; późn i e j wesz ła w 
użyc ie nazwa gobe l inów , różniących 
się zresztą od t amtych techniką 
tkacką. W X V I i X V I I w i e k u p r z y -
ję ła s ię w Po l sce potoczna nazwa 
a r rasów — opony , szpalery , bądź też 
obic ia . 

SPADKOBIERCZYNIE 
ARRASÓW 

Z y g m u n t August , ostatni k ró l z d y -
nasti i j ag i e l l ońsk ie j , k t ó ry panowa ł w 
Po l sce od 1548 do 1572 roku, zapisał 
w tes tamenc ie wspania łą k o l e k c j ę 
z ebranych p r ze z siebie a r rasów s w o -
im t r zem siostrom, pos tanaw ia j ą c za -
razem, że po śmierc i spadkob ie rczyń 
całość zbioru stanie się własnością 
RzeczypospMDlłte j. 

Z sióstr k ró l ewsk i ch po zgonie 
Z y g m u n t a Augusta j edyn i e t y lko 
A n n a Jag ie l lonka, późn ie j s za żona 
kró la S te fana Batorego , p r z ebywa ł a 
w Polsce . T o t e ż o b y d w i e pozosta łe — 
K a t a r z y n a , k r ó l o w a S zwec j i , i Z o f i a , 
ks iężna brunszwicka — upoważn i ł y 
A n n ę do r eprezen towan ia ich in-
t e resów w k ra ju . P o n i e w a ż j ednak, 
j a j i o wchodzące w skład obcych do -
m ó w panujących , n ie m o g ł y pos ia-
dać mien ia w Po lsce , z czasem zo-
stały spłacone. N a d w y p e ł n i e n i e m 

w o l i zmar ł ego kró la c zuwa ł senat 
Rzeczypospo l i t e j , j ako egzekutor tes-
tamentu. 

W 1576 roku doszło do ca łkow i t ego 
z l i k w i d o w a n i a p r a w A n n y Jag i e l l on -
k i j ako g ł ó w n e j spadkob ie rczyn i Z y g -
munta Augusta . W akc ie f o r m a l n y m , 
podp i sanym w dniu ślubu A n n y ze 
S t e f anem B a t o r y m , k r ó l o w a zrzekła 
się swoich p r a w na korzyść R z e c z y -
pospo l i t e j . 

TESTAMENT 
ZYGMUNTA AUGUSTA 

P o n i e w a ż p o w r ó t do K r a j u po l -
skich ska rbów narodowych , a z w ł a -
szcza — a r r a sów (po z górą 20-let-
n i e j tułaczce na obczyźn ie ) , p o w o -
du j e duże za in te resowan ie ich h is -
torią, w a r t o p r zeczy tać f r a g m e n t n a -
pisanego w W a r s z a w i e 6 m a j a 1571 r. 
testamentu kró la Z y g m u n t a Augusta , 
w k t ó r y m k ró l p r z e k a z u j e arrasy 
i kosz townośc i s w o i m 3 s iostrom, 
a po ich śmierc i — na własność 
Rzeczypospo l i t e j . 

Oczywiśc i e , testament napisany jest 
w polszczy żnie X V I - w i e c z n e j : 

„Jeś l iby — głosi ł k ró l swo j ą osta-
tnią w o l ę — która z tych t rzech 
sióstr naszych z tego świata, (na k t ó -
r y m d a j Boże w łasce s w o j e j I ch 
Mośc i om długie pomieszkan ie ) zesz-
ła, t edy t y l ko na te, k tó re pozostaną 
na świec i e s iostry nasze, a n ie na 
kogo inszego, ma wszys tko po z m a r -
ł e j osobie co zos ta je przypaść ku po -
dz ie leniu na d w i e osoby, a i na OF-
tatnią, g d y b y d w i e zesz ły ; a g d y b y , 
j ako śmierć n ikomu nie f o l gu j e , 
I ch Mośc i wszys tk i ch trzech sióstr 
naszych w ż y w o c i e n ie zostało (któ^ 
r e go racz I m P a n i e Boże p r zed łu -
żyć) , t edy te wszys tk i e legata, o p i -
sane I ch Mośc iom, na K o r o n ę P o l -
ską i na W i e l k i e K s i ę s t w o L i t e w s -
kie , j ak na j edną ,R2!ecZ!pospolltę, 
a le t y lko ku pospo l i t e j potrzeb ie , 
nie chuci inszej , i ku ozdob i e po -
tężne j i po t r z ebne j a uczc iwe j , o d -
d a j e m y i o d k a z u j e m y " . 

ZACHWYT NUNCJUSZA 
PAPIESKIEGO 

Za życ ia k r ó l o w e j A n n y (Jag i e l -
lonk i ) część a r rasów umieszczono w 
Pa łacu U j a z d o w s k i m pod W a r s z a w ą 
( j ak m ó w i o n o w ó w c z a s — w Jaz-
dowie ) , gdz i e k r ó l o w a często p r z e -
b y w a ł a W cze rwcu 1582 r. o d w i e -
dzał iją tam pa rok ro tn i e nuncjusz 
papieski , A l b e r t o Bo lognet t i , za ka ż -
d y m ra z em z a c h w y c a j ą c się a r r a -
sami. 

Z a c h w y t o w i temu nuncjusz dał 
w y r a z w l iście do ka rdyna ła P t o -
l omeo Gal l io , pisząc, że n a j w y ż e j 
szacuje , ,kró lewskie ar rasy f i g u r a l -
n e " (serie „ A d a m i E w a " oraz „ P o -
top " ) — „n ie t y lko dla d rogocenne-
go mater ia łu , z j ak i ego j e utkano, 
lecz i dla p ięknośc i w y o b r a ż o n y c h 
na nich postac i " . 

N i c d z iwnego , arrasy te b o w i e m 
tkano w e d ł u g ka r t onów p r o j e k t o w a -
nych w Brukse l i p rzez n a j w y b i t n i e j -
szego w X V I w i e k u ar tys tę f l a m a n -
dzk iego , M icha ła Cox ien 'a , n a z y w a -
nego „ f l a m a n d z k i m R a f a e l e m " . 

WĘDRÓWKI 
POPRZEZ WIEKI 

W X V I I w i e k u podczas n a j a z d ó w 
szwedzk ich na Po l skę k ró l Jan K a -
z imierz , odc zuwa jąc pustkę w skar-
bcu, zas tawi ł ser ię arrasów, p r z ed -
s taw ia j ących potop b ib l i jny , u ban-
k iera Franc iszka Gra t t y w G d a ń -
sku. 

A r r a s y te na po lecenie S e j m u 
po lsk iego w y k u p i o n o z zas tawu do -
p iero w latach 1724—26. P o p r z y -
w iez i en iu do W a r s z a w y oddano j e 
na p r zechowan i e O j c o m K a r m e l i -
tom Bosym, w k tó rych k lasz torze 
zudowano w t y m celu spec ja lny 
„skarb iec sk l ep i ony " ( zwany „ sk l e -
pem" ) . P r z e b y w a ł y tu do 1785 roku, 
k i edy to rozw ieszono j e w ówcz e s -
n y m Pałacu Rzeczypospo l i t e j ( d a w -
n i e j Kras ińsk ich ) . Stąd, x>o upadku 
Pows tan ia Kośc iuszkowsk iego , zosta-
ły zabrane w r a z z i nnymi ser iami 
w 1895 r. do Ros j i , gdz i e p r z e b y w a -
ły aż do 1921 roku, zdobiąc pałace 
carskie. Z w r ó c i ł j e dop ie ro rząd 
Z w i ą z k u Radz ieck iego . 

Wspania lyrń arrasom jag i e l l ońsk im 
nie dane j ednak by ło zby t d ługo 
p r z e b y w a ć w K r a j u . Już w 1939 r o -
ku — w zw ią zku z n a j a z d e m h i t -
l e r owsk im — musia ły rozpocząć no -
wą przeszło 20-1'tii ią w ę d r ó w k ę , n im 
w ę s z c i e zna laz ły się na stałe na 
W a w e l u . A . P . 

W dniu otwarcia wystawy arrasów na W a w e l u zebrały się tłumy publiczności 

WYCIECZKI DO POLSKI 
Związek Uczestników Polskiego Ruchu Oporu, sekcja w Lille, organizuje 

dwie duże wycieczki do Polski. 
Pierwsza wycieczka: w y j a z d z L i l l e 8 l ipca, p o w r ó t 31 l ipca br. 
Druga wyc i e c zka : w y j a z d 29 l ipca, p o w r ó t 21 s ierpnia br. 
Kos z t każde j w y c i e c z k i w r a z z w i z a m i t r a n z y t o w y m i w obie strony w y -

nosi 210 N F . 
Zg łoszenia p r z y j m u j ą : 

Pau l FoziemskI, 100, rue des Martyrs de la Résistance, Lambersart . 
Feliks DunajskI, 32, rue du Crocquet, Li l le 
W ładys ł aw Sikorski, 31, rue Condé L a Madeleine (Nord) 



N a granicy pokoju 

POLSKICH 
DZIECI 

POD FRANCUSKĄ OPIEKĄ 
D O M D Z I E C K A — to d o m rodz inny 

d la s ierot i pó łs iero t , d la dz iec i po -
z b a w i o n y c h rodz iny , l i tóre t w o r z ą 
m i ę d z y sobą n o w ą , w i e l k ą rodz inę , 
w y c h o w u j ą s ię tu i w y r a s t a j ą — j ak 
m ó w i s ię w Po l s ce — „na c z ł o w i e -

k a " . W j e d n y m z po lsk ich D o m ó w Dz i ecka — 
ta dz iec ięca rodz ina w y c h o w u j e się w szcze -
g ó l n e j a t m o s f e r z e p i ękne j , g ł ę b o k i e j ide i . 
Umies z c zone w h o n o r o w e j sa l i Dom.u Dz i e cka 
w S z c z e c in i e -Zd ro j a ch zdanie , k t ó r e p o ś w i ę -
ci ł m u za łożyc i e l i p i e r w s z y p r z ewodn i c zą cy 
S t owar zys z en i a O b r o n y Gran i c na Odr z e i N y -
sie w e F r a n c j i , H e n r y de K o r a b , z a w i e r a 
w sobie d w i e cenne myś l i , d w a budu ją c e uczu-
cia: p r z y j a ź ń m i ę d z y n a r o d a m i m i ł u j ą c y m i p o -

k ó j oraz w i a r ę w u t r z yman i e poko ju . W 1954 
roku , k i edy S t owa r z y s z en i e u f u n d o w a ł o ten 
D o m , w g rudn iu z m a r ł in i c j a t o r b u d o w y D o -
mu, H e n r y de K o r a b . L e c z m i ę d z y S t o w a r z y -
szen iem w e F r a n c j i a D o m e m w Szczec in ie 
u t r z y m u j e się bez p r z e r w y j a k n a j ż y w s z a , g o -
rąca w i ę ź . D o m z radośc ią w i t a n i e j e d n o k r o t -
nie sk ł ada j ących w i z y t y p r z eds taw i c i e l i S t o w a -
rzyszen ia oraz nadchodzące dary , na k t ó r e R o -
dacy w e F r a n c j i n ie szczędzą n ie t y l k o p i e -
n iędzy , l ecz n ie m n i e j w a ż n e g o od sk ładk i — 
serca. W D o m u Dz i e cka w S z c z e c i n i e - Z d r o -
j a ch p r z e b y w a 210 dz iec i , w s z y s t k i e one d o -
ras ta ją w poczuc iu s e rdeczne j , r od z inne j ł ą c z -
ności z P o l a k a m i w e F r a n c j i , k t ó r z y pragną 
dodać radośc i i c iepła dz i e c i om w O j c z y źn i e . 

Rano, jak zwykle, n a j -
młodsi idą do przedszkola. 
Jest ich 45. Dużo więcej, 
bo aż 125 dzieci z Domu 
Dziecka uczy się w szko-
łach podstawowych, a 40 w 
szkołach średnich zawodo-
wych lub ogólnokształcą-
cych. O d 1954 roku wiele 
w y c h o w a n k ó w zdobyło już 
wykształcenie, zawód 1 sa-
modzielność. Z wdzięcz-
nością wspomina ją Dom. 

Poza 6 -hektarowym obsza-
rem up rawy w a r z y w Dom 
Dziecka jest otoczony 
4 -hektarowym parkiem, w 
którym staraniem wycho-
w a w c ó w i dzieci przybywa 
coraz więce j pięknych ale-
jek, k l ombów kwiatowych 
i p lacyków do zabaw 

Ty le zabawek do wyboru ! 
Przybyły w darze od Sto-
warzyszenia Obrony G r a -
nic na Odrze i Nysie w e 
Francj i , podobnie, jak da -
rem Stowarzyszenia dla 
Domu Dziecka jest wąsko -
taśmowy projektor f i lmo-
wy , projektor do przezro-
czy, ref lektory do oświetle-
nia sceny, które oddają 
nieocenione usługi w ł a s -
nemu teatrzykowi lalek 



Całkowite wyposażenie nowoczesnego gabinetu den-
tystycznego oraz aparat Roentgena w gabinecie le -
karskim są również darem Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nysie. N i edawno przybył nowy 
cenny prezent: samochód osobowy marki „Citroen" 

"Główny pawi lon Domu Dziecka mieści sypialnie dla 
starszych dzieci, jadalnię, pokoje do odrabiania 
lekcji, gabinety lekarskie, dużą salę do zabaw i salę 
teatralną oraz biuro dyrekcji ; dzieci w w ieku przed-
szkolnym m a j ą sypialnie w oddzielnym pawilonie 

Do odrabiania lekcj i 
służą specjalne pokoje, 
w których dzieci znaleźć 
mogą wie le potrzebnych 
pomocy naukowych, 
książek. Dzieci często i 
chętnie piszą listy do 
Francji , tematem stałej 
korespondencji są n a j -
ciekawsze wydarzenia, 
na przykład ostatnio — 
przygotowania do d w u -
dniowego Zlotu M ł o -
dzieży z okazji Dnia 
Dziecka, w którym w e ź -
mie udział teatrzyk l a -
lek Domu Dziecka, 
własny zespół taneczno-
śpiewaczy i orkiestra 
zaprzyjaźnionej j e d -
nostki wo j skowe j , która 
g r y w a w Domu na za-
bawach i imprezach 

Trzy drużyny harcerskie współzawodniczą ze sobą, która poprowadzi ciekawsze 
zajęcia 1 gry. Istnieją też kółka sportowe, a starsi, na jbardz ie j zapaleni sportowcy 
należą do różnych k lubów szczecińskich. Dzieci biorą udział w w ie lu pracach 
gospodarskich, przy hodowli , uprawie, w kuchni i w szwalni; natomiast specjalnie 
do z abaw są trzy place różnie urządzone, odpowiednio do rozmaitego w ieku 



Opowiadanie to dedykujemif 

Matkom w dniu Ich lwięta 
I S T A N I S Ł A W ? K O C I K | 

o ; 
o; 

M U K Ł A , zalotna wiosna szybko bie-
gła przez świat. N i e trwała dłuże j 

|niż weso ła piosenka w y g r a n a na akor-
deonie, a już m a j miał sią ku koń-
cowi . Przedmieśc ie stało się nad w y -

raz urocze, tak że dz ies ięc io letniemu Lu-
c janow i zdarzy ło się napisać n iedawno 
w wypracowan iu następujące zdanie: „Na -
w e t d y m y uchodzące z wysok i ch kominów 
fabryk i Peugeot , w k tóre j pracuje tatuś, 
stają się teraz z ie lone; z ie lone jest niebo 
i z ie lona jest ziemia, i z ie lone są o c z y lu-
dz i " . Dz io ia j właśnie nauczyc ie lka przynio-
sła do k lasy poprawione wypracowan ia . 
Luc janowi powiedz ia ła , że zdanie o z ie leni 
przepisał z jak ie j ś książki i postawiła mu • 
z ł y stopień. Chłopiec by ł smutny i z ły. 
Przec ież to Wszystko napisał sam, tak jak 
widz ia ł i czuł! 

A wiosna była r zeczyw iśc i e n i e z w y k l e 
żielona i ciepła. I v r y by ło rzadko takie, 
jak w t ym roku: miłe, przytulne, zachęca-
jące do życ ia . Słońce świec i ło jak na 
obrazkach — mocno i długo. K i e d y t ego 
dnia dzieci opuści ły gmach szkolny — a by -
ła już godzina piąta po południu — wyda -
ło się im, że w b r e w wsze lk im znanym lu-
dz iom p rawom p r z y r ody j e g o promienie 
wybucha ją i pędzą ku z iemi z czterech 
stron świata. 

By ło ich pięc ioro. Luc jan i ośmioletnia 
Monika , j e g o siostra, stanowil i w t e j gru-
pie ,.małych francuskich P o l u s ó w " (tak ich 
żar tob l iwie przezwał dziadek, k tó ry mimo 
dość już podesz łego w i eku pracował jesz-
cze, tak jak i o jc iec , u Peugeot 'a —• a prze-
zwa ł ich tak dlatego, że pochodząc z po l -
sk ie j rodz iny obo j e by l i tzw. Francuzami 
natural izowanymi) . Polką w pe łnym t ego 
s łowa znaczeniu by ła t y lko Basia N o s k o w -
ska, dz iewięc io le tn ia b londynka z warko -
czami, którą ,,polski pan", czy l i nauczyc ie l 
j ę z yka polskiego, pan Krawczyńsk i , nazy-
wa ł z n i ew iadomych p o w o d ó w — • a może 
dla w a r k o c z y — „Ma ł gos i ą " . 

Wreszc i e , należe l i do t ego grona ruchli-
w y c h k o l e g ó w i ko leżanek Jean-Paul M e r -
cier, syn aptekarza i Jacqueline, sąsiadka 
Basi w szkole i w domu, j e j rówieśniczka. 

Szli gestykulując i g łośno rozmawia jąc . 
R o z g o r y c z o n y Lucjan twierdzi ł , że wszyst -
ko opow i e ojcu, że nic nie przepisał, że 
Jutro p r zy jd z i e do s zko ł y z o j c em i że ,,do-
p iero pani zobaczy " . Po drodze była księ-
garnia. Dz iec i stanęły przed • wys tawą , za-
pat rzy ły się w błyszczące i opasłe t omy 
„Larousse ' ôw" . Luc jan zadumał się i jakoś 
zapomniał o w y r z ą d z o n e j mu niesprawie-
dl iwości . N a g l e Mon ika zawoła ła : 

— Spójrzc ie ! Tu, w rogu — wskazywa ła 
drobną rączką — są nowe karty na „Fête 
des M è r e s " ! Są o w i e l e ładnie jsze niż te, 
które og ląda l i śmy w c z o r a j ! 

Pochy l i l i się. Ka r t y b y ł y lśniące, barw-
ne. W i d n i a ł y na nich napisy : ,,Bonne Fête, 
Maman! " , ,,Pour ta Fête, petite Maman". . . 
Dziec i skoncentrowały na nich całą swo ją 
uwagę . 

O, bo by ła to w ie lka sprawa — Świę to 
Matki . Choc iażby dlatego, że na ten dzień 
one kupowa ł y mamie podarki, a nie mama 
im, jak za zwycza j . P r ze j ę t e b y ł y ważnoś-
cią s w o j e j roli , chciały się z n i e j w y w i ą -
zać moż l iw i e jak na j l ep i e j . A przy okaz j i 

KTO K O C H A 
N A J B A R D Z I E J ? 

(Obrazek z przedmieścia Paryża) 
każde z nich pragnęło w skrytości dzie-
c i ę ce j duszy za imponować pozostałym 
czymś n i e zwyk ł ym. Zaraz też odezwa ł się 
Lucjan: 

— Tak •—- zwróc i ł się do siostry. M ó w i ł 
z w ie lką powagą . — T e kar ty są ładne, 
ładnie jsze niż wczora j s ze . A pon ieważ 
,,Fête des M è r e s " jest pojutrze, to t y mo-
żesz dz is ia j kupić jedną z nich. I w a m też 
radzę kupić kar ty dzisiaj , jutro może ich 
zabraknąć. 

Ostatnie s łowa sk ierowane b y ł y do Jean-
Paul'a, Basi i Jacquel ine. 

— Masz rac j ę — powiedz ia ł Jean-Paul. 
— A t y co? N i e kupisz karty dla s w o j e j 
mamy? 

— Ja? — Luc jan podniósł z dumą g łów-
kę. — Ja nie kupią karty . Ja zao f iaru ję mo-
j e j mamie coś bardz ie j wa r t o ś c i owego niż 
kartę. 

— A co? — wszyscy , n i e w y ł ą c z a j ą c 
Monik i , by l i za in t rygowani i podnieceni . 

— Co? — rzekł chłopiec wo lno , tonem 
triumfu. — Co? Zaraz w a m pokażę. To ! 

I w y j ą ł z tornistra dwa duże i z lep ione 
razem arkusze papieru rysunkowego . N a 
p i e rwszym z nich namalowana by ła młoda 
kobieta z dz ieck iem na ręku. N a drugim 

' Luc jan starannie w y k a l i g r a f o w a ł t r zy 
zwrotk i jak iegoś wiersza. Rysunek by ł ko-
l o r o w y i w y k o n a n y „ j a k b y to zrobi ł praw-
d z i w y ar tysta" (pochwa ły udziel i ła Jacque-
line). A l e w i e rsz napisany by ł w j ę z yku 
polskim, a zatem Jacquel ine i Jean-Paul 
n ie mog l i g o zrozumieć. 

Luc jan zaczął objaśniać: 
— Ten wiersz napisała w i e lka polska 

poetka, Mar ia Konopnicka. Przeczy ta łem 
go w książce, którą dostałem za dobre w y -
niki w nauce od po lsk iego pana. 

— No , a rysunek? — zapytała Basia. 
— I po co ty to wszys tko robiłeś? — do-

dał Jean-Paul. — Kar t y i tak są ładniejsze. 
— W c a l e nie — odrzekł Lucjan. — A l e 

na jp i e rw odpow i em Basi. Rysunek przema-
lowa łem z t e j same j książki, o k tó re j w a m 
już mówi ł em. On się n a z y w a , ,Macierzyń-
s two" , a namalował go polski malarz, któ-
r y się nazywaj . . . Zapomniałem, jak się na-
z ywa ł ten malarz... 

— C z y to by ł w i e l k i malarz? — zacieka-
wi ła się Jacqueline. 

— Naturalnie. 
— Taki jak Picasso? 
—• W i ę k s z y by ł od Picassa —• powiedz ia ł 

Luc jan z w ie lką pewnością . I zaraz zwró-
cił się do Jean-Paul'a. 

JUZ w NASTĘPNYM NUMERZE! 

Rozpoczyma-my d r u k powieści p.t. 

„STR4SZ]VY DZIADUNIO" 
znanej polskiej pisarki 

M a r i i Rodziewiczówny 

— Pytałeś, d laczego to zrobi łem. W i ę c 
zrobi łem dlatego, że karta to jest rzecz 
drukowana, zrobiona przez innych ludzi. A 
ja „ ka r t ę " zrobi łem sam. Pan Krawczyńsk i 
powiedz ia ł mi, że mamę to bardz ie j ucie-
szy niż karta kupiona. Bo to 'zrobi łem sam, 
to znaczy — tak mów i ł polski pan — że 
w tym jest m o j e serce! Pan Krawczyńsk i 
jest mądrze j s zy od was, i od f rancuskie j 
pan i też. ( W i d a ć chłopcu p r zypomnia ło się 
wypracowan i e ) . 

Nastała chwi la c iszy. 
— A w waszych kartach — w y r z e k ł 

j eszcze Luc jan — nie będz ie w a s z e g o ser-
ca. W y nie pomyśle l i śc ie o tym, ż eby tak 
zrobić jak ja. A w i e c i e d laczego? — Spo j -
rzał n a ' n i c h pew i en s w e j przewag i . — Bo 
żadne z was n ie kocha s w o j e j m a m y tak 
mocno jak ja! Ja kocham mo ją mamę na j -
bardz ie j , najmocnie j ! . . . 

Tu j ednakże wmiesza ła się do r o z m o w y 
mi lcząca dotąd Mon ika : 

— Ty ! ? — wykr zyknę ł a . — A l e po „ko-
m i s j o n y " to n i gdy nie chcesz chodzić, za-
w s z e muszę iść ja! T o ja kocham mamę 
na j l ep i e j ! 

Zaczę l i sią przekrzyk iwać . W s z y s c y mó-
w i l i razem. Basia powiedz ia ła , że Luc jan 
wszys tko zmyśli ł , że pan Krawczyńsk i nic 
n i e mówi ł , i że na j l ep i e j kocha mamę ona, 
Basia, d latego, że przez ca ły rok jest po-
słuszna. Luc jan zaczął się śmiać, w o b e c 
c z e go Basia uznała za stosowne pokazać 
mu j ęzyk . Jean-Paul twierdzi ł , że najbar-
dz i e j kocha mamę nie kto inny jak właś-
nie on sam, bo kupi j e j jutro o g r o m n y bu-
kiet kw ia tów. A l e na to Basia zawo ła ła : 
„Jaki mądry ! Bo t w ó j tata da ci p ienią-
dze ! " . 

Jedna ty lko Jacquel ine milczała. Reszta 
nadal krzyczała w naj lepsze. 

W t e d y zupełnie n iespodz iewanie znalaz-
ła się wś r ód nich nauczycie lka, francuska 
pani. P i e rws zy ujrza ł ją Lucjan i zmieszał 
się: „ M o ż e słyszała, jak mówi łem, że jutro-
p r z y j d ę z tatą?". Zresztą obecność nauczy-
cie lki uciszyła i zaniepokoi ła trochę wszyst-
kich. 

Zaskoczen i od razu w y g a d a l i się przed 
nią ze wszys tk iego . Czekal i teraz na je j ; 
w y r o k . 

— Na jba rdz i e j ? — Nauczyc i e lka zamy-
śliła się. — Kto na jbardz i e j kocha swo ją 
mamę, pytac ie? 

I po chwi l i powiedz ia ła : 
— N a j b a r d z i e j kocha swo ją mamę Lu-

cjan. I Monika . I na jbardz i e j kocha swo j ą 
mamę Jean-Paul i Basia. I t y również,. 
Jacquel ine, na jbardz i e j kochasz swo ją ma-
mz. N ik t tak nie kocha s w o j e j mamy, jak 
każde z was. I na odwró t : żadna matka n ie 
kocha tak bardzo swych dzieci, jak wasze 
mamy kochają każde z was. 

N i c nie mówi l i . Stali w mie jscu trochę 
zakłopotani. 

— No , a teraz, idźcie do domu. W nie-
dzielę, w dzień Święta Matki , pomyś lc i e 
o tym, co w a m mówi łam. Zrozumiec ie na 
pewno... 

Dz iec i p>obiegły przed siebie. Nauczy -
cielka poszła za nimi w o l n y m krokiem. 
Słyszała jeszcze ich daleki i już z g o d n y 
śmiech. 



ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Za poradę w numerze 14 
„Tygodnika Polskiego" nieje-
den z mężów jest Pani 
wdzięczny jak ja. Świetna, 
niecceniona to porada i do-
tyczy bardzo wielu „dąsali". 
Lecz nie każda „dąsała" na 
tc się zdobędzie, aby, jak 
Pani radzi, zbliżyć sią do mę-
ża, gdy przyjdzie z pracy, 
przywitać go i zapytać, jak 
sią ma. Na przykład może 
być spragniony i głodny, cza-
sem zmarznięty, nieraz poni-
żony przez złych kolegów al-
bo przez naganiacza, który 
pół tuzina butelek dziennie 
opróżnia. Dla kawałka chleba 
dla rodziny wszystko musi 
mąż znieść i jutro pokornie 
ukłonić sią i stanąć do dys-
-pozycji tego, który go wczo-
raj poniżył. 

I w takiej sytuacji po pow-
rocie do domu trzeba jeszcze 
przeprosić nadąsaną żonę, ba 
•przeproszenie należy do mę-
ża — żona jest damą! Rów-
ność i braterstwo mogą ist-
nieć, jak mówią, na starych 
tabakierkach i na francus-
kich pieniądzach. 

Będą mówił tylko o mojej 
własnej żonie, z którą żyję 
12 lat, z tego co najmniej 
3 lata przeżyliśmy w gnie-
wie. Nie mamy dzieci, więc 
o tej godzinie, kiedy mam 
wrócić z pracy, ona wynosi 
się do sąsiadki czytać książ-

kę. Jedzenie dla mnie czasem 
zimne, gdy ogień wygaśnie, 
a czasem przypalone. Moja 
żona nie chce zrozumieć, że 
dąsy, to najprostsza i naj-
krótsza droga, żeby mąż za-
wierał przyjaźń z innymi ko-
bietami. A potem... nadąsana 
żoneczka będzie zasięgać po-
rady u Pani Anny! 

Może „dąsale" zrozumieją, 
co znaczy dąs i jakie są re-
zultaty. Czy nie lepiej przy-
jąć poradę Pani Anny z nu-
meru 14 i nie czekać na 
przeprosiny? Pani Annie jesz-
cze raz dziękuję i proszę 
przyjąć moje uszanowanie. 

POKRZYWDZONY MĄŻ: 

L is t „ P o k r z y w d z o n e g o m ę -
ż a " zamieśc i łam w całości. 
Choć nie prosi on o radę, za -
c y t o w a ł a m j e go s łowa, po -
n i eważ p r zydadzą się, m o i m 
zdaniem, w i e l u żonom i w i e -
lu ma ł żeńs twom. Tego , co 
, . Pokr zywdzony m ą ż " pisze 
do mnie , żadna żona n ie us ły -
szy, b o m ę ż o w i e r zadko tak 
jasno f o rmu łu j ą zarzuty w 
r o zmow i e ze swo im i po ł ow i -
cami. 

D la p r zypomnien ia p ragnę 
streścić, o co chodzi ło w m o -
j e j odpow iedz i z numeru 14 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " . Otóż 
pisała żona, skarżąc się, że 
w j e j ma ł żeńs tw i e ż le się 
dz ie je , pon i eważ w ogó le z 
m ę ż e m nie r o z m a w i a j ą , a j ak 
zaczną r o zmaw ia ć — natych-
miast wybucha kłótnia. P o r a -
dz i łam, by pani ta zapomnia -
ła o kłótniach i niesnaskach 
i jeszcze t ego samego dnia, 
g d y mąż w r ó c i z pracy, p o -
ca łowała go j ak g d y b y n igdy 
nic i zaczęła z n i m r o z m a -
wiać , j ak spędzi ł dz ień itd. 

Ta w łaśn ie odpow iedź tak 
bardzo przypad ła do gustu 
. . Pok r zywdzonemu m ę ż o w i 
Jeże l i pomoże ona i i nnym 
parom małżeńsk im, będz ie m i 
bardzo miło. 

A N N A 

MODA • MODA • M O D A • MODA 

Kongres Mody w Berlinie zaproponował tęgim paniom: kostium w spokojną kratę, z tyłu 
w żadnym wypadku nie należy stosować rozcięcia: prosty płaszcz z płaskimi kieszeniami 

falda — 
od talii 

Gdy masz powyżej 85 cm w talii 
JA K sią abrać, gdy m a się 

ileś tam k i lo za dużo, a 
przec ież chce się w y g l ą -

dać estetycznie i t w a r z o w o ? 
W dodatku, g d y się jest m ł o -
dą kobietą? 

Opracowan ie n o w e j skal i 
w y m i a r ó w dla kon f ekc j i , 
uwzg l ędn i a j ą c e j także tęgą 
kobietę , stało się ostatnio za -
dan i em przemysłu l ekk iego 
w w i e lu kra jach , a także i w 
Polsce. W N i em ieck i e j Repu-
bl ice Demokra tyc zne j np. 
Cent ra lny Instytut Techno lo -
g iczny dokonał pom ia r ów 17 
tys. kobiet na terenie ca łego 
kra ju , w w y n i k u czego 
s twierdzono, że 30 proc. k o -
biet ma objętość w tal i i po -
w y ż e j 85 cm. Z tego jedna 
trzecia nie przekroczy ła 30 
lat. X I I M i ę d z y n a r o d o w y 
K o n g r e s M o d y w Ber l in ie 
za j ą ł się w i ęc poważn i e t ym 
zagadnien iem. 7 k r a j ó w opra-
c o w a ł o spec ja lne mode le , a 
ćakże p r zedyskutowa ło w y -
tyczne dla przemys łu kon -
f e k c y j n e g o w t e j dziedzinie. 

Dotychczas proponowana 
t ę g i m kob ie tom odzież ma 
przeważn ie charakter zbyt 
poważny . Z a r ó w n o fasony, 
jak i ko lo ryzac ja tkanin — 
postarza. Jest to t ym bardz ie j 
i::iepożądarłe, że przec ież już 
sama tusza... nie odmładza. 
W rfjzu?tacie młoda, tęga k o -
bieta w y g l ą d a na k i lkanaś-

cie lat w i ę c e j niż ma ich 
w rzeczywistości . 

FACHOWCY odzieżowi twier-
dzą, że opracowywanie spec-
jalnych modeli dla kobiet tę-

gicli zacząć trzeba od wyboru tka-
nin, koloryzacji, wzoru. Ko -
lor powinien być modny, uwa -
żać tylko trzeba na granicę jego 
intensywności. N ie może być ja-
skrawy, należy natomiast używać 
b a r w jasnycb, z wyjątkiem czy-
sto białycli i bardzo rozbielanycłi. 
Stosowanie wyłącznie ciemnych 
kolorów zbyt ostro rysuje syl-
wetkę, zbytnio kontrastuje z in-
nymi, jasno ubranymi młodymi 
kobietami. Jasne kolory, chociaż 
optycznie nie wyd łuża ją sylwetki, 
ale zmiękczają j e j kontury, do-
da ją kobiecości i spokojnej ele-
gancji. 

Tkaniny wzorzyste powinny 
mieć wzory raczej w kierunku 
pionowym. Niezbyt duże, ale i 
nie zanadto drobne, gdyż te ostat-
nie podkreślają masywno^ć f igu-
ry. Bardzo odpowiedni jest prosty 
wzór z pasków w różnej skali. 

Aktualna obecnie Unia- mody — 
swobodna, prosta — jest j ak naj -
bardziej właściwa dla tęgiej f igu-
ry. Odpowiednie są zarówno kom-
plety składające się z żakietu i 
prostej lub lekko poszerzanej 
spódnicy, j ak sukni i żakietu. 
Suknie powinny być nie odcinane 
w talii, lekko zebrane zaszew-
kami, z prostym wdziankiem do 
linii bioder. W kompletach skła-
dających się ze spódnicy i bluz-
ki — spódnica prosta, spokojna 
w kolorze, bluzka natomiast •— 
zawsze na wierzch (sięgająca od 

13 cm do 20 cm poza Unię talii 
w zależności od proporcji danej 
kobiety) — może być bardziej ży-
w a i zwracać na siebie uwagę 
modnym kro jem czy modnym 
elementem dekoracyjnym. jeśl i 
chodzi o płaszcze, to na jwłaśc iw-
sze są proste lub bardzo lekko 
poszerzane. 

N i e zm i e rn i e w a ż n e są właśc i -
w e p r o p o r c j e od z i e ż y (np. s ze ro -
kość ramion, g<iy t rzeba w y r ó w -
nać nadmierną szerokość b ioder ) , 
j a k i deta le . T e ostatnie p o w i n -
n y b y ć s tosowane p r zede w s z y -
s tk im w celu w y w o ł a n i a z łudze-
nia w y d ł u ż a j ą c e g o sy lwe tkę . 
Wsze l k i e go r odza ju pi lski, la-
m ó w k i , s t ebnówki , f a łdy , za-
s z e w k i nada ją s ię do urozma ice -
nia ub io rów . Z a w s z e korzys tne 
jest s tosowanie k l asyc znych k lap 
i ko łn i e r zy . R ę k a w y ws zy t e nor -
ma ln i e lub z l ekko o b n i ż o n y m 
ram i en i em d ługośc i 7/8, 3/4 lub 
d o łokcia. N a l e ż y unikać duży ch 
mank i e t ów , sukien i b luzek bez 
r ę k a w ó w , draper i i , marszczenia, 
d u ż y c h k w i a t ó w . 

Jeśl i chodz i o suknie w i ec zo ro -
w e , t o na j l epsza jest ta sama 
•prosta l inia, co i w od z i e ż y co-
dz i enne j — z t y m , że s z y j e m y 
j e z c iężk ich j edwab i , ż aka rdów , 
r ypsów . N i e o d p o w i e d n i e nato-
miast są wszys tk i e mater ia ły po-
w i e w n e , a b iżuter ia musi b y ć 
s tosowana bardzo ostrożnie . 

Dla poparc ia wszys tk i ch t ych 
za łożeń mode la r z e 7 państw po -
kaza l i s z e r eg w z o r ó w na l e ży t ego 
ubioru dla młodych , tęg ich • ko-
biet . P r e z e n t o w a ł y s ię w nich 
doskona le . 

K. B O E R G E K O W A 
Letnia suknia — przy jędrnych ramionac'i — bez rękawów, w 
innym wypadku trzeba wszyć proste rękawki długości 10 cm 

D. I K > W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądaeh w P a r y ż u 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
quai de la Tourne l le , P a -
ris (5) 

M e t r o : P o n t - M a r i « . 
T e l e f on : O D E o n 41-17. 

Papierki , papierki... 
•^YT' KAZDYM domu są takie szuflady czy półki w szafie, 
** gdzie wtyka sią wszystkie potrzebne papiery. Rachunki, 

dokumenty, świadectwa szczepień, listy od przyjaciół i od 
dzieci z wakacji oraz tysiące, tysiące innych, takich, które 
mogą się jeszcze przydać. 

Gdy jedrmk rzeczywiście coś z tej kupy papierów jest nagle 
potrzebne — okazuje się, źe nie można tego znaleźć. I wtedy 
rozpacz, okrzyki w rodzaju: „Przecież to na pewno schowałam 
tutaj!", „Ktoś mi tu przewracał!" itd. Jaka jest rada, żeby 
przechowując różne świstki móc je w każdej chwili odna-
leźć? 

Najlepszy jest system kartonowych teczek. W jednej teczce 
układamy w osobnych kopertach rachunki za mieszkanie, za 
gaz i światło, za telefon, za ubezpieczenie, za spłacone raty. 

w innej teczce gromadzimy wszystkie dokumenty dotyczące 
dzieci, a więc świadectwa urodzenia, zaświadczenia o szcze-
pieniach, orzeczenia lekarzy o stanie zdrowia, wyniki badań 
i analiz itd. 

w następnej teczce ułożymy dokumenty własne i męża. 
Ostatnia wreszcie teczka — to pamiątki. Tu znajdzie sią 

wszystko. Co pragniemy zachować: zdjęcia rodzinne, jeśli nie 
mamy albumu, listy, itd. 

Na każdej teczce należy napisać, co zawiera. 
Nie wystarczy jednak zrobić tu raz tylko porządek. Trzeba 

go stale przestrzegać. 1 zawsze, ilekroć mamy nowy papie-
rek do schowania, należy kłaść go do właściwej teczki. 

Przeglądanie od czasu do czasu szuflad jest w ogóle rzeczą 
niezwykle pożyteczną w gospodarstwie domowym. Zawsze 
znajdzie się coś, czego od lat nie można było znaleźć, zawsze 
znajdą sią rzeczy, które dawno należało wyrzucić. 

1 nagle, po godzinnej pracy, okazuje się, że mamy w szufla-
dzie dużo wolnego miejsca. Ale nie łudźmy się, po kilku mie-
siącach znów będzie tu pełno niepotrzebnych rupieci. 



m a ^ ł y t y g o «1 o i k 

D r u k u j e m y p o n i ż e j w i e r s z , k t ó r y r a d z i m y n a u c z y ć s i ę 
ł a d n i e r e c y t o w a ć na u ro c z y s t o ś ć z a k o ń c z e n i a r o k u s z k o l n e -
g o w p o l s k i e j s zkó ł c e . N a p e w n o b ę d z i e s i ę w s z y s t k i m 
p o d o b a ł . 

Polska to miłość, zapał i męstwo, 
Polska to skarb odzyskany. 
To bohaterskiej wiary zwycięstwo. 
Co goi śmiertelne rany. 

Polska to chwała świetnej przeszłości, 
Polska to cichość wytrwania. 
To krew żołnierzy, wygnańców kości. 
To wiara w cud zmartwychwstania. 

Polska to lasy, zboże i słońce. 
Zmierzch cichy i wschodu zorze, 
Polska to góry dumnie sterczące 
I sine, bezkresne morze. 

Polska to miasta pełne pamiątek. 
Tętniące życiem i gwarem, 
Polska to wioski cichy zakątek. 
To wierzba przy drodze stara. 

Kwieciste łąki i żytnie brogi, 
I lipa miodna, pszczół roje, 
Polska to wszystko co sercu drogie. 
Dlatego drogie, że swoje. 

Alina Kwiecińska 

Ę M / i c c i c , z e . . . 

r-^ji 
'AoJ 

-N © Do war-
O szewskiego 

ZOO przyje-
chały dwa 
białe misie. 
Jeden z nich 
wabi się 
Bartek, a 
drugi Bom-

so, co po norwesku znaczy 
„miś". Niedźwiadki te przy-
wieźli polscy uczeni z polarnej 
wyspy norweskiej — Spitsber-
gen. 

O Juź w 
najbliższych 

latach nau-
ka w szko-
łach w Pol-
sce będzie 
trwała nie 7 

lecz 8 lat. Taka uchwała za-
padła w Sejmie. W progra-
mie szkolnym więcej będzie 
techniki, fizyki i matematyki 

oraz zajęć praktycznych. M/o-
dz i e ż kończąca szkołę będzie 
lepiej przygotowana do pracy 
zawodowej w przemyśle i do 
dalszych studiów. 

© Dla ucz-
czenia 50-tej 

rocznicy 
śmierci Ma-
rii Konop-
nickiej, dzie-

ci w Polsce, które bardzo ko-
chają poetkę za to, że tyle 
pięknych książek dla nich na-
pisała, postanowiły zbierać 
pieniądze na budowę jej pom-
nika. Zeby zebrać odpowiednie 
fundusze, dzieci urządzają 
wieczory poetyckie, zbierają 
makulaturę, zioła, złom, a tak-
że przeznaczają na ten cel do-
chody z różnych innych akcji. 
Na pomniku poetki wyryta 
będzie dedykacja: „Marii Ko-
nopnickiej — dzieci polskie". 

J a k i D j i g l ą d a ł a p o d r ó ż 
k o s m o s ? LU 

KIEDY o s i ą g n i e c i e w i e k 
p i e r w s z e g o p U o t a - a s t r o -
n a u t y , J u r i j a G a g a r i n a , 

p o d r ó ż e k o s m i c z n e b ę d ą p r a -
w d o p o d o b n i e t a k s a m o d o -
s t ę p n e l u d z i o m , j a k dz i ś p o -
d r ó ż s a m o l o t e m . Z a n i m to n a -
s tąp i , w a r t o j e d n a k z a p o z n a ć 
s ię z e s z c z e g ó ł a m i t e g o p i e r w -
s z e g o l o tu , k t ó r y m o ż e m y 
p r z e ś l e d z i ć na p o d s t a w i e r y -
sunku , z a m i e s z c z o n e g o w y ż e j . 
P i e r w s z y s ta r t c z ł o w i e k a w 
k o s m o s nas t ąp i ł 12 k w i e t n i a 
1961 r . o g o d z . 9.07. R a k i e t a 
(1) w z n o s i s ię od g ó r y . W ó w -
czas na c i a ł o p i l o t a d z i a ł a j ą 
p o t ę ż n e s i ł y p r z e c i ą ż e n i a , w y -
w o ł a n e n a b i e r a n i e m s z y b k o ś -
ci . P i l o t o w i w y d a j e s ię , ż e 
j e s t c i ę ż k i j a k o ł ó w i n i e m o -
ż e r u s z y ć a n i r ę k ą a n i n o g ą . 
P o w y c z e r p a n i u p a l i w a w 
p i e r w s z y m c z ł o n i e r a k i e t y (4), 
s p a d a on na Z i e m i ę . P o z o s t a -
ł y c z ł on k o n t y n u u j e l o t i o s i ą -
g a o r b i t ę (3). W t e d y s i l n i k i 
r a k i e t y p r z e s t a j ą d z i a ł ać , a 
p o w s t a ł a s i ł a o d ś r o d k o w a 
r ó w n o w a ż y p r z y c i ą g a n i e Z i e -
m i . P i l o t w k a b i n i e s t a j e s i ę 
t ak l e k k i , ż e unos i s i ę w p o -
w i e t r z u . Jes t t o o k r e s n i e w a ż -
kośc i , k t ó r y t r w a 80 m i n . G a -
g a r i n na e k r a n i e t e l e w i z y j -
n y m m ó g ł o b s e r w o w a ć Z i e -
m i ę , s t w i e r d z i ł , ż e j e s t ona 
ku l i s t a i o t a c za j ą b ł ę k i t n a 
s m u g a . N a o ś w i e t l o n e j j e j 
s t r o n i e m ó g ł r o z r ó ż n i ć k o n t y -
n e n t y , w i e l k i e g ó r y l r z e k i . 
P o j e d n y m o k r ą ż e n i u , n a r o z -
k a z z Z i e m i , s t a t ek o d d z i e l i ł 
s i ę od ' o s t a t n i e g o c z ł o n u i 
z s z ed ł d o l ą d o w a n i a (5) . 
O s t a t n i c z ł o n r a k i e t y (6 ) k o n -

t y n u u j e l o t d a l e j . S t a t e k n a -
t o m i a s t w c h o d z i w a t m o s f e r ę 
Z i e m i , p i l o t t r a c i s t o p n i o w o 

s w ó j s tan n i e w a ż k o ś c i . N a 
d a n y s y g n a ł u r u c h o m i o n y z o -
s t a j e s y s t e m h a m o w a n i a (7). 
W k r ó t c e z e s t a t k u w y s t r z e l i ł a 
k o p u ł a s p a d o c h r o n u (8) , na 
k t ó r y m k a b i n a p i l o t a d o t a r ł a 
na Z i e m i ę . 

miKONiK 
m u z y k a : 
T . M A Y Z N E R 

s ł o w a : 
E. S Z E L B U R G - Z A R Ę B I N A 

4 Jrrl^irrrrl H'̂ 'MJj v Jĵ ljf rl- r̂ l 
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1) 
H e j na k r a k o w s k i m , r y n k u m a k i i p o w o j e , m a k i i p o w o j e — 
C h ł o p c y i d z i e w c z ę t a , m a l o w a n e s t r o j e — (b i s ) 
R E F R E N : 
N a s z L a j k o n i k , t e n L a j k o n i k p o K r a k o w i e c i ą g l e g on i . 
L a j k o n i k u ł a j , l a j , p o p r z e z c a ł y k r a j , k r a j ! ( b i s ) 
2) 
H e j p o k r a k o w s k i m r y n k u k r ę c ą s ię G ó r a l e , k r ę c ą s ię 

G ó r a l e . 
S p r z e d a j ą s e r d a k i , k u p u j ą k o r a l e (b i s ) 
N a s z L a j k o n i k . . . 
3) 
H e j na k r a k o w s k i r y n e k g o ł ę b i e z l e c i a ł y , g o ł ę b i e z l e c i a ł y . 
S ł u c h a ć j a k t a m g r a j ą m a r i a c k i e h e j n a ł y — (b i s ) 
N a s z L a j k o n i k . . . 

Ł A M i a Ł Ó W K A 
Pierwszą l i terę każde j z nazw 

poszczegó lnych rysunków,, wp isu j e -
m y w kratkę pod odpowiedn im ry -

simkiem. Z tych liter odczy tac ie 
znane na ca łym świec i e nazwisko. 

A ¿v A # 



S r W A G A ! r W A G A ! 
Polacy we wschodniej Francji 

Od 1 do 12 czerwca 
T A R G I K R A J O W E w N A N C Y 
zaprezentują publiczności bardzo interesującą wy stawę: 

BUDOWNICTWO i ARCHITEKTURA POLSKA 
w lokalu Galerie Poirel 

W piqłek 2 czerwca odbędzie sią na TARGACH 

D Z I E Ń F R A N C U S K O - P O L S K I 
z udziałem: 

ZESPOŁU PIEŚNI I TAŃCA ZIEMI LUBUSKIEJ 
z Zielonei Góry 

Wszyscy Polacy z Nancy i okolic 
społkajq się 2 czerwca 
na imprezach polskich 

Galouia premiera ,, Krzużakóiu" iij wers j i 
polskiej • W g s t ę p Zespo łu Z iemi Lubuskie j 

• Wgstauj^ , pokazy, spotkania 
Dzień 2 czerwca będzie n i e zwyk le interesującym 

przeglądem w ie lu imprez polskich w Nancy. Na jbar-
dz ie j r ewe lacy jną z nich będzie uroczysta premiera 
w ie lk i ego polskiego f i lmu panoramicznego pt. „KRZY-
Ż A C Y " . A oto pełny program polskich imprez, które 
odbędą się 2 czerwca w Nancy : 

'Z. ¿ i j c i a 

r ó ż n i ł c l i 

K o l o n i i 

19 F U N T O W Y K A R P 

Ł o w i ą c e m u r y b y w j e z i o -
rac l i W i n g l e s panu F r a n -
c iszkowi Wa l e r c z akow l , z a m . 
w C i t é 1900 w V a r c i n , p o 
„ z a c i ę t e j w a l c e " u d a ł o s i ę 
w y ł o w i ć na b r z e g w s p a n i a ł e -
g o k a r p i a . P i ę k n y o k a z w a ż y ł 
n i m n i e j n i w i ę c e j t y l k o 19 
f u n t ó w . 

G O Ł Ę B I E , G O Ł Ę B I E . . . 

W k o n k u r s o w y c h l o t a ch g o -
ł ę b i F e d e r a c j i W i n g l e s - B e r -
c lau, j a k i e o d b y ł y s i ę n a d 
C h a n t i l l y , t r z e c i e m i e j s c e z a -
j ę ł y g o ł ę b i e p. Jana Z i m n e -
go, s i ó d m e — p. M r o k o w s k l e -
go. 

H O N O R O W E O D Z N A C Z E N I A 

Z o k a z j i Ś w i ę t a 1 - g o M a j a 
o d b y ł o s i ę w m e r o s t w i e w 
D e c h y u r o c z y s t e w r ę c z e n i e 
D y p l o m ó w M e d a l u P r a c y . 
W ś r ó d o d z n a c z o n y c h f i g u r u j ą : 
o d z n a c z e n i e H o n o r o w e P r a c y , 
w p o s t a c i 4 d y p l o m ó w , za 
c i ę ż k i w y p a d e k p o d c z a s w y -
k o n y w a n i a s w e g o z a w o d u 
o t r z y m a ł p. S t an i s ł aw W o ź -
niak. S r e b r n y m , m e d a l e m p o -
z ł a c a n y m w y r ó ż n i e n i z o s ta l i : 
Anton i Ba l a , Kaz imierz B i e -
gański , S t an i s ł aw Leszczyń -
ski, Ada l be r t , M a n i a k . M e d a l 
s r e b r n y o t r z y m a l i : Józef B l -
niasz, Józef Jankowsk i , S te -
f an K w a ś n i e w s k i , Józef M a -
tula, Józef Matuszczak , K a -
zimierz Obecny, S tan i s ł aw 
P l e w a , Jan Szymanek i Jó -
zef W r ó b e l . 

P o d o b n a u r o c z y s t o ś ć z o k a -
z j i d e k o r a c j i M e d a l e m P r a c y 
m i a ł a m i e j s c e w m e r o s t w i e 
w B é t h u n e . I t a k s r e b r n y 
m e d a l p o z ł a c a n y o t r z y m a ł 
Etienne Aka l ińsk i ; m e d a l 
s r e b r n y : M i cha ł Burdz iak , 
Jan Mat iaszczyk i Jan U r b a -
niak. 

PROBA SIŁ 
M Ł O D Y C H A M A T O R Ó W 

J a k c o r o k u o t e j p o r z e 
„ S e r v i c e d ' O r g a n i s a t i o n S o -

POSZUKIWANIA RODZIN 
Józefa F A M U L S K I E G O , ur . 15.12. 
1907 r. w Raduczycacta, pow. Wie -
luń, który w czasie okupacj i 
przebywał w Lens (P. do C.) 
poszukuje Albert CIESIELSKI , 
zam. 4, Allée Damremon-t, Sevran 
<S. et O.) Wszelkie informacje 
dotyczące poszukiwanego uprasza 
się kierować po<3 adresem p. A l -
berta Ciesielskiego. 

d a l e " g r u p y L e n s - L l é v i n o r -
. g a n i z u j e u c z n i ó w s zkó ł w 
L e n s . 32 g r a c z y ( p o 4 c h ł o p -
c ó w z k a ż d e j s z k o ł y ) z n a l a z ł o 
s i ę c z o ł o w c z o ł o p r z e d p i ł -
ką na s t ad i on i e B o l l a e r t . W 
t e j p r ó b i e s i ł m ł o d y c h a m a -
t o r ó w z w y c i ę s k o — b o z I 
n a g r o d ą — w y s z e d ł m łody 
S y b i l s k i , z e s z k o ł y w C i t é d e 
la F o s s e 11. I n s p e k t o r d e p a r -
t a m e n t a l n y n a u c z a n i a p i e r w -
s z e g o s topn ia , p . P e r c h e r o n , 
k t ó r y p r z e w o d n i c z y ł t y m r o z -
g r y w k o m , w r ę c z y ł m ł o d e m u 
S y b i l s k i e m u — pucha r . 

I M I E J S C E N A 
„ B A L U K O S T I U M O W Y M " 

W M a z i n g a r b e na F o s s e 3 
o d b y ł s ię w i e l k i w i e c z ó r t a -
n e c z n y p.n. „ N u i t du T r a -
v e s t i " z o r g a n i z o w a n y p r z e z 
m i e j s c o w ą o r g a n i z a c j ę m ł o -
d z i e ż o w ą „ J e u n e F r a n c e " . P a -
t r o n a t n a d b a l e m o b j ą ł r e g i o -
n a l n y d z i e n n i k „ L a V o i x d u 
N o r d " i p r z e d s i ę b i o r s t w o 
, , D e b e a u m o n t - L e s p i n a s s e " z 
B u l l y - l e s - M i n e s , k t ó r e t y t u -
ł e m n a g r ó d o f i a r o w a ł y 600 
N F o r a z puchar . N a g r o d ę w 
pos tac i p u c h a r u za n a j ł a d -
n i e j s z y k o s t i u m o t r z y m a ł a 
pa ra pp. Skurpe l , u b r a n a w 
po l sk i s t r ó j l u d o w y . 

O S T A T N I E W Y S T Ę P Y 
Z E S P O Ł U Z I E M I 

L U B U S K I E J 
28.V. — godz. 21 — M u l -

house — M a i s o n du Peup l e ; 
Se.V. — godz. 20.30 — N i l -

v ange — Sa l le Théson ia ; 
31.V. — godz. 20 — H a g o n -

dange — P a r k M i e j s k i ; 
1.VI. — godz. 20.30 — 

Joudrev i l l e — N o r d - E s t — 
Sa l le des Sports. 

godz 15 — zwiedzan ie T a r -
g ó w K r a j o w y c h I wys t ępy 
Zespo łu P ieśn i i T a ń c a Z i e -
mi L u b u s k i e j z Z i e l one j 
G ó r y na pod ium R a d i a i 
T e l e w i z j i F r ancusk i e j (na 
terenie T a r g ó w ) . W y s t ę p 
Zespo łu t r ansmi towany b ę -
dzie przez rad io L o r r a i n e -
- C h a m p a g n e ; 

godz 17 — otwarc ie w y s t a -
w y b u d o w n i c t w a i a r ch i -
tektury po lsk ie j w Ga l e r i e 
Po i re l przy rue Poire l . W y -
s t awa zo r gan i zowana zo -
stała p rzy wspó łudz ia l e 
O r d r e des Architectes de 
Lo r r a ine ; 

godz 20 — g a l o w y pokaz p o l -
skiego f i l m u pano ramicz -
nego pt. „ K R Z Y Ż A C Y " w 
w e r s j i p o l s k i e j w 
kinie „Empi re " , rue Sa in t -
-D i z l e r — w czasie p r z e r -
w y wys tępy zespołu P ieśn i 

i T a ń c a Z i emi L u b u s k i e j , 
— w ku lua rach k ina — 
w y s t a w a pt. „ G r u n w a l d " ; 

godz 21 — Sal le Po i re l — 
wys t ęp Zespo łu P ieśni i 
T ańca Z i emi L u b u s k i e j zor -
g an i zowany przez S t o w a -
rzyszenie „ F R A N C E - P O -
L O G N E " w N a n c y d la spo -
łeczeństwa f rancusk iego . 

U W A G A ! W kilka dni 
później , 7 czerwca, odbę-
dzie się w Nancy premie-
ra f i lmu „ K R Z Y Ż A C Y " w-
wers j i francuskiej dla 
osobistości i władz fran-
cuskich, organizowana 
przy współudziale Ciné 
Club de Nancy w sali 
kina „Empire". 

DARY Z POLSKI w BRUYÈRES 
Ro d z i c e , k t ó r y c h d z i e c i 

u c z ę s z c z a j ą do p o l s k i e -
g o p r z e d s z k o l a w B r u -

y è r e s i ca ła k o l o n i a p o l s k a 
w B l a y - l e s - M i n e s ( T a r n ) o b -
c h o d z i ł a b a r d z o p r z y j e m n ą 
u r o c z y s t o ś ć . B y ł a t o s z c z e -
g ó l n i e r a d o s n a c h w i l a d la 
d z i e c i , g d y ż przedszkole ich 
otrzymało od Konsu l a tu P R L 
w Tu luz ie całe n o w e w y p o -
sażenie z a b a w e k i , pomocy 
szkolnych. U ś m i e c h n i ę t e r a -
d o ś n i e d z i e c i , a r ó w n i e ż i 
d o r o ś l i z z a d o w o l e n i e m o g l ą -
d a l i p r z y s ł a n e z P o l s k i d a r y . 
B y ł y t a m w i e l k i e „ m i s i e " . 

(Od naszego korespondenta) 
w ó z e c z k i i ł ó ż e c z k a d la l a -
l e k , s k ł a d a n e k o l e j k i , l a l k i , 
p i ł k i , k o n i e na b i e g u n a c h , 
w y w r o t k i d r e w n i a n e i w i e l e 
i n n y c h p o m y s ł o w y c h z a b a -
w e k , k t ó r e s t a n o w i ą d u ż ą 
p o m o c w w y c h o w a n i u dz i ec i . 

K o m i t e t R o d z i c i e l s k i o r a z 
n a u c z y c i e l p. M i cha ł W r ó -
b lewski , p r z e k a z a l i k o n s u l o -
w i P R L , d r S t a n i s ł a w o w i 
B a ń b u l e p o d z i ę k o w a n i a za 
p a m i ę ć o p o l s k i c h d z i e c i a ch . 
„ W i e m y — m ó w i l i — że f o i -
ska m a w i e l e innych trosk i 
trudności f inansowych , d l a t e -
go też tym ba rdz i e j docen ia -

C a ł a u roc zys t o ś ć , c h o ć b a r -
d zo s k r o m n a , m i a ł a c h a r a k -
t e r p o d n i o s ł y i s e r d e c z n y . 
D z i e c i p r z e d s z k o l a w y s t ą p i ł y 
z e s w o i m , . p r o g r a m e m w i e r -
s z y k ó w " , - a p o t e m o b j ę ł y w 
p o s i a d a n i e d z i e s i ą t k i p i ę k -
n y c h z a b a w e k . T y m c z a s e m 
rodz i c e , p r z y s y m b o l i c z n e j 
l a m p c e w i n a o p o w i a d a l i h i s -
t o r i ę p r z e d s z k o l a i d z i e l i l i 
się z k o n s u l e m r ó ż n y m i 
s p r a w a m i , z w i ą z a n y m i z d a l -
s z y m r o z w o j e m p o l s k i e j 
s z k o ł y i w y j a z d e m d z i e c i na 
k o l o n i e l e tn i e do P o l s k i . 

K.B . 

„Kujawiakowi" z Harnes 100 lat! 
Uroczystość j ub i l eu szową 5 -

lecia istnienia obchodzi ł ostat-
nio Zespó l S towarzyszen ia 
Fo lk lo ru Po l sk iego w H a r n e s 
— „ K u j a w i a k " . W ciągu 5 lat 
Zespó l w y s t ę p o w a ł w i e l ok ro t -
nie i z awsze by ł gorąco ok las -
k i w a n y na l icznych uroczy -
stościach po lon i jnych w w i e l u 
departamentach F ranc j i , d a -
w a ł p rzedstawien ia w P a r y -
żu i w Belgi i , b ra ł udzia ł w 
l icznych imprezach organizo -
w a n y c h przez instytucje f r a n -
cuskie. 

O b e c n i e zespół „ K u j a w i a k " 
liczy 40 osób ( g r u p a m ł o d z i e -
ż o w a i d z i e c i ę ca ) . M a w s w o -
i m g r o n i e k i l k u „ s t a r y c h j u -
b i l a t ó w " . Są t o ci , k t ó r z y 
p r z e d p i ę c iu l a t y s t a n o w i l i 
n i e w i e l k ą g r u p k ę e n t u z j a s t ó w 
i p r o p a g a t o r ó w p o l s k i e g o 
t ańca i m e l o d i i l u d o w y c h . Są 
t o m. in . : Janina M a z u r , E w e -
l ina Pud l icka , R a y m o n d 
Raingnicz ( r o d o w i t y F r a n c u z ) , 
He l ena Sob ie ra j , Z d z i s ł a w 
Czapka , siostry Janina i F r a -
nia Staszewskie i inn i . 

N a c z e l e t e j g r u p y s taną ł 
m ł o d y i n i e s t r u d z o n y p. Józef 
Łys ik , k t ó r y d o dz i ś j e s t c e -
n i o n y m k i e rown ik iem zespołu 
„ K u j a w i a k " . 

U r o c z y s t o ś ć j u b i l e u s z o w a 
b y ł a d la „ s e n i o r ó w " z e s p o ł u 
s z c z e g ó l n ą u roc zys t ośc i ą . D y -
p l o m y h o n o r o w e , k t ó r e w r ę -
c z o n o na j u b i l e u s z u n a j s t a r -

s z y m c z ł o n k o m z e s p o ł u b y ł y 
w y r a z e m u z n a n i a d la ich z a -
s ług i w y t r w a ł o ś c i w p r a c y 
a r t y s t y c z n e j . D y p l o m e m h o -
n o r o w y r ń o d z n a c z o n o r ó w n i e ż 
p. W a r t e r a — dziś honoro -
w e g o prezesa S towarzyszen ia 
Fo lk l o ru Po lskiego , który 
przez 5 lat p rowadz i ł i k i e ro -
w a ł zespo łem „ K u j a w i a k " . 

D z i e ń j u b i l e u s z u , k t ó r y o b -
c h o d z o n o u r o c z y ś c i e 11 m a j a 
w H a r n e s , b y ł d la m i e s z k a ń -
c ó w t e g o g ó r n i c z e g o m i a s t a 
b a r d z o m i ł y . T u t a j w g o d z i -
nach p r z e d p o ł u d n i o w y c h p r z e -
m a s z e r o w a ł k o l o r o w y pochód 
po lon i jnych zespo łów f o lk l o -
rystycznych a w r a z z n imi 
cz łonków zespołu P ieśni i 
T ańca Z i emi L u b u s k i e j z Z i e -
l one j Gó ry . W g o d z i n a c h p o -
p o ł u d n i o w y c h o d b y ł o s ię u r o -
czyste przedstawien ie j u b i l e -
u szowe „ K u j a w i a k a " . W y s t ę -
p o w a ł r ó w n i e ż Zespó ł C e n -
t ra lny z Lens . 

N a s t ę p n i e d o p ó ź n e j n o c y 
b a w i l i s i ę w s z y s c y na p r a w -
d z i w i e p o l s k i e j z a b a w i e z 
u d z i a ł e m d w ó c h o r k i e s t r : Z e -
społu „ K u j a w i a k a " i Zespo łu 
P ieśni I T ańca Z i emi L u b u s -
kie j . 

D o w s z y s t k i c h ż y c z e ń , k t ó -
r e z o k a z j i j u b i l e u s z u o t r z y -
m a ł „ K u j a w i a k " do ł ą c za s i ę 
r ó w n i e ż „ T y g o d n i k " , t r a d y -
c y j n y m p o l s k i m „Sto l a t " ! 

my ten dar polskiego robotni -
ka d la dzieci polskich w e 
F ranc j i . Po l ska b u d u j e obecnie 
1000 szkół, w y d a j ą c o l b r zy -
mie sumy na oświatę, a p r ze -
cież pamięta o m a ł e j szkółce 
w B ruyères . P ro s imy p r ze -
kazać za to R z ą d o w i Po l sk ie j 
Rzeczypospol i te j L u d o w e j n a -
szą g łęboką wdzięczność i 
podz iękowan ia . Z e s w e j s t ro -
ny pros imy zapewnić K r a j , 
że Po lon ia w naszym okręgu 
będzie — j ak dotychczas — 
o r ędown ik i em dobrego im ie -
nia Po lsk i L u d o w e j i t r a d y -
c j i na rodowych . Jakko lw i ek 
nasze możl iwośc i są o g r a n i -
czone, to j ednak wszyscy, 
bez różnicy z a p a t r y w a ń p o -
l itycznych, będz i emy o b r o ń -
cami polskich g ran ic zachod -
nich i pó łnocnych w nasze j 
codziennej p racy " . 

N O W Y ZARZĄD 
PARYSKIEGO 

Z U P R O 
Ostatnio odby ło się w P a r y -

żu W a l n e Z eb r an i e Z w i ą z k u 
b. c z ł onków Ruchu O p o r u pod 
p r zewodn i c twem gen. Z d r o -
jewsk iego . D o n o w e g o Z a r z ą -
du wesz l i : prezes Taaeudz 
J A G O S Z E W S K I , wiceprezes i 
W a c ł a w W łoda rczyk , Stani -
s ł a w Mozdyn iewicz , Stani -
s ł a w Zych, sekretarz : W a ł e r i a 
Lach ; ska rbn ik : Z . Puchalsk i , 
s z t anda rowy : S. Koz l ik . K o -
m i s j a r e w i z y j n a : S te fan M I -
sztak, A . Maczaka , A . N o w a k , 
sąd koleżeński : B . Rathe, St. 
Ga l d a , W . P ieprz ; komis j a 
s amopomocowa : D r Kahan , 
Rathe, S. Mozdyn iewicz . 
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Pan EUZEBIUSZ W R Ó B L E W S K I , 
Ivry (Seine) 

Zostałem lekko okaleczony 

w wypadku samochodowym. 

Skarga przeciwko sprawcy 

wypadku została jednak od-

rzucona przez prokuratora ze 

wzmianką, że Sąd Kamy nie 

jest kompetentny. Do jakiego 

sądu mam zatem zwrócić się 

w tej sprawie? 

Sprawa , o k t ó r e j Pan wspomi -
na, n a l e ż y obecn i e do kompe t en -
c j i sądu p o l i c y j n e g o (Tr ibunal de 
Po l i ce ) . N o w y art. 320 K o d e k s u 
K a r n e g o p r z e w i d u j e b o w i e m 
w łaś c iwość Sądu K a r n e g o (Tr ibu-
nal Co r r e c t i onne l ) w p r z y p a d k u 
uszkodzen ia ciała, uderzen ia lub 
c l ioroby, p o c i ą g a j ą c y c ł i za sobą 
zupełną n i e zdo lność d o p racy w 
okres i e p r ze ik racza jącym t r z y 
^miesiące, a spowodowanych ! na 
skutek n i e roz t ropnośc i , n i euwag i , 
n i eos t rożnośc i lub n ieprzes t r ze -
gania p r zep i sów . 

A za t em wsz e l k i e uszkodzen ia 
p o w o d u j ą c e z tyc ł i s amych p r z y -
c z y n n i e zdo lność d o p racy w 
okres i e n i e p r z e k r a c z a j ą c y m 
trzech m i e s i ę c y na leżą do kom-
pe t enc j i w y ż e j w y m i e n i o n e g o 
sądu (Tr ibuna l d e Po l i c e ) , k t ó r y 
jest r ó w n i e ż w ł a ś c i w y do p r z y -
znania o d s z k o d o w a n i a za dozna-
n e uszkodzen ia . 

Pan S T A N I S Ł A W K A Ż M I E R -
C Z A K 
Sana Fenaille (Avey ron ) 

Jako internowany w Szwaj-

carii z 2-gą Dywizją, nabawi-

łem się choroby płuc. Stara-

łem się o pensję wojskową, 

ale otrzymałem odpowiedź od-

mowną. Dokąd mam się obec-

nie zwrócić? 

Trudność p o l e g a na tym, że 
na l e ży udowodn i ć , iż nabaw i ł s ię 
Pan c h o r o b y podczas poby tu w 
wojsku. T r z e b a r ó w n i e ż u d o w o d -
nić, ż e s i ę Pan l e c z y ł na cho robę 
płuc od chw i l i demob i l i zac j i . Dla-
t e g o p r z ed z w o l n i e n i e m z w o j s k a 
na l e ża ło zg łos i ć s i ę p r z ed K o m i -
sją, aby uzyskać s tw i e rdzen i e 
n i e zdo lnośc i do s łużby w o j s k o -
w e j z p o w o d u n a b y t e j cho roby . 
S tw i e rd z en i e to s t anow i ł oby w a ż -
n y e l ement starań o w o j s k o w ą 
rentę irLwalidz:ką. O d d e c y z j i K o -
mis j i (Commis i on de R é f o r m e ) , 
p r z ed k tó rą z awsz e ma Pan pra-
w o stanąć, n a l e ż y w raz i e po t r ze -
b y o d w o ł a ć s ię do Sądu (Tr ibu-
nal des Pens ions ) . 

Pan M A R I A N ZUREK, 
Libos (Lot et Garonne) 

Ojciec ma pensję starczą, 
jest obywatelem polskim i za-
pytuje, czy ma prawo do za-
mieszkania w innym departa-
mencie lub ewentualnie w 
Szwajcarii, gdzie przebywa 
inna część naszej rodziny. 

C o do zm iany m i e j s ca zamiesz -
kania w e Franc j i , n i e ma ż a d n e j 
trudiności i w y s t a r c z y z aw iado -
mić o zmian i e adresu Kasę , k tó-
ra w y p ł a c a rentę . Jeże l i zaś cho-
dzi o w y j a z d do Szwa j ca r i i , ra-
d z i m y z w r ó c i ć s ię uprzedn io d o 
K a s y z zapy tan i em, jak ich n a l e ż y 
dokonać fo rmalnośc i , a ż e b y u-
zyskać p r z e l e w r en t y do S z w a j -
cari i . — Z Po lską s p r a w y te są 
u r e g u l o w a n e ; jest w i ę c p r a w d o -
podobne , ż e F ranc j a pos iada t e 
same u m o w y z o ś c i ennymi kra-
jami , k t ó r y c h o b y w a t e l e r ó w n i e ż 
poszukują p r a c y na r ynku tute j -
szym. 

Z w r ó c i ł s ię do nas o po radę 
p. Ka jc lo z Lyonu (Rhône). O d -
p o w i e d ź sk i e r owana na adres : 
86, rue St. G e o r g e s w r ó c i ł a z do-
p isk iem — ,,n'habite pas à l 'ad-
resse ind iquée " . P r o s i m y o po-
danie d o k ł a d n e g o adresu. 

A G E N C E D E V O Y A G E S 

G R A Ł Ł A 
Lens (P. de C.), teL 731 i 867 

A n g l e d e la r u e d e l a Pa ix et Jean Le t i enne 
Przedstau j ie ie l o f i c j a l ng O R B I S U — l i c enc j a 419 

Podobnie jak w latach ubiegłych organizu-
jemy ivyciecz,hi do Polski w odwiedzin}^ 

do rodzin 
Wyjazdy 

Z PARY2A, L I L L E i M E T Z 
Zapisy i informacje: 

PARYŻ, C I . Kucharski, P-NRI. II. 3 8 bU. r « e V I -
vienne (Metro : Montmart re ) 
tel. L O U 50 -42 

METZ. Br. Urbański, î 
rue P. Perrat , tel. 68.24.01 

LYON, M. Uramek, Lyon ( R h ô n e ) . 1. 
rue G r e n e H e , tel. 37.18.56 

TULUZA. M. Winiarski, C r a n . a e ( A v e y r o n ) 24. 
Av . du Prés W i l son 

POCIĄGI SPECJALNE: 
LENS - POZNAŃ - 7 czerwca. 4 i 26 lipca 

METZ - WROCŁAW - 5 lipca 

K R Z Y Ż Ó j W K A 

Poziomo: 4) nazwis i to r a -
dz iec i i i ego astronauty , Ictóry 
p i e r w s z y o d b y ł pod ró ż kos -
miczną , 7) n a w e t ś lepa cza-
sem, z n a j d z i e z ia rnko , 8) l e -
gendarny p o t w ó r p o d w a w e l -
ski, 10) p o c z w a r k a j e d w a b n i -
ka w oprzędz ie , 12) k ró tk i e 
p ió rka , meszek , 13) w a g a 
opakowan ia , 16) w k ł a d a się 
na obuwie , 18) t a m polec ia ł 
n i e d a w n o radz i eck i as t ronau-
ta, 20) p r z y p r a w a o p a l ą c y m 
smaku, 21) u ła tw ia łączność 
z k r a j e m , 22) p ł y w a j ą po m o -
rzu, 24) m ę ż o w i e ow i e c , 26) 
in i c ja ł y pańs twa , k t ó r e p i e r w -
sze zdoby ł o kosmos, 31) d z i e -
dz ina, w k t ó r e j p r z o d u j e P a -
ryż , 32) f i r m a znanych z e g a r -
k ó w , 33) j e dna z k o n k u r e n c j i 
spo r t owych , 34) o twó r , s zpa-
ra, 35) to, c z y m jes t W a r -
szawa . 

n C e n t r a l a H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 

„ A R S P O L O N I A " 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7 

NAJNOWSZE KSIĄŻKI 
NA TEMATY MUZYCZNE 

M A Z O W S Z E T A Ń C Z Y I Ś P I E W A — Tadeusz Kruk i A l o j z y 
Sroga 
Nakładem wydawn ic twa „Iskry" . Stron 275, tablic 81, 1 mapa, fotografie 

Cena N F 6.70 
Historta powstania i r o zwo ju znanego zespołu pieśni ł tańca „ M A Z O W S Z E " w fo r -
mie pe łnych humoru 1 serdeczności wspomnień o życiu zespołu, jeiffo pracy, trud-
nościach ł radościach 
SEKRETY P O L I H Y M N I I — Jerzy Wa ldor f f 
Nak ładem wydawn ic twa „Iskry" . Str. 333, tablic 32. Cena N F 8.— 
Szkice literackie poświecone historii muzyk i i JeJ na jwyb i tn ie j szym twórcom, na -
pisane lelUco 1 dowcipnie 
W I O L I N E M I B A S E M — Lucjan Kydryński 
Nak ładem Polskiego W y d a w n i c t w a Muzycznego. Stron 306. I lustracje. 

Cena N F 6.70 
Zl>16r anegdot, c iekawostek, plotek i In formac j i o wirtuozach, śp iewakach, dy ry -
gentacli 1 kompozytorach, reprezentujących zarówno muzykę klasyczna j a k 1 Jaz-
zową oraz r o z rywkową . A.utor poda j e ma ło na ogół znane fakty z życia wyb i t -
nych muzyków , świetnie charakteryzujące ich sylwetki, indeks nazwisk. 
1000 K O M P O Z Y T O R O W — Mieczys ł awa Hanuszewska 
Nak ładem Polskie.go Wydawn i c twa Muzycznego. Stron 125. I lustracje. 

Cena N F 4.85 
Leksykon zawiera tysiąc nazwisk kompozyto rów polskich i obcych ułożonych a l f a -
becznle. Krótkie n®ty biograf iczne 1 na jważnie j sze kompozyc je . 

Zamówienia lub sprzedaż w firmach: 
,LE FURET D U N O R D " 11—13 Place du Gén. de Gaulle, Lille 

106 bis, rue de Remes, Paris V I , F O M A F R A N C E " 

Pionowo: 1) p r y m i t y w n e budynk i 
o b o z o w e : 2) popłoch, o gó lne p r z e ra ż e -
nie, 3) pora roku, 5) c z ł ow i ek o d w a ż -
ny, śmia ły , 6) p r zys tań morska , 9) w e ł -
na owcza , 11) kraniec , g ran ica , 14) p o -
j a zd m i ęd zyp l ane t a rny , 15) los, k t ó r y 
s ię ko ł em toczy , 17) św i e rk podha lań -
ski, 19) część ko ła s amochodowego , 23) 
czarna f a r b a do kreś len ia , 25) kruszec , 
w k t ó r y m jes t me ta l , 27) j a d a l n e sko-
rupiaki , 28) umieszczen ie kap i ta łu d la 
zysku, 29) roś l ina w a r z y w n a , 30) pa l i 
ty toń, 31) k w i t ł y na M o n t e Cassino. 

R o z w i ą z a n i a p r o s imy nadsy łać w 
t e rm in i e 10 -dn i owym od daty ukaza -
nia się numeru pod ad r e s em r e d a k c j i 
z dop i sk i em na kope rc i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y nadeślą bezb ł ędne r o zw ią zan ia , zo -
staną r o z l o s owane nagrody książkowe. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z N B 19 
Poz iomo : 5) agrest, 7) pulpit, 8) pokost, 

9) ratusz, 10) ara , 11) aktor ) 13) trasa, 15) 
pułap, 18) ogrom, 21) ród, 22) spinka, 23) po -
kuta, 24) ogniwo, 25) Syrena. 

P i o n o w o ; 1) zgroza 2) dekolt, 3) klatka, 
4) wiosna, 6) teatr, 7) pirat, 12) oda, 14) róg, 
15) papuga, 16) łunnlk, 17) p rawo , 18) odpis, 
19) rekord, 20) mityng. 

N A G R O D Y 
Z A R O Z W I Ą Z A N I E 

Z A G A D E K 
F O T O G R A F I C Z N Y C H 

Spośród Czytelników, którzy p r aw id ł owo 
rozwiązali zagadki fotograf iczne nag rody 
ks iążkowe wy losowa l i : 

za rozwiązanie z nr 181; 
Sophie Cieślik, i5_ AV . de la Concorde, 
Auberchicourt (No rd ) Bo l e s ł aw Pclon, 19, 
Impa-sse ScelUer, Amiens (Somme) , Marc i -
niak, rue d e Verdun , T h o u r y Ferrottes (S. 
et M.), G rabowska -Yvore l , 5, p l ace A rago , 
St. Laurent de la Sa lanque (P . o. ) , iŁowal, 
61, rue Fosse Cralay, st. W a l b u r g e (Be l -
g ique ) 

za rozwiązanie z nr 185: 
Brudnlckl , 2, rue Berthelot, E lbeuf (Seine 
Maritime), K ra j ewsk i , 2, rue des Fleurs, 
Neu lUy Plaisance ( s . et O.), Siwiński , 
Sa lnt -Cyr en Va l (Loiret), P łonka, 1 1 , rue 
Centenaire, Gl l ly (Belg ique) , Wo łoskowsk l , 
12, rue d'Italie, Fargn lers (Aisne) . 



20 MÈTRES C'EST TOUT UN VOYAGE 
...LORSQU'IL S'AGIT D'UNE ÉGLISE 

L 

I l Y déjà plus de trois siècles que les carmélites 
construisirent cette égl ise. A l 'époque e l l e dressait 
soin clocher parmi les champs de blés, mais petit 
à petit la capitale lança vers e l le les tentacules de 
ses rues et de ses maisons. Finalement e l le se re-
trouva en plein mil ieu d'un quartier populeux et vi-
vant. Mais en 1943 tout fut remis en question. No t r e 
égl ise se trouvait à la l imite du Ghetto de Varsov ie , 
de ce même ghetto que les barbares hitlériens rasè-
rent avec une sauvagerie inouie. Et l 'égl ise se trouva 
adossée à un champ de ruines, où suivant la vo lonté 
de Hit ler même l 'herbe ne devait plus pousser. 

t r e aussi que la v o l on t é de 
v i v r e est plus f o r t e encore . 

16 ans ont passé. L ' é g l i s e 
des carmé l i t es se t r o u v e de 
nouveau en p le in m i l i eu d 'un 
quar t i e r popu l eux et v i van t . 
Ma is au j ourd 'hu i e l l e g êne la 
c i rculat ion, e l l e emp i è t e sur 
la chaussée de cet te t r ans -
ve rsa l e impor tan te qu 'est la 
v o i e W — Z (Es t -Oues t ) Auss i 
une déc is ion a é té pr i se et 
les t r a v a u x nécessaires ont 
commencé . 

L ' é g l i s e (6.000 tonnes de 
p ier re , 15.000 mè t r e s cubes ) 
r ecu le ra de 20 mèt res . A 2,5 
m sous ses f onda t i ons sera 
coulée une p l aque de c iment 
sur pi lot is , sur l aque l l e r e p o -
seront des rai ls . E t sur ces 
rai ls, l ' ég l i se conso l idée de 
l ' in té r i eur et de l ' e x t é r i eur 
pa r tout un j e u d ' é cha f auda -
ges et d 'ancrages , f e r a un 
court mais d i f f i c i l e v o y a g e . 
L e s ingénieurs p r é vo i en t 
qu 'après douze heures l e bâ -
t iment reposera d é j à sur ses 
nouve l l e s fondat ions . P o u r 

h is to i re de cet te 
ég l i se va r sov i enne , 
tout en p r ouvan t 

1 qu 'en par lant de la 
P o l o g n e , i l est i m -
poss ib le de passer 

sous s i lence ce que f u r e n t 
les années d 'occupat ion, m o n -

Un meuble 
de cuisine 
signé Gdańsk... 

L 'us ine de meub l es d e 
Gdańsk se spéc ia l ise dans la 
product ion de meub l e s de 
cuisine, y compr i s les cuis i -
nes mode rnes — c o m p o -
sées d ' é l éments . Ce t t e spé -
c ia l isat ion por t e ses f ru i t s 
puisque les entrepr ises de 
c o m m e r c e sov ié t iques , en si-
gnant un accord avec la 
„ P A G E D " po lonaise , ont b ien 
spéc i f i é qu 'e l l es dés i ra ient 
e x c l u s i v e m e n t des meub l e s de 
Gdańsk . 

TJn des plus beaux j a rd ins zoologriques de P o l o g n e se t r o u v e 
à O l i w a , quar t i e r du g r a n d port de Gdańsk . L e ch impanzé 
W o b o est la coque luche du publ ic , surtout des tout-pet i ts . 
Sur no t re photo W o b o d é m o n t r e ses ta lents de cyc l is te 

l ' instant on en est aux p r é -
para t i f s . L e „ v o y a g e " est pour 
la f i n de cet te année ou le 
début de 1962. 

Rassemblement 
des vétérans 
automobi les 
le 17 juin 
à Katoujice 

L ' A u t o m o b i l e - C l u b de K a -
t o w i c e o rgan ise les 17 et 18 
ju in un R a l l y e des plus 
v i e i l l e s au tomob i l e s po l o -
naises. U n e seule condi t ion 
est p r é vue , les véh i cu l es do i -
v en t ê t re en é tat de marche . 
U n concours aura l i eu où 
seront en e f f e t pr is en con-
s idérat ion l ' é tat t e chn ique du 
moteur , le n o m b r e de p ièces 
d ' o r i g ine encore f onc t i on -
nantes, la da t e de product ion 
etc etc. 

P o u r l ' instant c 'est un 
„ M a r r m o n " b r i t ann ique de 
1916 qu i f a i t f i g u r e de doyen . 
L a f a m e u s e „ P l y m o u t h " de 
W r o c ł a w qui, d é couve r t e par 
un représentant de la ma i son 
amér i ca ine , v a l u t à ses heu-
r e u x propr i é ta i r es une i n v i t a -
t ion aux U S A , n 'est que 
d e u x i è m e quant à l ' âge . M a i s 
toutes ses p ièces sont encore 
d 'o r i g ine . U n e t r en ta ine d ' au -
tres v é t é rans des routes l eur 
f e r on t concurrence . 

Ł ó d ź , v i l l e de plus de 6G0.000 habitants, est c o m m u n é m e n t 
appe l ée le Manches t e r polonais . T o u t repose ic i sur l ' in -
dustr ie t ex t i l e . Auss i c 'est à Ł ó d ź qu'a été ouve r t le „ M u j é e 
d 'h is to i re de l ' industr ie t e x t i l e " . Ce t t e mach ine serva i t il 
y a p lus de 40 ans à f a b r i q u e r des ar t i c les de bonnete r i e 

N O U V E L L E S E C L A I R 
^ U n des g rands f o u r -
reurs londoniens a acheté 
aux coopéra t i v es po l ona i -
ses 4.000 r enards bleus, 
1.000 r enards argentés et 
12.000 mar t r e s du Canada . 

.A. P lus de 2.000 adul tes se 
p r éparen t à V a r s o v i e aux 
ép r euves du bacc. L.es 
18 l ycées menan t des 
cours du soir dans la 
cap i ta le ont 7.000 é l è v es 
adultes . 

30 ARABES POLONAIS 
pour les Etats-Unis 

M a d a m e P e i n e était en... 
pe ine. En e f f e t , pour le 
c ompte de l 'Un ion amér i ca ine 
des é l e veurs de pur -sang , e l l e 
ava i t parcouru l ' Egyp t e à la 
r echerche de v ra i s c h e v a u x 
arabes. En va in . Que lqu 'un 
lui conse i l la une pe t i t e v i s i t e 
en Po l ogne . E t au haras de 
M i c h a ł o w o , près de P i ń c z ó w 
dans la v o ï v o d i e de Ł ó d ź , 
M a d a m e P e i n e découvr i t de 
superbes pur - sang arabes. 
T r e n t e d ' en t re e u x ont pr is 
le chemin des U S A qui, sur 
la l iste des c l ients, v i ennen t 
après la Suisse, l ' A n g l e t e r r e , 

les P a y s - B a s et même. . . 
l 'Egyp te , pa t r i e des c h e v a u x 
arabes. 

N'oubl iez p a s 
les d a m e s ! 

L e s nav i r e s -bases que les 
chant iers de Gdańsk constru i -
sent pour les f l o t i l l e s de 
pêche sov i é t iques do i ven t , 
ent re autres, ê t re équ ipés 
d 'un cab inet de... g ynéco l og i e . 
L e s f e m m e s sont, en e f f e t 
nombreuses dans la f l o t t e de 
l ' U R S S jusque et y compr is 
les postes de c ommandemen t . 

EDWARD POMIAN PO^ERSK» - TABLEAUX ET SOUVENIRS (B) 

LA VIE COLLECTIVE POLONAISE SUR LA TERRE DE FRANCE 
La répartition géographique des Emigrés 

Successivement arrivèrent en France 
les Emigrations polonaises de 1831 — 
—1848—1863. L e s Emigrés vinrent, soit 
individuellement, soit par petits groupes. 
Ceux de 1831 étaient au nombre de 7.000 
environ. L a France reçut les Emigrés 
comme des irères dans le malheur. Elle 
leur vint en aide avec tout son coeur, 
avec son trésor. L e Gouvernement fran-
çais versa aux Emigrés des subsides pro-
portionnels au grade qu'ils avaient eu 
dans l'armée, ou à la situation qu'ils oc-
cupaient en Pologne. Un soldat ou sous-
-officier recevait 22 francs par mois, un 
officier subalterne 45 frs, un général de 
brigade recevait 100 francs. L,es généraux 
de division et les Membres du Gouver-
nement avaient une pension de 200 
francs. Deux cent cinquante francs 
étaient alloués au Président du Gouver-
nement et au Général en Chef. 

D'après la loi du 21 avril 1832, les 
Emigrés étaient envoyés en un certain 
nombre de dépôts: Besançon, Bourges, 
Chdteauroux, Avignon. A Montpellier 
étaient les étudiants en médecine; "i 
Poitiers les étudiants en droit. Le Gou-

vernement facilitait aux Polonais l'entrée 
dans le corps des Ponts et Chaussées 
comme piqueurs ou conducteurs. A Paris, 
résidaient les dignitaires de l'Armée et 
ceux du Gouvernement. Cette répartition 
géographique des Réfugiés polonais orga-
nisée par le Gouvernement français, 
était toute provisoire. Elle s'imposait du 
fait que les Emigrés voulaient rester 
groupés, convaincus que leur retour en 
Pologne était imminent et qu'ils devraient 
alors '.immédiatement reprendre leurs 
rangs dans l'armée polonaise. Mais les 
années s'écoulèrent, passèrent. L'amitié 
fiévreuse des Gouvernements français 
tiédit devant la réalité des faits. L,es 
Emigrés s'égrenèrent suivant les événe-
ments familiaux, sociaux de chacun. Les 
grands intellectuels se rapprochèrent 
naturellement de Paris. Ils fraternisèrent 
avec les grands intellectuels français. De 
par les qualités et l'élévation de leur 
esprit, ils rentrèrent dans le cadre des 
intellectuels français. Des amitiés, des 
affections, éclorent entre les hommes 
éminents des deux nations. Il suffit de 
nommer celles d'Adam Mickiewicz avec 

Michelet et Quinet, la sympathie irnmensei 
de Victor Hugo pour la Pologne; celles} 
de Lamenais, de Montalembert, de Bal-i 
zac, de George Sand. Lorsque Mickie-i 
wicz fit ses premiers cours de littéra-i 
ture slave au Collège de France, il euti 
comme auditeurs: George Sand, Sainte-^ 
-Beuve, Montalembert. 

La lutte pour la vie des Réfugiés po-J 
lonais intellectuels, qui étaient la majo-i 
rite, les rapprocha de Paris et transformai 
ainsi la répartition géographique des i 
Emigrés qui avait été orchestrée par lei 
Gouvernement français. Les années pas-i 
sèrent. A l'Emigration de 1831, se joigni-i 
rent celles de 1848 et de 1863. 

Alors, un phénomène d'agglutinationi 
se produisit et les Emigrés polonais, sui - f 
vant leurs idées de politique générale,4 
formèrent des groupes, des noyaux dei 
Pologne exilée. 

Deux grands groupes se formèrent na-i 
turellement. Le Prince Czartoryski étaiti 
entouré de compatriotes qu'on appèleraiti 
„de droite" aujourd'hui. D'autres sei 
groupèrent autour d'un éminent historien,^ 
de renommée mondiale: Lelewel. Oni 
l'aurait appelé aujourd'hui „de gauche".f 

Et ainsi, l'Emigration polonaise avait ^ 
créé en France, un petit monde d part J 
avec toutes les dissensions de tous l e s j 
mondes. Mais, certes, tous ces partis^ 
étaient foncièrement, profondément d'un^ 
esprit purement national polonais. 

' (A suivre) 

.A. P a r m i les acheteurs 
d ' Instruments et appare i l s 
m é d i c a u x po lonais f i -
guren t la Suède , l ' Aus -
tra l ie , l 'Espagne, le Brés i l , 
la T u r q u i e , l 'Egyp te , l ' I n -
donés ie et la B i rman i e . 
P r o f i t en 1960 — plus de 
6 m i l l i ons de N F . 

^ U n des habi tants de la 
rue W ł o d a r z e w s k a à V a r -
sov i e a va i t cet te f o l s 
déc idé d e bêcher son j a r -
d inet plus p r o f o n d é m e n t . 
Résu l ta t : d écouve r t e d 'une 
b o m b e aé r i enne de 150 cm 
de l ong et i n t e r v en t i on 
des spécial istes du génie . 

P e n d a n t tout le mo is de 
m a i les d isqua i res po l o -
nais ont f a i t des heureux . 
U n acheteur sur cent 
r e c e va i t en p r i m e un 
„ l o n g - p l a y " de son cho ix . 

A. L ' i n c end i e de c e l t e m a i -
son du v i l l a g e de K o w a -
l e w o ava i t é té r ap i d emen t 
éte int . Pas assez cepen-
dant pour empêche r 400 
poulets de rô t i r . L a p lu-
part des In fo r tunés v o l a -
t i les éta ient , para i t - i l , 
abso lument comestibles. . . 

.Jk. L 'us ine „ P o k ó j " en S i -
lés ie p rodu i t une nouve l l e 
qua l i t é de c iment dest iné 
spéc ia l ement aux constru-
ctions en c iment a rmé . 

.A. Ecoles p r é f ab r i quée s 
dans la v o ï v o d i e de B y d -
goszcz. G râc e à des é l é -
ments en ga zo -bé t on et 
à des grues automob i l es 
le m o n t a g e des écoles 
v i l l ageo i ses est t rès r a -
pide. 
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U.S. AUCHEL ZDOBYWCĄ PUCHARU 
KONSULATU PRL w LILLE 

w A u c h e l ( P . de C. ) odby ł 
się d r u ż y n o w y t u r n i e j p i ł k i 
n o ż n e j z o r g a n i z o w a n y p r ze z 
m i e j s c o w y K l u b S p o r t o w y 

Jubileusz i spotkanie 
Cala po lska prasa z wie lk im 

uznaniem wyraża ł a się o wystę -
pach pi łkarzy Reims, a szczegól-
nie o grze Kopaczewskiego . T u r -
niej, w k tórym bra l i udział spor-
towcy f rancuscy, odby ł się z 
okaz j i 40 rocznicy istnienia na j -
starszego polskiego' p isma sporto-
wego , „Przeg lądu Spor towego " . 
„ P r z eg l ąd " dobrze zasłużył się 
sp rawie sportu a o j ego popu -
larności świadczy fakt, że w 
ostatnicłi latacb przekształcił się 
z tygodnika w gazetę wycl iodzą-
cą pięć razy w tygodniu. 

N a uroczystości jub i leuszowe 
przyby l i liczni przedstawiciele 
europe j sk ie j p rasy sportowej , 
m.in. sekretarz generalny 
„L* E q u i p e " — P ier re Skawiński . 

P a n Skawińsk i przed 23 laty, 
w 1938 r., bra l udział w meczu 
lekkoatletycznym Franc ja -Po l ska 
jako biegacz w sztafecie 4x400 m. 
Spotkanie to o d b y w a ł o się na 
tym s amym stadionie „Legii** 
warszawsk ie j , na k tó rym rozgry-
w a n y by ł turniej z udziałem 
Reims. (L ) 

„Pogoń**. M i m o n i e s p r z y j a j ą -
c e j p o g o d y impre za „Pogoni** 
c ieszy ła się w i e l k i m p o w o -
dzen i em. 

Oto w y n i k i spotkań: U.S . 
A u c h e l ( j un i o r z y A ) — A .S . 
Ca l onne -R i couar t — 4:0; F . T . 
L imous in I sbe rgues — „ P o -
goń** A u c h e l — 3:2; A .S . C a -
lonne R i couar t — „Pogoń** 
A u c h e l — 1:0; U.S . A u c h e l — 
F .T . L i m o u s i n — 3:1. 

T o ostatnie z w y c i ę s t w o za -
p ewn i ł o d rużyn i e z A u c h e l 
p i e r w s z e m i e j s c e i zdobyc i e 
pucharu u f u n d o w a n e g o przez 
Konsu la t P R L w L i l l e . M e c z 
ten w y k a z a ł ba rdzo dobry po -
z i om techniczny g raczy , z w ł a -
szcza d r u ż y n y U.S. A u c h e l , 
s k ł a d a j ą c e j się w w i ększośc i 
z P o l a k ó w . 

Podczas l a m p k i w i n a po 
meczu, cz łonek zespołu „ P o -
goni** p. H e n r y k Bednarsk i 
u d e k o r o w a n y został m e d a l e m 
F e d e r a c j i F S G T za zasługi na 
po lu k r z e w i e n i a ku l tu ry f i -
z y c z n e j i sportu. 

W I E L K I 
KOIVKURS S P O R T O W Y 

Tygodnika Polskiego 
Wie lu Czytelników „Tygodnika Polskiego" ¡zwracało się 'ostatnio do nas z proś-

bą p zorganizowanie konkursu sportowego. Spełniamy icłi prośbę dzisiaj, ogła-
szając „Wielki Konkurs Sportowy" z pięknymi nagrodami. Pierwszą nagrodę 
stanowi bezpłatna podróż do Polski ufundowana przez Polskie Biuro Podró-
ży „ G R A L L A " . 

N A C Z Y M P O L E G A KONKURS? 
Zamieszczamy pon i że j 

12 pytań, na które nale-
ż y odpowiedz ieć . Pytania 
dotyczą sportu po lsk iego 
w K r a j u oraz spo r t owców 
po lsk iego pochodzenia 
w e Francj i . Odpow i edz i e ć 
na l e ży trafnie na co na j -

mn i e j 10 pytań, aby zo-
stać dopuszczonym do lo-
sowania nagród. 

Odpow i edz i wpisać na-
l e ż y do zamieszczonego 
pon i ż e j kuponu W i e l k i e -
go Konkursu Spor towe-
go, w y c i ą ć i nadesłać pod 

adresem Redakc j i , iTy-
godnika Po l sk i ego " , 23, 
rue Taitbout, Paris 9, do-
da jąc na koperc i e : W i e l -
ki Konkurs Spor towy . 

Te rmin nadsyłania od-
powiedz i up ł ywa z dniem 
10 czerwca. 
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M a 2 9 , w y g l q d a na 2 0 • Język polski na boisku • Spo ł -
k a n i e d w ó c h K o p d c z e w s k i c h • P r e z e n t y i wspomnien ia 

JESTEM SZCZĘŚLIWY, ŻE 
ODWIEDZIŁEM POLSKĘ 

Spośród p r z e b y w a j ą c y e ł i w 
Po l s ce p i ł ka r z y S tade R e i m s 
po l sk i ego pochodzen ia : G ł o -
w a c k i e g o , Rodz i ka , K o p a -
c z ewsk i e go , S ia tk i , na s w e g o 
r o z m ó w c ę w y b r a ł a m s ł ynne -
go K o p ę . 

R e n d e z - v o u s usta l i l i śmy w 
ha l lu w a r s z a w s k i e g o „ G r a n d 
H o t e l u " . Z n a ł a m R a y m o n d a 
K o p a c z e w s k i e g o z f o t o g r a f i , 
w i e d z i a ł a m , że ma 29 lat . 
DNMestety, w t łumie - 'wcho-
d zących i w y c h o d z ą c y c h 
gośc i n ie b y ł o n ikogo p o d o -
bnego . P o d f i l a r e m stał j e -
d yn i e m ł o d y , m o ż e 20-letni 
m ę ż c z y z r , i a le n ie z w r a c a -
ł am na n i ego u w a g i . W 
p e w n e j chw i l i podszed ł do 
m n i e p y t a j ą c o ko r e spon -
denta „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " . 

M o j e z dumi en i e nie m ia ł o 
g ran ic . P o d w u meczach , po 
m ę c z ą c y c h w y j a z d a c h — 
a n i ś ladu zmęczen ia . W s p a -
n ia ł y — m ł o d y w y g l ą d , 
sprężys ty k r ok . 

— T o j e s t em ja , w e w ł a s -
n e j osob ie ! — p r z eds taw i ł 
się K o p a c z e w s k i . — Spor t 
k o n s e r w u j e — doda ł śm i e -
j ą c się. 

P r o s z ę o podz i e l en i e się 
w r a ż e n i a m i z K r a j u , z m e -
czu, o k i l ka s ł ów o sobie 
i rodz in ie . 

S ł y n n y g r a c z o p o w i a d a z 
ochotą , ż y w o i d o w c i p n i e : 

— P r z e d e w s z y s t k i m p r z y -
znam się, że j e c h a ł e m do 
W a r s z a w y n i e m a j ą c p e w -
ności, c zy zagfram na bo is -
ku lub — j e ż e l i z ag ram, c z y 
b ędę m ó g ł pokazać pe łną 
f o r m ę . P r z e d m i es i ą cem b y -
ł em k o n t u z j o w a n y w kos tkę 
podczas m e c z u H i s z p a n i a -
- F r a n c j a . Jecha ł em z obo l a -
łą nogą. W y s z e d ł e m na 
bo isko w y ł ą c z n i e dziękii m a -
sażyśc ie i l e k a r z o w i z K l u -
bu S p o r t o w e g o „ L e g i i " : m i a -
ł e m od chw i l i p r z y b y c i a do 
Po l sk i n a d z w y c z a j n ą op i ekę 
z Ich s t rony . 

Jes tem z a d o w o l o n y z p r z e -
b i egu g r y na w a r s z a w s k i m 
boisku. „ L e g i a " g ra ł a p i ę k -
nie, n ie b ruta ln i e i to p o -
z w o l i ł o obu s t r onom ro z eg rać 
c i e k a w y mecz . P r z e g r a ł a z 
nami , a le j e s t dobrą d rużyną . 

W a r s z a w ę w i d z ę po r a z 
p i e rws zy . W Po l s ce b y ł e m ra z 
w życ iu , j a k o 6- l e tn i chłop iec , 
i to t y l ko na w s i po znańsk i e j . 
U w a ż a m , że w e w s c h o d n i e j 
Burop ie , W a r s z a w a i B u d a -
peszt są n a j p i ę k n i e j s z y m i s to-
l i cami . W p r o s t u w i e r z y ć t rud -
no, że W a r s z a w a by ła p r z e z 
h i t l e r o w c ó w n i e m a l z r ó w n a n a 
z z i emią . 

P o po lsku, n ies te ty , m ó -
w i ę słabo, a le m i m o w s z y s t -
ko p r z yda ł a się n a w e t ta 
m o j a słaba zna j omość j ę -
z y k a — p r z y zakupach w 
sk lepach i r o z m o w a c h z R o -

A N G I E L S K I E 
P O S I Ł K I 

P r a s a spor towa poda ła interesu-
jącą wiadomość. Oto do prezesa 
po lsk iego Z w i ą z k u R u g b y zgło-
sił się dyrektor warszawsk iego 
oddziału Bryty j sk ich Lini i Lotni -
czych pan E>duard Scoons i w y -
raził ochotę zagrania w jedne j 
z polskich d rużyn rugby . P . 
Scoons jest, j a k się okazuje , za-
wodn ik i em j edne j z d rużyn an -
gielskich, liczy 42 lata. 

n iem mu krzesła, l e w y m sierpo-
w y m zadał mu klasyczny nokaut. 
Nieszczęsnego sekundanta cucono 
w garderobie przez ki lkanaście 
minut. „ Z a w o d n i k " nie został 
zdyskwa l i f ikowany . (L ) 

NIEDŹWIEDŹ 
NOKAUTUJE 

W czasie przedstawienia cyrku 
, .Gdańsk" zdarzył się niecodzien-
n y wypadek . Oto w czasie przer-
w y w wa lce bokserskie j r ozg ry -
w a n e j między d w o m a niedźwie-
dz iami jeden z , , zawodników" zde -
n e r w o w a w s z y się na boya cy rko -
wego , który spóźnił się z poda -

MECZE STULECIA 
N A EKRANIE 

Instytut Węg ie rsk i w War szaw ie 
zorganizo-wał interesującą imprezę 
dla młodzieży j ednego z od leg -
łych przedmieść W a r s z a w y — Ta r -
gówka . N a ekranie kina tamtej -
szego D o m u Kul tury wyświet lane 
są archiwalne f i lmy sportowe. W 
programie reportaże f i lmowe z 
meczu „Stulec ia" Węg ry -Ang l i a 
na stadionie w w e m b l e y (6:3), ze 
spotkania r ewanżowego w B u d a -
peszcie oraz z meczów stawnego 
węgierskiego zespołu ze Szkocją 
i Austrtą. 

Młodzież z T a r g ó w k a przy ję ła 
imprezę ze zrozumiałym zaintere-
sowaniem i zadowoleniem. 

d a k a m l . C z a s e m b y ł e m t łu -
m a c z e m nas z e j d r u ż y n y , 
zresztą n ie t y l ko j a , a l e i 
t r ó j k a k o l e g ó w z Re ims , 
m i a n o w i c i e G ł o w a c k i , R o d z i k 
i S ia tka . J ę z y k po lsk i często 
p r z y d a j e się n a m na boisku. 
W o ł a m y : „ w l e w o " , „na p r a -
w o " , „ z a r a z " , „ d o n o g i " i tp. 
Dużo s z c z ęś l iwych iposunięć 
z a w d z i ę c z a m y temu, że n ie 
j e s t e śmy r o zumian i p r z e z 
p r z e c i w n i k ó w . N o , w Po l s ce 
to nie by ł o moż l iwe . . . 

— K t ó r y g rac z z „ L e g i i " 
zw róc i ł m o j ą u w a g ę ? — P o h l 
— to d o b r y z a w o d n i k . A k i -
b ice? P r z y j e c h a l i z Pozinań-
sk lego m o l d a w n i t o w a r z y -
sze p racy w kopa ln i , bo w i e -
cie, że od 14 do 17 r oku 
życ ia b y ł e m g ó r n i k i e m . On i 
w r ó c i l i po w o j n i e do K r a j u . 
P r z y j e c h a ł t akże p e w i e n m ę ż -
czyzna n a z w i s k i e m K o p a -
czews-ki, lOglądaliśmy s w o j e 
dokumen t y , a le nie p o t r a f i -
l i śmy do j ść czy j e s t e śmy 
k r e w n i a k a m i . 

W r a c a m do F r a n c j i n ieco 
zmęczony , a l e s zc zęś l iwy , że 
o d w i e d z i ł e m Po l skę . N a z w i e -
dzan i e m i e l i ś m y m a ł o czasu, 
p o m y ś l c i e : 2 m a j a b y ł e m w 
Re ims , m ó j syn Den is u k o ń -
c zy ł d w a la ta ; 10 m a j a będę 
w d o m u na urodz inach c ó -
r ec zk i N a d i n e ! K o ń c z y 7 lat. 
W i o z ę d z i e c i om la lk i , żon ie 
k rysz ta ł , a w sercu pos ta -
now i en i e , że w s z y s c y p r z y -
j e d z i e m y k i edyś samochodem, 
aby spędz ić w a k a c j e w P o l -
sce. 

M o j a żona p racu j e , p r o -
w a d z i „ M a i s o n de P r e sse " , 
k t ó r e go j e s t eśmy w ła ś c i c i e -
l am i w Re ims , p r z y rfue de 
Ves l e . „ T y g o d n i k P o l s k i " jest 
t am także , m a m y u s i eb ie 
w i e l e zag ran i c znych p ism. W 
d r u ż y n i e w s z y s c y c z y t a m y 
„ T y g o d n i k " ! 

Ż e g n a m K o p a c z e w s k i e g o i 
ż y c zę d ług i ch lat sukcesów 
spo r t owych . 

DZIESIĄTY RAZ 
Klul» bokserski Legi i W a r s z a w -

skie j po raz dziesiąty zdoby ł dru -
żynowe mistrzostwo Polski . W 
drużynie Legi i wys tępu j ą tacy 
pięściarze j a k Kamiński , Szcze-
pański, D a m p c i Branickl . Ozdo-
bą decydującego spotkania po -
między Leg ią a Ł T S by ł po j edy -
nek n o w e j gwiazdy polskiego 
boksu Piotra Gutmana i legio-
nisty Czapko, w y g r a ł Gutman. 

A oto pytania: 
1. Jak s ię n a z y w a s ł a w n y oszczepnik polski , 

k t ó r e g o r zu t w y n i ó s ł ( po raz p i e r w s z y 
w Europ i e ) ponad 80 m e t r ó w ? 

2. I l u z a w o d n i k ó w g r a w d r u ż y n i e : p i ł k i noż -
ne j , k o s z y k ó w k i , s i a t kówk i ? P o d a j l i czby . 

3. I l e z ł o tych m e d a l i z doby l i po lscy s p o r t o w -
cy podczas os ta tn i e j O l i m p i a d y w R z y m i e 
w r o k u 1960? 

4. P o d a j d w a na zw i ska k o l a r z y po l sk i e go po -
chodzenia , k t ó r z y z d o b y l i zaszczy tny ty tu i 
s z o s o w e g o m is t r za F r a n c j i . Chodz i z a r ó w -
no o z a w o d o w c ó w , j a k a m a t o r ó w . 

5. P o l s c y l ekkoa t l e c i pob i l i po w o j n i e k i lka 
r e k o r d ó w św ia ta . P o d a j d w a na zw i ska ta -
k i ch l ekkoa t l e t ów , doda j ą c , w j a k i e j k o n -
k u r e n c j i pob i l i r e k o r d y ? 

6. N a k t ó r e j O l i m p i a d z i e z d o b y l i po lscy spor -
t o w c y p i e r w s z y m e d a l o l i m p i j s k i d la P o l -
sk i? 

7. W i e l u p i ł ka r z y po l sk i e go pochodzen ia no -
s i ło t r ó j k o l o r o w ą koszu lkę n a r o d o w e j r e -
p r e z en ta c j i F r a n c j i . P o d a j na zw i ska s i ed -
m i u spośród nich. 

8. N i e d a w n o w y t y p o w a n o w e F r a n c j i i w 
Po l s c e n a j l e p s z y c h s p o r t o w c ó w tych k ra -
j ó w , b iorąc pod u w a g ę w y n i k i os iągnię te 
w r o k u 1960. N a j l e p s z y m F r a n c u z e m zo -
stał z resz tą spo r t ow i e c po l sk i e go pochodze -
nia. P o d a j na zw i ska obu t ych s p o r t o w c ó w . 

9. P o d a j dyscyp l i ny sportu, w k t ó r y c h w y -
r ó ż n i a j ą s ię nas t ępu jący s p o r t o w c y F r a n -
c j i i P o l s k i : K o p e ć . Pa l ińsk i , K r ó l a k , Ja-
n i s zewska , N o w a t o r s k i , K o t ó w n a . 

10. T r z e c h s ł a w n y c h b o k s e r ó w w a g i ś r edn i e j : 
P a n k o w i a k , W a l c z a k i K r a w c z y k pr zeg ra ła 
w a l k ę ze z n a n y m bokse r em, k t ó r e g o z w a n o 
„ b o m b a r d i e r e m m a r o k a ń s k i m " . Jak b r z m i a -
ł o j e g o na zw i sko? 

11. P o d a j na zw i ska t r zech spośród b o k s e r ó w 
polskich, a m a t o r ó w , k t ó r z y b y l i po ostat-
n i e j w o j n i e m i s t r z a m i E u r o p y . 

12. K o l a r z e po l sk i ego pochodzen ia . C ie l i c zka , 
S tab l ewsk i , G r a c z y k , W a l k o w i a k odnieśl i 
w e F r a n c j i s ze reg p o w a ż n y c h sukcesów. 

. P o d a j , j a k i e by ł o n a j w i ę k s z e z w y c i ę s t w o 
k a ż d e g o z t ych ko l a r z y ? 

I to wszystko. Bierzcie się do pracy 
nie zwlekając. Oczekujemy Waszycłi od-
powiedzi przed 20 czerwca! 

K u p o n do w y c i ę c i a i w y p e ł n i e n i a 

WIELKI K O N K U R S S P O R T O W Y 
„ T Y G O D N I K A POLSKIEGO" 
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I nag rodę w K o n k u r s i e — 
bezp ła tną podróż do Po l sk i 

u f u n d o w a ł o 

P O L S K I E B I U R O P O D R O Ż Y „ G R A L L A " 
oddz ia ł w P a r y ż u 

38 bis, rue V i v i e n n e ( 2 - ème ) . 



z lat walki i grozy 
w armii polskiej, walczącej w e Francji, znajduje sią ochotnik z Lille, Andrzej. 

Ranny i wzięty do niewoli udaje Francuza i zostaje wysłany do pracy na Pomorze. 
Tam poznaje Polaków i między nimi młodą dziewczynę Irenę, której po jakmiś cza-
sie wyznaje, że jest przebranym Polakiem. Podsłuchany przez Niemca ucieka i po 
drodze zostaje włączony do jenieckiej kolumny mającej rozbrajać miny i niewy-
pały. W Szczecinie rozbraja bombę zegarową, umożliwiając ratunek dzieci nie-
mieckich ze zbombardowanego szpitala. Zostaje rozpoznany i jako uciekinier zam-
knięty w lochach gestapo. Wykorzystując takt rozbicia przez bombę murów wię-
zienia Andrzej ucieka i ukrywa się w chacie kaszubskiego rybaka Kąkola. 

Po ki lku dniach już wszystko wiedziel i o sobie 
i A n d r z e j nazywał starego Kąkola : swoim dro-
g im dziadusiem! — -Byłoby się dziadusiem — od-
powiadał Kąkol — gdyby mó j wnuk jedyny nie 
zginął w obozie. Wzięl i go jeszcze przed wo jną , 
bo mówi ł o prawach Po l aków na tej ziemi. A l e 
pomsta nadchodzi i zobaczysz, że stanie się 
to, co mówi ł nieraz do mnie: „Ja może nie 
doczekam, ale ty, m ó j dziaduniu, będziesz jesz-
cze widział , jak nad tym morzem i jego brze-
gami polskie zawisną sztandary!"... Śmiałem 
się, jak mówił , że to nie on, a ja docze-
kam... A l e stało się, jak przewidział! — And rze j 
chciał iść w dalszą drogę, aby nie narażać sta-
rego rybaka! A l e tamten nalegał, aby wypoczął ! 

Wreszcie ucichły strzały i A n d r z e j ruszył w dro- ' 
gę, przestrzegany przez Kąkola , aby unikał dróg, 
na których SS -man i mogą wy ł apywać niemiec-
kich dezerterów, którzy już ma j ą dosyć FUhrera 
i wo jny ! Pomny na tę przestrogę, And r ze j szedł 
polnymi, bocznymi drożynami. Pa rę razy spotkał 
w lasach małe grupki uciekinierów z obozów, 
którzy nie wychyla l i się z gęstwiny, i tam ocze-
k iwal i na nadejście sojuszniczych oddziałów. A le , 
on nie chciał czekać! Po kilku dniach wędrówki , 
dotarł w znajome strony. Czy tylko ją zastanę? — , 
pomyślał o Irenie, zdążając do wioski, w której < 
niegdyś pracował . Spiesząc się, zapomniał o z w y -
k łe j ostrożności i wszedł prosto na SS -mana sto-
jącego na drodze. Było już za późno cofnąć się. 

O b a j byli równie zaskoczeni. Przez g łowę Andrze -
ja przemknęła myśl rozpaczliwa, że zginie nie-
mal u celu i nigdy nie zobaczy Ireny!... Św iado -
mość ta tak zatargała nim całym, że bez chwili 
wahan ia rzucił się na stojącego przed sobą żoł-
nierza. Potoczyli się po murawie . Automat w y l e -
ciał z ręki ^iiemca. Przeciwnik był silniejszy, ale 
A n d r z e j górowa ł nad nim zwinnością 1 odparo-
w u j ą c ciosy uderzył go w g łowę podjętym 
z ziemi automatem. Niemal w te j same j chwili 
rozległ się tupot butów nadbiegających żołnierzy. 
And r ze j nie podnosząc się z ziemi skierował ku 
nim lufę automatu. Zag ra ł a długa seria. T rze j 
nadbiega jący SS -man i zwali l i się na ziemię. I nikt 
już w ięce j nie nadchodził. Droga była wolna. 

Uzbro jony w zdobyty automat, A n d r z e j pomasze-
rowa ł dalej . Posuwa ł się ostrożnie, aby znów 
niespodziewanie nie natknąć się na Niemców, 
lecz droga była pusta. Po ki lku godzinach m a r -
szu dojrzał pierwsze zabudowania wioski. Skręcił 
w stronę sadów, aby niepostrzeżenie dojść do 
gospodarstwa Mil lera, w którym niegdyś praco-
wa ł . M i j ane budynki zdawały się być puste. T y l -
ko nad jednym z nich unosił się dym z komina. 
— Więc tam jest ktoś? — pomyślał And r ze j — 
A le kto? — Odbezpieczył automat i zdecydowanym 
krokiem ruszył w stronę budynku. Nag l e stanął 
jak wryty. Z gospodarskich budynków doszła do 
jego uszu stara kaszubska piosenka, śpiewana 
ochrypłym głosem. Opuścił nabity automat. 

W drzwiach obory ukazał się Franek z dwoma 
w iad rami w ręku, których omal nie upuścił u j -
rzawszy uzbrojonego żołnierza. — André!... M ó -
wi ł em w a m przecież — odparł z godnością F r a -
nek — że po wo jn ie obe jmę to gospodarstwo!... 
— Gdzie Irena? — zapytał Andrze j . — Wywieź l i 
j ą do Stutthoff. A l e nie d ene rwu j się, bo Mil ler 
mówi ł przed odjazdem, źe żyje! — Bądź zdrów! — 
krzyknął Andrze j . — A ty dokąd? — Idę szukać 
Ireny! — Franek chwycił go za połę: — Poczekaj ! 
Dam ci trochę żywności, bo jeszcze padniesz w 
drodze? — I pobiegł do budynku, skąd po chwili 
^ s z e d ł niosąc plecak z żywnością, — Masz ! Jak 
j ą odnajdziesz, to odwiedźcie mnie! — powiedział. 

And r ze j ruszył w stronę Gdańska mi j a j ąc pogo-
rzeliska wiosek, przez które przetoczył się front. 
Gdyby nie żywność, którą dał mu Franek, bv łby 
padł z głodu w drodze, bo wszystko dokoła było 
do cna zniszczone. Spotykał po drodze ludzi, któ-
rzy przemocą w o j n y w y r w a n i ze swych rodzin-
nych domów szli teraz drogą powrotną, w na-
dziei, że zobaczą swych bllsicich. Często zatrzy-
mywa ł mi ja jących go ludzi, a zwłaszcza wszyst-
kich byłych więźniów, pytając o Irenę. Po kilku 
dniach węd rówk i spotka! gromadkę ludzi, od któ-
rych się dowiedział, że część obozu Stuttiioff e w a -
kuowano do Gdańska na przymusowe roboty przy 
fortyfikacjach. Między wywożonymi były kobiety. 

(9 — d.c.n.) 

Większość mieszkańców Koniakowa trudni się koronkarstwem 

KOMAKOWSKIE 
KORONKI 

Koniakowska serwetka — dziesiątki mistrrnych wzorów 

N 
- ^ A S L Ą S K t J C I E S Z Y Ń S K I M bardzo szeroko r o z -

w in i ę t e j es t ko ronkars two . Rob ią tam ko ronk i 
s z yde ł kowe , k l o c k o w e i na tiulu. W s t ro ju m a j ą 
one zas tosowanie g ł ó w n i e na czepkach i kabo t -
kach. S ł ynne koronk i w y r a b i a n e są p r z ede w s z y s t -
k i m w I s t ebne j i K o n i a k o w i e . K ł ę b e k mocnych 

nici, s z yde ł ko i d w i e p r a cow i t e ręce l u d o w e g o artysty w y -
starczą — aby pows ta ł y n i e z w y k ł e obrusy, f i rank i , p i ękne 
s e rwe tk i , ozdobne czepki , nakryc ia na łóżka. 

Obrus ś r edn i e j w i e lkośc i w y m a g a oko ło dwóch m i s -
sięcy pracy . I d la t ego j es t drog i . G d y j ednak g o s p o d y n i ; 
d e c ydu j ą się na t en zakup d la domu — w i edzą , że będą 
pos iadały do codz i ennego uży tku 
p r z edmio t n ie t y l k o p iękny , ais 
t r w a ł y i so l idny. Żadna se rwe ta z 
p last iku, w y k o n a n a m a s z y n o w o na 
w z ó r kon iakowsk i ch koronek , nie 
zastąpi o ryg ina łu : m is t e rnych 
g w i a z d przen ies ionych z n ieba c i e -
szyńsk iego i k w i a t ó w c i eszyńsk ie j 
z i emi s z yde ł kowanych t ygodn iami , 
c i e rp l iw i e od rana do w i ec zo ra , za -
r ó w n o przez kob ie ty , j ak i — co 
s t anow i osob l iwość — przez m ę ż -
czyzn, k tó r zy n ie ustępują w m i -
s t r zos tw ie k o r o n k a r s k i m n i e w i a -
stom. W a r t o dodać, że każda k o -
ronka posiada w ł a sny s ty l t e m a -
t ó w i w z o r ó w . W s z y s t k i e z a d z i w i a -
ją pomys łowośc ią i p racowi tośc ią . 
Ich zaskaku jący zmys ł a r tys tyczny , 
w y c z u c i e p roporc j i , z es tawu f i g u r 
w komb inac j a ch wzo rn i c z y ch są 
g odne n a j w i ę k s z e g o uznania. K o -
ronit i k on i akowsk i e s ławią dziś im:ę 
K o n i a k o w a da l eko poza g r an i cam i 
K r a j u . W ę d r u j ą one do A m e r y k i , 
S zwa j ca r i i , N i e m i e c lub F ranc j i . Pogawędka z sąsiadl ą 

• Nowa powieść rysunkowa : 

I„STARA HAŚŃ" I 
S w g powieści S 

; Józefa Ignacego Kraszewskiego S 

S C Z Y T A J C I E ! s 

S W najbliższych numerach! S 



D Z I E C I 
M A Ł E I D U Ż E 

— Ten pan hifl przede mną.. — Ziioiuu dziewczynka. Robisz 

mi na złość! 

Czy będziesz mi wierna przez calg 

ten czas? 

— laiiisiu! On nie pozwala 

mi siq przejechać 
— Mo, teraz musi potknąć Wynalazek małego Jasia 

O 

— Zaraz pomogą ci 

rozgryźć ten orzech. 

— A teraz biegnij. Juk usly-

.t/z^ysz huk, to znaczy, że prze-

kroczyłeś barierą dźwięku 

— Ja cią nauczą grzecz-

nego odzywaniu sie do 

ojca, szczeniaku 

Zastąp ¡Hfbrów 
Zastąp saren 
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